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ll łodzimierz Sohorski 
. 
Na ideologiczn ym 

- -

jr o n c ie S z tuk i 
' Na froncie kulturalnym trwa w 
t ej chwili walka o postawę i obli­
cze ideologiczne twórcy, o zakres 
j ego zainteresowań tematycznych, 
,o treści ludzkie, które sztuka jego 
winna wyrażać. Walka ta jest swoi­
stym przejawem na odcinku sztu.ki 
głębokich procesów klasowej walki 
w naszym kraju, na drogach któ­
rych kształtuje się nowe oblicze 
narodu socjalistycznego i narodo­
wej polskiej kultury epoki socja1iz­
mu. 

J est już dozisiaj rzeczą bezsporną, 
że sztuka, mimo niewątpliwej au­
tonomii zjawisk artystycznych, nie 
może być i. nie jest poza tą walką, 
nie może być i nie jest zjawiskiem 
apojęciowym, a przeciwnie z isto­
ty swojej, z funkcji społecznej jest 
głęboko ideologicznym produktem 
mvm ludzkiej. 

W tych warun.kach wszelkie ideo­
l ogiczne pozostawanie w tyle po­
szczególnych twórców ni.e tylko de­
graduje ich w hierarchii naszej 
rzeczywistości, ale degraduje ich 
osobiście jako twórców. Konfronta­
cja ich twórczości z dynamiką zja­
wisk społecznych, gdy tych zjawisk 
nie rozumieją i za nimi. nie podą­
żaią. musi wypaść dla nich w spo­
sób boleśnie uie~ny i niejednokrot­
nie stanowi źródło osobistej trage­
dii człowieka, którego życie pozo­
stawiło za sobą. 

Pozostawanie w tyle jest jednak 
dzi.siaj w każdym niemal wyoadku 
wiecei niż tragedią osobista. Walka 
l lo. o\R.t'tl~u ..si..-u1'1- 1:r1t OOt;,7 ·-f\1 ~ ~ 

bowiem w próżni historycznej. lecz 
w określonej . rzeczywistości, w 
określonym układzie klasowym i 
w określonym ukladzie międzyna­
rodowym. 

Subiektywna pastawa twórcy 
stojącego na grunci.e formalizmu, 
na gro.Acie filozofii egzystencjali­
stycznej , czy też na gruncie fałszy­
wie pojętego solidaryzmu narodo­
wego, mieszczańskiego humaniz­
mu i antynarodowego • kosmopoli­
. tvzmu, obiektywnie staje się nie 

· tylko wrogą nam postawą ideolo­
giczną, lecz nieuchronnie spełza na 
wrogą platformę polityczną, za któ­
rą natychmiast okopuje się, wypie­
rany :re wszystkich inn:vch dziedzin 
na,:;zego życia, wróg polityczny. 

Taka jest logika rozwoju histo­
r ycznego, z którego ani kultura ani 
sztuka nie są bynajmniej wyobco­
·wane. 

, · Stąd też walka na froncie kul­
'turalnym, jest nie tylko walką o 
przyszłość j, wielkość naszej sztu­
k i, lecz jest równocześnie walką o 
przyszłość i wielkość każdego. po­
szczególnego twórcy, jest walką o 
podłożu głęboko humanistycznym i 
gł°"boko ludzkim. 

Czy walka ta przebiega na wy­
starczająco szerokim froncie ideo­
logicznym? Wydaje mi się, że nie. 
Stawiajf!c tę tezę nie zaimi.erzam 
b:v·najm~iej nie doceniać naszych 
ni·ewątpliwych osiągnięć . zarówno 
treściowo-ideologicznych jak i ka­
drowo-ludzkich. nie zamierzam nie 
doceniać ukształtowani.a się nurtu 
twórczego, w którym uczestniczy 
olbrzymia większość naszych pisa­
r zy, plastyków i kompozytorów. 
Chodzi mi w danym wypadku o 
rzecz inną. ChoQ.zi .mi o rozszerze­
nie płaszczyzny naszej Olfensywy 
ideologicznej zarówno pod wzglę­
dem ideologicznym jak i społecz­
nym. 

Ofensywa ideol ogi.czna w jesieni 
uhi·egłego r o.ku rozpoczęła się od 
uderzenia w formalizm, kosmopo­
lityzm i nacjonalizm. Czy to było 
słuszne? Niewątoliwie tak. Na tym 
etapie to było główne ogniwo wro­
ga. bez nrzezwyci ę7.enia którego nie 
moitlibyśmy postawić problemu 

.sztuki real izmu socjalistycznego. 
Czy t::i platforma uder z&ni.owa 

jest dzisia j już wyc;tarczaj ą.ca? Nie­
wątpliwie nie. Porri eważ ani ·forma­
lizm a·ni ~gzvstencjali zm nie wy­
czeroujA obecnie oddziaływania 
sztuki gip<>cego świ.ata. nie mówiac 
już oczywiśC'iP n tvm. że .w dotvch ­
czasow:vcł-J nubliln>ciach zbv~ słabo 
uwypukU!i~m.v filr7nficzn:i plat­

form~ formalizmu. jako nolitvczną 
baze wr0giP"O nam ob ozu i ·zbyt 
niedo.stątPczl)iP nbnaż.vliśmv nacio­
nalistyco;na tre"ć. kosmonolityzmu, 
jako ool itvczna maskF> agresji ame-
rykańskieao nacjonal izmu.· · 

A to z kolei zaciążyło na słabym 
rozbudówa)'liu ideologicznej treśd 
sztuki r ealizmu socjalistvcznego ' w 
stosunku do konkretnych zagad ­
nień :wa1ki kiasowej na odcinku 
5ztuki. · 

Musimy dziś już mieć pełną 
świ.ado.r,:10ść, że front ideologiczny 
imperiaiizmu w dziedzinie sztuki 
przebiega w różnych, wzajemnie się 
uzupełniających płaszczyznach. A 
więc w płaszczyźnie zarówno for­
malizmu ja:k i naturalizmu, w pła­
szczyźnie kosmonolityzmu jak i na­
cjonali.zmu, w płaszczyźnie drwiny 
z wszelkich zasad moralnych jak i 
w płaszczyźnie średniowiecznej 
scholastyki katolickiej. -
Każda z tych płaszczyzn ideolo­

gicznych ma swoje zadania i ma 
swoją określoną funJ\cję społeczną, 
uwarunkowaną przesłankami hi­
storycznymi i aktualnymi zadania­
mi. KosmopoHtyzm i formalizm 
szerzy nadal defetyzm, niewiarę w 
człowieka, nienawiść do świata so­
cjalizmu i ucieczkę od tego świata 
w psychozę deformacji życia, w 
schyłkowe wynarodowienie sztuki 
na .rzecz niewolniczego naśladow­
nictwa prymi.tywu i barbarzyńskiej 
dekadencji zwyrodniałe;. aideowej 
sztuki ginącego świata. W tej właś­
nie płaszczyźnie, dokonywuje się 
zarówno podnoszenie prymitywu' 
kultur pierwotnych, wstrząsającvch 
zresztą swym historycznym realiz­
mem, jak i pierwszych prób rysun­
kowych dziecka, walczącego wy­
trwale o swoją własną re!łlistyczną 
wizję, do rzędu pierwowzorów kul- -
tury współczesnej. . 

To ahistoryczne stanowisko jest 
dzisiaj zresztą nie tylko jaskrawym 
wyrazem degrengo1ady sztuki for­
..,,,„i;_.-t w•~i. ls.>r.?' C:.wfaAnr"'1 prób;:i 
ideowego roz1<ładania narodów, 
zni.eczu1ania ich n a potworności ka­
pitalistycznego ustroju i od.cięcia 
ich od twórczej konstruktywnej dy..: 
namiki .epoki socjalizmu, epoki 
człowieka świadomie i realnie bu­
duiącego swoją przyszłość. 

Równolegle jednak do t ej zasad­
niczej płaszczyzny ideowej imperia­
lizmu, jaką jest ko9mopolityzm i 
formalizm, ofensywa idęologfozna 
reakcii korzysta w całej rozciągłoś­
ci z m etody n aturaHstycznej, czy 
jak to się chce dzisiaj na Z.acho­
dzie nazywać - neorealistycznej. 
I formalizm jednak i naturalizm 
epoki imperializmu są to dwa obli­
cza tego samego zjawi.ska, o tym 
samym. ideowym i filozoficznym 
podłożu. 

KOMUNI K AT 
I . Na prośbę p isarzy zaintereso­

wanych „KONKURSEM NA RE­
PORTAŻ O WSI" Redakcja tyg. 
„Wieś" przesuwa termin nadsyła­
nia prac na Konkurs DO 15-TEGO 
STYCZNIA 1950 ROKU. Termin 
ogłoszenia wyn ików utrzymuje się 
jak w pierwszym komunikacie 
(Patrz nr . 46 „Wsi"). 

li. Dodatkowo na KONKURS 
nagrody ufundowali: 

a) Centralna Rada Związków 
wodowych 

b ) Polskie Radio 
c) Ministerstwo Zdrowia 
d) Zarząd Główny P, C . K. 
e) Zarząd Główny z. M. P. 

Nagrody książkowe zaofiarowały 
za prace wyróżnione: 

a) Spółdzielnia Wydawn icza 
„Książka i Wiedza" 

b) Spółdzielnia Wydawnicza 
„Czytelnik" 

c) Państwowy Instytut Wydawni-
czy 

d) Gebethner i Wolff 

Red~kcja tygodnika „Wieś" za 
prace wyróżnione - 10 oprawnych 
ror.;inlków „Wsi" z roku 1949. 

Zespół Redakcyjny 
tygodnika „Wieś" 

Naturalizm bowiem sztuki kato­
licko-watykańskiej, jak · i · faszy­
stowskiej oraz amery.kańskiej nie 
ma nic oczywiście wspólnego z po­
stępowym naturalizmem miestczań=-­
skim XIX wi.eku i ski erowywanie 
antynaturalis tycznego ostrzii., · ja,k 
to ·niestety' ma często · ti nas mię.i- · 
sce w tamty m kierunku jeśt powa:a­
ny m · błędem rżeczowym 'i ·polityc21-· 
nym, · zaciemniającym al!;tualne ;1 
bezoośrednie niebezpiećzeństwo. 

Naturalizm mieszczański w swo- -
jej postępowej postaci· 'n ie był 
wprawdzie artystyciną afi.rmacją 
pełnej praw·gy życia zwłaszcza ·w 
jej d yn amiczn"'Ym rozwoju, lecz nie­
wątpliwie był zgodny .Z prawdą ży­
cia w jej poszczególnym fragmen­
cie, posiadał ostroś'ć r ealistycznego 
spojrzenia·. i ·b ezspornie: jest .dl.a -nas 

tą historyczną przesłanką, do któ­
rej świadomie nawiązujemy i na 
której świadomie uczymy reali- / 
stycznej obsP..rwacji i realistycznego 
rzemiosła jako wstępu do ukształ­
towania naszej własnej, realistycz­
nej syntezy życia w jej przebiegu, 
rozwoju i dynamice. 

W walce o sztukę realizmu so­
cjalistycznego przeciwstawiamy się 
idealistycznemu rormalizmowi. jako 
jego zasadniczemu przeciwieństwu, 
jednocześnie przezwyciężamy mie­
szczański naturalizim jako histo­
rycznie uwarunkowane zjawisko w 
sztuce, którego j esteśmy dalszym 
ciągiem, chociaż na nowej płasz­
czyiźni€ ideologicznej i formalnej. 

Natomiast nacjonalistyczny bru­
talny naturalizm okresu imperia­
lizmu odrzucamy w sposób najbez­
względniejszy w całości, jako zja­
wisko typu rozpadającego się kapi­
talizmu o zdecydowanie wrogiej 
nam ideologii i. moralności. 

-K A R T ·· A 
G Ó RNICZ A 

FormaHzm i kosmopolityzm nie­
jako przygotowują teren dla natu­
ralizmu i nacjonalizmu, który jest 
już czynną, afirmatywną mobiliza­
cj ą danego społeczeństwa wokół 
jawnie, cyniczn ie obnażonych haseł 
imperializmu, haseł wojny, zabobo­
nu i mordu. 

Naturalistyczny ekshibicjoni.zm 
filmów amerykańskich i watykań­
skich, operujących zresztą . często­
kroć manierą surrealistyczną i ' 
wpadający łatwo w zakłamany 
sy mbolizm; naturalistyczna, brtJ-

. tama, porno,in:afi!':Zn'l pnllt~•r?nle 
bezczelna literatura amerykańska, 
natura!i.styczny, zagubiony w szcze­
gółach kicz malarski faszyzujących 
neorealist/iw · włoskich '_:_ to już 

. jawna platforma obozu re.akcji i 
.wojny, który pod kłamliwą maską 
neorealizmu. usiłuje wyzwolić naj­
niższe, patologiczne instynkty 
człowieka, usiłuje w nim obudzi<! 
potrzebę mordu, gwałtu, wyżycia 
się i na t ej drodze uczynić go bier­
nym iiarzędziem w rękach podże­
gaczy wojennych . 

Operowanie również i naturali­
styczną manierą przy opracowywa­
niu filmów pseudo-społecznych, w 
oszukaD.czy sposób, pod płaszczy­
ki.em krytyki poszcze_gólnych ele­
mentów ustroju kapitalistycznego, 
wychwalających w gruncie rzeczy 
sprawiedliwość amerykańską i po­
trzebę stosowania metody gwałtu i 
t erroru w stosunku do ,.burzycieli 
ładu" jest w t ych warunkach, nie 
przemycaniem postępowych idei , a 
tylko dodatkową od/mianą propa­
gandy amerykański.ej i dowod em 
zakłamania naturalizmu, a nie jego 
jakiejkohyiek prawdy fotograficz­
nej kopii. 

W przeciwieństwie bowiem do 
naturalizmu postępowego miesz­
czaństwa z XIX wieku naturalizm 
doby obecnej nie jest w żadnym 
nawet fragmencie odbiciem praw­
dy dziejowej, a j est zwykłym jej 
zafałszowaniem. Nie jest nawet f o­
tograficzną kopią, a kłamliwym 
m onta7em wychwytującym natura­
Hstyczne szczegóły dla określonej 
z góry platformy politycznej, plat­
formy wojny i nienawiści do czło­
wie.ka. 

Wrzucanie więc pojęda natura­
lizmu dziewiętnastego wieku i 
współczesnego do jednego kotła, 
podobnie jak zwężani.e frontu wal­
ki z penetracją wrogiej nam ideo­
logii imoerializmu do jedne.go za-

. .E(adn ie>'.lia formalizmu jest nie tyl­
ko głęboko niesłuszne, l ecz co gor­
sze jest błędem, ~tóry uniemożliwia 
na właściwej, szerokiej post awie 
.ideolod cznej u stawienie zagadnień 
sztuki realizmu socjalistycznego. 

Sztuka bowiem realizmu socjali­
stycznego to nie tylko sztuka wi­

_dzenia · zdarzęń w ic:h histozyc;znej 
perspektywie, lecz j. w aktualnym 
układz!e klasowych sił doby o.bec-
·ne j . , . , · . -

Przemysł węglowy stanowi serce 
całego gospodarstwa narodowego i 
główną podstawę, na której opi.era 
się rozwój wszystkich innych gałę­
zi ciężkiego i lekkiego przemysłu, 
transportu lądowego i wodnego. 

Czarne di:.menty wydobywane 
spracowaną dłonią górnika są rów­
nież międzynarodową walutą, któ­
rą tak chętnie przyjmują inne k ra­
je, wzamian za wysyłane do Polski 
surowce, maszyny, urządzenia wy­
twórcze i wszystkie inne towary, 
.kf,; ,..... musjmv ~nro'!Vadzać rlla przy­
sp.•„ lenia rozwoJU gospodarki pol­
skiej. 

O tych faktach wie dobrze całe 
społeczeństwo polskie. Ale to jesz­
cze nie tłumaczy tego szacunku 
i tego podziwu jakim otoczony jest 
w Polsce Ludowej stan górniczy, 
przodująca w pracy i walce część 
proletariatu polskiego. 

Szacunek i podziw dla p racy gór­
ników wynika, głównie ze świado­
mości, że ofiarnej pracy górniczej 
zawdzięcza Polska Ludowa najważ ­
niejsze osiągnięcia w dziele odbu­
dowy go!1'i)odarczej. 
Czyż można w historii Polski Lu­

dowej zanomnieć o tym, że' j uż w 
lutym 1945 r. ruszyły pierwsze ko­
palnie, choć były zniszczone lub za­
tcipi.one przez okupanta, dając kra­
jowi pierwszy opał i pierwsze pa­
liwo dla przemysłu i komunikacj i? 
Czyż można pominąć w pamięci 

fakt, że już w roku 1945 pracując 
nieraz o izłodzie, nieraz bez maszyn 
i narzędzi. dali górnicy na eksport 
pierwsze..1 5,5 miJiona ton węgla, 
które dla innych krajów były 
pierwszym dowodem że P olska ży­
je i chce żyć z własnej pracy, a nie 
z jałmużny obcych? 
Czyż n ie warto przypomnieć, ja­

ka trudna i bohatPrską drogę prze­
byli gó'ltnicy od 387 tys. ton mie­
si„cznP.~o wydobycia wegla w lu­
tym 1945 r. do p rawie 7 mil. ton 
miesięcznego wydobycia węgla w 
roku obecnym, od nrzeciętnej wy­
dajn ości pracy w górnictwi.c w ro­
ku 1915 wynoszacej z ·początku tyl­
ko 355 kg na dobę na jednego ,pra­
cownika do przeszło 1700 kg ·prze­
ciętnej wydajności w roku obec­
nym? 
Czyż · wreszcie nie., wśró<i górni~ 

ków narodziło ·się · współzawodnic-

Stąd też w sztuce r ealizmu so-
. cjalistycznego .musimy się. bić ' nie 
,t ylk<> o zobrazowa.nie konfliktów „ · · 
_so..ojalis.tycznych . w. . konkretńym 
.człowieku, n,aszej epoki, lecz musi-
my . istotę_ ty~P, konf!i.któw tak usta­
·Wić ide.olągi.cznie, teby. dzieło . sztu- . ' 
ki wych.PWY"{ało lµdizi . rozumieć 
naszą· waJ·kę . i . nasze ideol ogiczne 
założeni.a, . żeby sugerowało koncep-
cje tei walki w sugestywnej posta-
ci ·człowieka. 
Mówłąc o tym zagadnieniu musi­

my w znacznie silniejszym stopniu 
niż to miało miejsce dotąd rozszy­
frować w dziełach szt uki bazę ~·po­
łeczną .naszej walki. 

(dokończenie na str. 2-ej ) 
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two pracy, zainicjowane przez Bu­
downiczego Polski Ludowej - Wi­
centego Pstrowskiego, współza­
wodnictwo t a podstawowa 
dźwigni.a rozwoju gospodarki pol­
skiej i główna przyczyna wykona­
nia przed terminem Planu Odbudo­
wy Gospodar czej, r uch któr y znaj­
duje coraz więcej naśladowców we 
wszystkicl1 gałęziach pracy, a więc 
i na wsi? 
Czyż nie wśród górnik ów pow­

stał Czyn Kongresowy kopalni Za­
hr7"-VJ'~„hflci C':>' •' n ktńrv rlAł kr:i ­
,jowi 6 miliardó\v zł i stał się wiel­
ką mobilizującą masy r obotnicze 
i chłopskiej, manifestacją zdecydo­
wanej woli budowania socjalizmu 
w Polsce pod k ierownictwem Zjed­
noczonej Partii klasy robotniczej? 

Ale K arta Górni.cza nie jest tylko 
wyrazem uznania, że górnicy · do­
brze się zasłużyli ojczyźnie. W tej 
swojej części, gdzie mówi o doda­
tkowych premiach • k wartalnych , 
dodatkach rodzinnych, emerytu­
rach, ubeznieczenia't:h itJ?. jest prze­
jawem tej r zetelnej troski, jaką 
rząd robot niczo - chłopski otacza 
pracę, główne źródło dobrobvtu na­
rodu i podstawę jego istnieni.a, oraz 
rozwoju. 

„W · ustroju kapitalis.tycznym -
mówił Stalin na naradzie stacha­
nowców 17 list opada 1935 r. - pra­
ca posiada prywatny, osobisty cha­
r akter. Wyrobiłeś więcej, dogta­
niesz więcej i żyj sobie jak umiesz. 
N ikt ci.ę nie zna i nie chce znać. 
Pracujesz na kaoitalistów, ich 
wzbogacasz. A jakżesz inaczej? Na 
to sie właśnie wyn·aj ęli. abyś wzbo-
1!.acał wyzys~waczy. Nie · zgadzasz 
się na to ~ ma·rs.z do szeregu bez· 
robotnvch i wegetu j jak umiesz' -
znajdziemv innych bardziej ustę­
p~iwych. :Pl.at.ego też .Pr '·· r'b;ką·. 
n1e~vsoko się ceni w ustroju k a-
pitalistycznym"*), · · 
· Inaczej ta spra~a . . wygląd~, gdy 
przemysł jest ' własnością narodu, 
a masy pracujące gospodar zem kra-
ju. . - . , , . 
. „Tu .człowiek. _pra~ujący j.est po­
ważany. Tu pracuje _się nię, na wy-

• ). J . Stalin. · Zagadnienia Leni­
nizmu, Warszawa, 1949 r., str. 462. 

zyskiwaczy, ale na siebie, na swo­
ją klasę, na społeczeństwo. Tu 
człowiek pracujący, nie może czuć 
się opuszczony i samotny. Przeciw­
n ie, człowiek pracy czuje się u nas 
wolnym obywatelem swego kraju, 
swego rodzaju dzi.ałaczem społecz­
nym. I jeżeli pracuje dobrze i daj e 
społeczeństwu to co może dać -
jest bohaterem pracy, i jest owia­
ny sławą"*) . 

W trzeciej swej części Karta 
Górnicza stawia przed przemysłem 
''""'""ą-lnvl"ym ~ ·t~n~f"l nAr11iC7'-"1"Y"I n„• 
we zadania na okres pianu 6-let­
niego, oraz zapewnia środki do jego 
wykonania. Zadania te są dumne 
i śmiałe, o wi.ele t rudniejsze, niż 
zadania planu trzyletniego. 

Ale można być pewnym, że w 
oparciu o doświadczenia przodują­
cego w świecie radzieckiego prze­
mysłu węglowego, o dalszy rozwój 
indywidualnego i zespołowego 
współzawodnictwa pracy, o do­
świadczenia planu trzyletniego, 
przy pomocy 250 miJiardów złotych 
nowych inwestycji, przy znacznej 
poprawie poziomu życia górników 
- górnictwo polskie, plan 6-cio 
l etni wykona niemniej zaszczytnie 
jak plan trzyletni. 

·Trzeba podkreśli<? również wielką 
sympatię i szacunek jakim się cie­
szy górnictwo i zawód górniczy 
wśród podstawowych mas chłop­
skich. Entuzjastyczne nrzyjęcie de­
l egacji górniczej na I -szym Kon-
11:resie Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, wypowiedzi chłopów 
dziekujacych za wielki. wkład gór­
ników i ich pomoc dla biedoty 
wiejskiej w ramach akcji łącz­
ności miasta ze wsią, masowy na­
pływ młodzieży chłopskiej do szkół 
górniczych, w ktcirych znajdują 
naukę, pracę i awans społeczny, 
świ.adczą o tym najbardziej przeko­
nywująco. 

Karta Górnicza jest wymownym 
dowodem do jakiego znaczenia 
i godności podnosi pracę ustrój so­
cjali.styczny i stanie się z pewno­
ścią dla mało i średniorolnych 
chłopów jeszcze jedną zachętą do 
przejścia na drogę zec;nołowej, spół­
dzielczej pracy w rolnictwie. 

STANISŁAW CIEśLAK 
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Festiwal -
(bojownikom o pokój - pośwl~am) 

Spłewall w moim mlellcłe ' 
o nauce i młodości -P::aktyczna realizacfa postulatów 

w zakresie polityki agrarnej przez 
będąc:= u władzy klasy odbijała 
się, nc_::z oczywista, również w na­
u ce tego przedmi.otu. Tak np. w 
Polsce międzywojennej teoria mu­
si::iła przecież poszukać usprawie­
dliwienia istniejącego stanu rzeczy 
w kapitalistycznym społeczeństwie 
i musiała się zabezpieczać przed 
atak?mi ze strony rewolucyjnych 
mas. 

Tworzyły sig te teorie na prak-
-tyczny użytek w zakresie wszyst­

ki ::h n::i.uk. Dla burżuazji pracowa­
ły nauki ekonomiczne, przyrodni­
cze, społeczne całego świata kapi­
talistycznego. W tym samym sze­
regu stanęły ekonomia, biologia, 
fizyka, chemia, socjologia, historia, 
pedagogika, antropologi.a. B.icardo 
i Smith, Malthus, Mendel, Morgan, 
L iebig, Gobineau, ks. Kalinka czy 
Konopczyński, czy nasz prof. He­
ssen, stają zgodnie koło siebie. Gdy 
monopolistycznemu kapitalizmowi 
w Niemczech potrzebna jest dla u­
sprawiedliwieni.a imperialistycz­
nych zakusów naukowa teoria 
wyższosc1 ras, preparuje ją spe­
cjalnie na użytek faszystowskich 
Niemiec w pośpiesznym tempie 
niemiecki pseudouczony Chamber­
lain, radując nią serca kandydatów 
na „nadludzi". l\ównież polscy pro­
fesorowie, wykładający/ na naszych 
uniwersytetach politykę agrarną i 
piszący podręczniki z te,go zakresu, 
byli wyrazr:m tych czasów, współ­
pracując zgodnie z aparatem pań­
stwowym w celu gruntowania sy­
stemu. W pracach Wł. Grabskiego 
LudJ-iew i ~za, Bujaka, S taniewicza' 
żabko - Potapowicza i szeregu in~ 
nyc;1 E'potykamy poglądy repre­
zentująrc interesy klas posiadają~ 
cych. Wyrażają się one w techni­
cystycznym, wąskim 1 formalnym 
traktc w2ni11 przedmiotu polityki 
agrarnej. Prof. Ludkiewicz, pisząc 
o, korn::micji, podaje tysiąc szczegó­
łow prawno - formalnych, doty­
cz:.icFh tego zagadnienia, ale nie 
mówi nic o tym, że przeprowadzo­
na w kapitaliźmie komasacja wsi 
wzmacniała kułaków, a rujnowała 
gos1Jodarstwa drobne. Przykładem 
może być reforma Stołypina, którą 
prof. Ludkiewicz omawia w swo­
im podręczniku. To samo dotyczy 
soosobu opracowania kredytów na 
wsi i innych działów rolnictwa. 
Profesorom polskim patronował je­
den z ojców agraryzmu, przywód­
ca szw~icarskich kułaków, prof. 
Laur. Wyrazem tego były publika­
cje Laura w miesięczniku redago­
wanym przez Bujaka, Stvsia i. In­
~lu~ „Wieś i Pa:ńsiwo'', Niektórzy 
sięgali bliżej - do hitlerowskich 
Niemiec. M. in. prof. żabko - Po­
tr;powicz bez specjalnych uprze­
cheń picał o polityce agrarnej III 
F'eszy, a prawie wszyscy inni sta­
li na ae;rarystycznym stanowisku 
tworzenia mitu chłopa, prowadzą­
cym w konsekwencji w objęcia fa­
szyzmu. Po co ów mit? żeby odse­
pa1·ow::ić chłopa od robotnika, żeby 
stworzyć bufor przed .uderzeniem 
rewolucyjnego prolct:i.riatu. Oczy­
wiście chodziło o chłopa co naj­
mniej średniorolnego, a przede 
wszystkim kułaka, gdyż ta klasa 
mogła być ostoją i podstawą kapi-

. talistycznego P?rządku na wsi. 

Wskazania te uwidoczn ione naj­
wyraźniej w twórczości naukowej 
u r zetelnego skądinąd naukowca 

Na 

\'JLODZI1'1IERZ SOKORSKI 

( dokoficzenie ze str. 1-szej) 

Wh: 1u twórcó\v i pisarzy zapomi­
na często o tym, że Demokracja 
Ludowa jest swoistą formą, klaso­
w ego sojuszu klasy robotniczej i 
mas pracującego chlopstwa i że bez 
u s tawien ''l tego właśnie za1rndnie-
11ia, zagadnienia udziału klasowo 
rozwarstwionej wsi w walce o so­
cjalisfyczne budownictwo w Pol­
sce nie rozwiąże się u nas problemu 
knll.ury i sztuki socjalistycznej. 
Bez v stawienia klasoweao sojuszu 
proletrLriatu i mas pracujq,cych 
chłopstwa w naszej twórczości, w 
naszym filmie. w naszej literatu„ 
r ze, teatrze. w naszej codziennej 
pracy up"wszech!liaiącej flie po­
trafimy d ojrzeć ani zagadnienia 
frontu narodowego w w:ilce o po­
kój pod kierownictv·e'll klasy ro­
h " +niczej . a..ni za.gr.:hieniri wsi. w 
Wi <'>lkim problemie iei przeobra­
żc-nia. ani zagadnienia nr> r ;: ('~t so­
cjalistycznego, ani wreszcie proble­
mu ~cjali stycznego humanizmu. 

Wł. Grabskiego - w praktyce re­
alizowane były przez min. Ponia­
towskiego. W perspektywie rozwo­
jowej widać już było w sanacyjnej 
Polsce „stan żywicielski" złożony 
z dziedzicznych zagród kułackich 
na wzór „Erniihrungsstnnd" mln. 
Darre'go hitlerowskich Ni.emiec. 
Szczegółową próbkę panujących 

wówczas poglądów można pobrać 
ze skryptu wydanego w 1948 roku 
przez j ednego z obecnych profeso­
rów, będącego dość wiernym u cz­
niem ta"mtych czasów. Czytamy u 
niego: 

.„„W przemyśle człowiek zasad­
niczo ujarzmia przyrodę, a w rol­
nictwie z nią współpracuje. ·w rol­
nictwie człowiek służy żywym si­
łom przyrody, pomaga dla ich pra­
cy i rozmnażania. Jest on zależny 
od klimatu, gleby, gatunku rośli.n 

i zwierząt. Wytworzenie świadomej 
celów symbiozy człowieka i przy­
rodą daje dopiero najpomyślniej­
sze wyniki pracy wieśniaka. 

Ta symbioza człowieka z przyro­
clą najlepiej rozwi.ja się w rodzinie 
wiejskiej, pracującej w gospodar­
s~wie rolnym: yjęcie taki7 wi_ąże 
się ze zrozumieniem tego, co to iest 
wieś, bo i rodzina wiejska i gospo­
darstwo roln~ są to składniki poję­
cia wsi, bo „wieś stanowi symbiozę 
rodzin ludzkich z przyrodą, jako 
czynnikiem produkcji w gospodar­
stwach rolnych". 
Rodzinę wiejską ujmuję zarów­

no jako grupę społeczną, jak rów­
nież jako siłę społeczną. W obec­
nym jednak rozdziale omawiam 
tylko znaczenie. współpracy człon­
ków rodz.ipy w gospodarstwi.e rol­
nym. Ta współpraca w r odzinie i w 

W arsztatg Technicznej Obsługi 
Rolnictwa pracują dla wsi 

Uonta:t J,;1nz _ Bnllloga 

l'lfontowanie <lyferencjału Farmalla 
Stacja obsługi T.O.R. w Warszawie na Woli (fot F P.) 

gospodarstwie rolnym osiąga naj­
lepsze rezultaty w stanie silnego , 
współżycia członków rodzin wiej ­
skich z żywymi siłami przyrody. 

Z południa poszli 
z północy poszli -
stepami bagnami puszczami 
na bój 
synowie czarni 
synowie z wystającymi skulami. 

PłabJi w m()im mieście, 
że spać n•ie mogą.-
rażeni od kul 
na wschodzie 
na południu 

na zachodzie. 

Wołali: pomocy 
wołali: za krzywdę 
wołali : za hańbę dziewczyn 
woła.li: żyć w wolnym kraju. 

ś]l'iewali o dżungli gęstssej od nieba 
kiełkującego gwiazdami. 
Spiewali o małym Mao·Lt 
~remu ryż nie smakuje 
bo ojciec zwilżył zagon 
kroplą swojej krwi. 

W śpiewie tym 
vietnamskie oczy były mocne 
murzyńskie wargi były mocr.c 
jak w śpiewie gniewu 
moje miasto 
k tóre patrzyło na śmierć getta 
które p•:itrzyło na zdrady 

Symbi.ozę rodzin ludzkich i przy­
rody obserwujemy we wszystkich 
gospodarstwach niezależnie od typu 
tych gospodarstw i stosunku ro­
dzin wiejskich do nich.-Obserwu­
jemy symbiozę zarówno u robotni­
ków rolnych, jak i u samodzielnych 
chłopów, gospodarzy i komorni­
ków, jak też u pracowników czy 
też kierowników większych mająt­
k ów ziemski.eh. Symbioza ta może 
jednak być nadwyrężona u pra­
cowników czy kierowników więk­
szych gospodarstw rolnych na sku­
tek częstego przebywania poza go­
spodarstwem, lub też pracy kie­
rowniczej nie fizycznej. Robotnicy 
rolni, których , zainteresowanie do 
pracy na roli siłą rzeczy nie może 
być dostatecznie silne, również w 
mniejszym stopniu podlegają sym­
biozie z przyrodą i gospodar­
stwem, niż chłopi. właściciele go­
spodarstw drobnych". 

moje miasto żyje patrzy 

na ręce murarza cieśli -
-czuję z b~iska ich serca 
żywe jak to co wznieśll. 

I ideologia i precyzja my$lenia 
komentarzy nie wymagają. 
Wł. Grabski jeden z apologetów 

i duchowych ojców polskiego agra­
ryzmu pisał: 

„Jest jeden czynnik stojący po­
za siłami natury i poza ewolucją 
agrarną - jest to stosunek czło­
wieka do celów swej pracy wy­
twórczej. Czynnik ten jest ważniej­
szy i głębszy niż sama natura i 
struktura agrarna, gdyż człowiek 
może sam oddziaływać i na nature 
i na ustrój. Dawniej ekonomiści 
myśleli, że każdy warsztat służy ku 
temu, by wycią!laĆ zeń jak naiwi.e­
cej korzyści materialnych, Obser­
wacja życia wiejskiee-o wskazuje, 
że rolnik ma inne nastawienie do 
warsztatu swej pracy. niż rzemieśl­
nik czy fabrvkant. 7e ziemia nie 
jest traktowana wyłącznie, jako 
warsztat pracy, bo jest jednocześ­
nie i si.enziba rodzin ludzkich, czy­
li. że ?iernia jP.st notnebna czło­
wiekowi nie tvlko jako źrńrUo do·­
choa.u. ]PCZ d la prowadzenia ne\V­
nego trvbu ż:vci:i i zaul"wnienia go 
pPvszłym pokoleniom. 

Dla wieśniaka l!Osoodarstwo rol­
ne to cała atmosfera jego życia, 
ktńra m11 dla nie):!o wartość nie 
tylko jiiko· sposńb do życia, ale ja­
ko c,..,osób życ:_ia". 

Widzimy z powvższee:o, że chłop, 
to niezwykły człowiek, Ma inny' 
sto~unek cto celów swej pracy wy­
twórczej, że źiemia. to coś zasad­
niczo inne,go niż źródło dochodu, że 
gos.uodarstwo r olne, to swoista at­
mosfera życia„. Podsuwa ~i<q tymi 
teoriami przynę~ ćhłouorń; · żeb:r 
utrzymyy.ra1i sa1!1odzi1lnośq . poli.­
tyczna, hie profanowali swoiej mi­
tycme.i czystości i specyficzności 
zwiazk::imi z innymi, a głównie z 
robotnikami. 

Gdy obecnie jeszcze wykładają­
cego na jednym z uniwersytetów 
prof. S taniewi.cza jako min. reform 
rolnych zapytał jeden z posłów le­
wicy, dlaczego to w Rzeszoy.rskim, 
w dzielnicy o szczytowym rozdrob­
nieniu gospodarstw, nędzy i nie­
słych'anym przeludnieniu wsi, chło-
pi płaca do 3 tys. zł. za 1 ha ziemi 
z parcelacji, min. prof. Staniewicz 
wytłumaczył, że powodem tych 
faktów jest wielka miłość i przy­
wiązanie chłopów do ziemi. Jest to 
ta sama kategoria nojęć, jaką. dał 
nam przed chwilą Grabski, pisząc 

o specyficznej atmosferze życia 
chłopów. 

A co piszą ci uczeni profesorowie 
w sprawach zróżnicowańia klaso­
wego na wsi? W skrypcie wyda­
nym· w 1948 r. przez jednego z o­
becnych profesorów, którego po­
glądy są b. typowe dla przedwo­
jennych poglądów profesorów po­
lityk i. agrarnej na sprawy wsi, czy­
tamy: 

„Czy istnieje na wsi konflikt 
~połeczny n a tle różnic majątko>yych 
i społecznych?" - brzmi w skryp­
cie pytanie. Czytamy w odpowie­
dzi. że „W niektórych okolicach 
Polski zauważyć można występo­
wanie teao konfliktu. Jest to jed­
nak rzadkie i faktycznie bez więk­
szego znaczenia. Badania monogra­
ficzne różnych wsi oraz statystyka 
z ostatnich 100 lat wykazuje jed­
nak zmniejszenie się rozpietości w 
wielkości gosuodarstw chłopskich, 
a co za tym idzie zmniejszenie się 
powodów do powstawania konflik-
tów. · 
- Drngim czynnikiem bardzo waż­
nym, który przeciwdziała w po­
wstawaniu napięć na tle różnic 
mająf:kowuch jest upowszechnienie 
się oświaty. vogłębienie slę kultury 
mas chłopskich oraz powstawanie 
świadomqści soołec:mej w grupie 
społecznej wiejskiej". I dalej czy­
tamy: 
„Już przed woj ną obserwować 

można było poprawienie się warun­
ków społecznych na wsi (!). Było 
to przede wszystkim w zwii)zku z 
Śz-ybKfm poćnoszen1em się wsl pod 
wziiledem kulturalnym", 

Warszawa, 11.8.19!19. 

latach międzywojennych panowały 
rządy karteli, że kapitał finansowy 
rujnowa~ drobne gospodarstwa 
chłopskie, że gospodarstwa te 
trwały w chronicznym, przewle­
kłym kryzysie, że sprzedawano po­
wszechnie zboże na pniu, że w e wsi 
Husów - jak to wykazał prof. 
Styś - dokonało się w latach do 
1787 r. na 34 łanach chłopskich w 
okresie 300 lat - 60 podziałów, 
między 1787 i 1820, czyli w ciągu 33 
lat 23 podziały, między 1820 -
1851 w ciągu 31 lat - 18 podzia­
łów, między 1851 a 1893, w ci'ągu 
42 lat - 410 podziałów, a od 1894 
do 1937 roku, czyli w ciągu 44 lat 
kapitalistycznych rządów . podzia­
łów tych prof. Styś zanotował 
1200. Jest to połowa okresu, w któ­
rym, jak to wcześniej pokazywa­
!em za cytowanym skryotem, uło­
zyły się, zdani.em solidarystów, 
klasy chłopskie w jakąś przedziw­
na jednię społeczną. Chłopi się du­
sili, byli miażdżeni w trybach ka ­
pitalistycznej machiny, a profesor 
w wykładzie powiada, że „jedynie 
zwi.ązek rodzinny ograni.cza chłopa 
w Jego działalności osobistej i go­
spodarczej". 

Po prostu członkowie rodziny, 
wykorzystując swoje rodzinne pra­
wa, groźniejsi byli dla chłopów niż 
karte.le, wojny, kryzysy, nożyce 
cen itp. kapitalistyczne „błahost­
ki". 

' Na tle takiej ideologii opierano "' 
przed wojną politykę agrarną. 
O tvm. je rozwói :rolnjctwa abso­
lutnie jest związany z rozwojem 
przemysłu n ie wie nie tylko wsoom­
niany profesor i wszyscy inni z o­
kresu lat międzywojennych. ? le 
n ie wie równie?; były min. r"'fnrm 
rolnych prof. St ani.ewicz który w 
książce zhierajlrej jego ' mowy i 
n0:>7ącej t:vtuł .. O proe:ram f'frarny 
w Pol~ce i jego wvkon<inie", wiele 
razy m ówi o niezalP?:no~ci ro>:woju 
:oln_ic:wa. A ponadto ów ,.uczony 
i minister". proponuje b. ciekawe 

ideologicznym froncie sztuki 

Takie to prawdy czvtamy o an­
tagonizmach klasowych w okresie 
kaoitalizmu i w okresie wzmożonej 
walki klasowej . w ustroju demo­
kracji ludowej . Dla solidarysty 
wychowanego na solidarystycznej, 
czyli w konsekwencji klasowo u­
warunkowanej nauce, antagoniz­
mów tych nie wolno dostrzeE.'aĆ i 
ukazywać. Należy je ukrywać, tru­
mić, tepić. Dlacz~.go? żeby nie zgi­
nąć. Uczeń tej szkoły może mówić 
bez żenady w wykładach, że „w 
niektórych okolicach Polski można, 
owszem, zauważyć te konflikty, 
ale to faktytzn ie nie ma przecież 
znaczenia". Czyli walka klas dla 
tego wykładowcy, to dziecinna ba­
gatelka! Przy tuoecie p rzejdzie i 
taka metoda myślenia, )dóra pod­
sunęła owemu profesorowi myśl, 
że im dawniejsze historycznie cza­
sy, tym większe zróżnicowanie ma­
jatkowe i tym większe konflikty, 
ale od około 100 lat, czyli mniej 
więcej od czasów żywego rozwoju 
kapitalizmu, g ospodarstwa chłop­
skie wyrównuja si.ę, chłopi zdoby­
wają świadomość społeczną i tym 
samym e"ina klasowe anta e:onizmy. 
Wniosek? Rozwijajac myśl profe­
sora do końca należy stwierdzić, 
że kapitalizm zniósł klasy społecz­
ne na wsi. 

i b, symptomatyczne dla san:icyjnPj 
.Polski zabiee-i, majace pomóc r>ol­
skiemu rolnictwu. Mówi on: „Pan 
f>oniatowski stwierdził, że jest du­
zy brak kapitałów. Mam wrażenie, 
że osiągnięcie w życiu gospodar­
czym opłacalności dla rolnictwa za­
pobiegnie również temu brakowi 
kapitału, albowiem kapi.tał ma tę 
właściwość, że skierowuje się tam, 
gdzie jest najlepiej opłacalny. Do­
tad rolnictwo się nie opłacało i gdy 
chodzi o kapitalistę, to nie da on 
kapitału tam, gdzie się on nie opła­
ca, Stwórzmy warunki opłacalno­
ści w rolnictwie. a jestem przeko­
nany, że kapitał sam będzie nas 
szukał. Bo kapitałowi zagraniczne­
mu chodzi o to, by rolnictwo pol­
skie się dźwignęło, gdyż to pozwo-

A tymczasem u nas ciągle jesż­
cze i w filmie polskim i w znacz­
nym stopniu i w literaturze i w 
teatrze „miasto" obraca się w swo­
jei problematyce a „wieś" w swo­
jej. 
Stąd też nie jest dziełem przy­

padku, że istota socjalistycznych 
konfliktów miasta nie jest jeszcze 
widziana w dziełach naszych twór­
ców przez pryzmat ideowej posta­
wy klasy robotniczej, lecz drobno­
mieszczaństwa, działającego rzeko­
mo w interesie i. w imieniu orga­
nizacji klasy robotniczej. Bohate­
r zy filmów i dzieł literackich to w 
większości wypadków ciągle jesz­
cze nawet nie inteligencja. to w 
najleoszym wypadku zegarmistrze, 
krawcv. lokaje, fryzjerzv. dorożka­
rze. lub n;:iwet „ciocia Kazia" „Z 
D::mu na Pustkowiu". 

NiP.nrzezwyciężenie drobnomiesz­
czańskiego kąta widzenia w zagad­
nieniu okupacji„ w za,gadnieniu ge­
tha i w zagadnieniu powstan ia 
warszawskieiro, a nawet reformy 
rolnej i walki ze spekulacją daja 
w efekcie to krzywe, nacjonali­
styczno-prawicowe zwierciadło 
irleoloq"iczne, w któr,,ym 'nie odbija 
się klasowy soju szW robotni·ków i 
m::. pracujących chłopstwa, nie od­
bija się rola ·przodująca klasy ro­
botniczej i partii robotniczej w 
walce o socjalizm w Polsce, a mdły, 
oszukańczy, nieprawdziwy solida­
ryzm narodowy i mieszczański hu­
ma111izm. 

Ta ideologiczna ograniczoność 
widzenia każe nam często gubić 
również właściwą skalę w trakto-

, waniu problemu kultury ludowej. 
Nie jako oczywiście oroblemu sa­
mee;o w sobie, nie jako muzealnej 
ciek::iwostki regionalnej, lecz jako 
żywego nurtu klfisowo nasyconej 
kultury, która, w walce z nalecia­
Jościa.mi kułącko-mi.eszcz11ńskiego 
snobizmu. wejdzie jako pełnopraw­
na, głęboko antykosmopolityczna 
S! tuka, do jednej, wspólnej kultu-

ry narodo~ej epoki socjalizmu. 
Wejdzie po to, żeby tę kulturę za­
płodnić, wzbogacić i pogłębić i sa­
mej się w socjalistycznej treści no­
wej kultury ideologicznej przewar­
tościować. 
Chcę si.ę przy tym stanowczo za­

strzec, że sprawę udziału wsi w 
budownictwie socjalistycznej ktJ·l­
tury nie zamierzam bynajmniej 
sprowadzić do zagadnienia tematy­
k i wiejskiej . Pisarze chłopscy po­
siadają w tej materii swoje wiel­
ki.e tradycje i swoje wielkie osią­
gnięcia, których w najmniejszym 
nawet stopniu nie zamierzam kwe­
stionować. 

W danym wypadku chodzi mi o 
właściwe ustawienie w twórcz.o~ci 
realizmu socjalistycznego zagadnie­
n ia klasowego sojuszu klasv robot­
niczej i pracującego chłopstwa, 
właściwe u stawienie przodującej 
roli klasy robotniczej w walce o 
przeobrażenie ustrojowe wsi, o 
traktowanie zagadnienia walki o 
socjalizm, a tym. samym i walki o 
socjalist11czne przeabrażenie w si 
jako· jednego zagadnienia i dfo 
wsi i dla miasta. . 

Jest tó zagadnienie dlatego jesz­
cze tak ostro dzisiaj aktualne, że 
nasza ofensywa na wsi już się roz­
poczęłą. , Wvrazem te~o był między 
innymi i F esti.wal Sztuk Radziec­
kich, organizowany przez Samopo­
moc Chłopską f 600 nowych kin n:i. 

wsi i domy kultury, których sieć vr 
tym roku ma się w dwójnasób roz­
szerzyć i 40 brygaą te::i>tralnych, 
pracujących w 'Okr·?gach wiejskich 
i wystawy objazdowe w specjalnie 
do tego celu budowanych autobu­
sach. 

Lecz akcja ta tylko wówczas osią­
gnie zamierzony cel. o ile problem 
twórczości i problem twórcy, no­
wego socjalistycznego twórcy. zo­
stanie rozstrzy,gniety w płaszczyź­
nie jednej kultury socjalistycznej , 
jedncJ kultury o kolosalnej w ielo­
barwności w tematyce i zagadnie-

niach, jednej kultury, u podstaw 
..której legnie metoda socjalistycz­
nego realizmu, widzącego we właś­
ciwej proporcj i. problem budownic­
twa socj alistycznego w mieście i 
problem klasowego sojuszu prole­
tariatu i pracującego chłopstwa na 
wsi, a tym samym we właściwej 
skali problem socjalistycznego 
przeobrażenia naszej wsi. 

Siłą „Cichego Donu" i „Zorane­
go ugoru''. tak samo jak i wielu in­
nych utworów o wsi radzieckiej 
jest prawidłowe ideologiczne usta­
wienie zagadnienia wsi jako- zagad­
nienia walki o socjalizm całego 
kraju. Stąd też książki. te wycho­
wywały i wychowywują po dzień 
dzisiejszy każdego obywatela 
Związku Radzieckiego, niezależnie 
od tego, czy jest on robotnikiem, 
kołchoźnikiem czy inteliq.entem. 

Siłą „Cementu", „Statku Der­
bent", „Energii.'' i wielu innych po­
wieści radzieckich. mówiących o 
budownictwie socjalistycznym w 
miescie jest słuszne ustawienie p r o­
blemu budownictwa, jako proble­
mu interesującego cały naród ra­
dziecki, jako problemu jednego i 
tego samego zarówno dla robotni­
ka. inteligenta jak , i dla kołchoź­
nika. 

Z agadnienie udziału w si polskiej 
w b udownictwie socjalistycznym 
zostało u nas prawidłowo postawio­
ne od strony politycznej, zarówno 
w uchwałach połączeniowego Zjaz­
d u P ZPR j ak i zjednoczeniowego 
Kongresu ZSL, ni.e znalazło j ednak 
dotąd właściwego odbicia w naszej 
twórczości, nie stalo się częścią 
składową tej walki. jaką dzjś pro­
wadzimy na ideologicznym froncie 
ku'1tury. 

r o tę jedno.~ć zaaannienin, cho­
ciaż nie je e;o tożsamość. m 1isimy 
bić się dzfaia?. gdy stawiamy spra­
we poałebir>nia .~połecznej i ideolo­
gicznej treści naszej socjalistycz-
n ej kultury. . 

Włodzimierz Sokorski 

Ale ten. według rozuoznania 
profesora, będący w symbiozie z 
przyroda, n iezwykle cenny i, jak 
widzi.eliśmy wyżej, przedziwnie 
rozwijający się człowiek - chłop 
zadziwia nas jeszcze bardziej. Oto 
wg. słów tee;oż profesora .. Najistot­
niejsza cechą Ż7Jcia chłopskieao jest 
wolność - 7.Właszcza gnspodarcza. 
niezależność od innych w swej 
pracy, samodzielnoiić w stanowie­
nit1 o sobie. Chłop ż1.Jje w zwiazktL 
rodzinm1m . któnt j<?dynie oaran icza 
go w dzia.łalno.foi osobistej i go ... 
spodarczej". I d_?l ej: 
„Dalszą właściwością życia chłop­

skiego jest pewna powolność, zwią­
zana zresztą z powolnym przebie­
giem życia zwierząt i roślin. Cha­
rakterystyczną cechą życia chłop­
skie~o jest poczucie stałości\ pęw­
ność egzystencji swej i rodziny, 
związanej z losem gosuodarstw2. 
W związku z tym W7Jtworzyło się 
w zbiorowości chłopskiej pocz11cie 
spokoju wewnętrznego i umip.rko­
wania. Wła.foiwości te ·"4 nadzwy­
cza? cenne ze względów społecz­
nych". 

Oto jakim chciała wi.dzieć chło­
pa . międzywojenna nauka polityki 
agrarnei i socjologii wsi. Umiarko­
wany, łagodny, pomagający przy­
rodzie, oosłusznv. moralnie stojący 
h wysoko, pokorny, słowem -
chłopska rasa ~ 7.lachetnego rodza-. 
ju lu<lzki0 <'0. lrtór" winn 'l rlo ?~, ; ,..r 

ci utrzymywać status Quo. A na 
dobitke wszyscy c_,. chłooi mają 
mi.eć poczucie stało~ci wynikajRce z 
pewności egzystencii na !!OS.Podar­
stwie rolnym. Czyżby prof esor ten 
nie wiedział o tym, że w Polsce w 

li zagranicy sprzedawać towary 
przemysłowe do Polski, których 
d.z.iś kunować nie możemy". Jest to, 
jak widzi.my, aprobata półkolo­
nialnego charakteru Polski w sto• 
sunku do k::init:.iłu obcego. Jest to 
oddawanie Polski do dyspozycj i 
kani talistvcznei zae:ranicy. 

Czy taka politvka agrarna i ia­
ko praktvka i jako nauka jP.st kla­
sowa politvka, czy też nie? Oczy­
wiściP. profesorowie odżegn:vwają 
się od tego. Sa rzekomo .. obiek­
tywni". są rzekomo ponadklasowi, 
a w gruncie r zeczy wszyscy są 

zwolenn ikami solidaryzmu snołeyz­
nee;o, co w wstemie kaoitalistvcz­
nvm jest równo:maczne ze stano­
wiskiem proburżuazyjnvm. P.dyż 
oreż solidaryzmu jest orężem bur­
żunii. 

Polityka a 11r arna Pol~ki kaoita­
listycznej była wiec klasowlł tak, 
jak 1 nasza współczP<:na n0Jit"ka­
aerarna jest równie ?; klasowa. Ró7-
nica polega jedynie na tvm. że 
twórcv i wyznawcy hurżuazvinej 
polityki :i 11rarnej wsbrdliwie " k1·v­
wali te prawd!', podczas i:rrly my 
mówimy wvr~?nie. ŻP. w>,„Ółc7"«ne 
ooiecie politvki a erarnej wvnilr::i z 
interesu klasowee:o Prole tari ::itu 
przemysłowe e-o i rolnego. 0r:;-; bie­
dnee-o chłonstwa, że wsoółc">: esne 
pojecie poli tvki a<'rarne i wia7e i; ię 
z ostrą walką zmierzajaca do li­
kwidacji kułactwa iako· kl::i w ~no­
łecznej , że współczesna teoria ooli­
tyki agrarnei wi:iże siP .ia k naiści­
ślei z nrak+vka. że nraktvka r ewo­
lucvjnej działalności nrolctariac­
kiej wyprzi>cl ziłn znac7nie teorie i 
że stoi przed nami. pr oblem uk~7R­
nia jak najwłaściwszych dróg doj­
ścia do r acionalnych for m produk­
cji rolniczej. 

Dyzma Gałaj 
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" Klasa ·robotnicza - przywódcq w Walce 
Walka o wolność I niezależność na­

r odów kolonialnych i zależnych: Azji 
Wschodniej I Południowo-Wschodniej, 
Bliskiego Wschodu i Afryki z cie­
miężcami imperialistycznymi - cha­
rakteryzuje się różnorodnością form 
i nasilen ia w różnych krajach. Róż­
norodność ta uwarunkowana jest ste>­
sunkiem sił klasowych, stopniem roz­
woju przemysłu, poziomem świado­

mości rewolucyjnej i poziomem zoi:­
ga'lllzowania proletariatu, osiągnięcia­
mi jego w walkach o hegemonie w 
ruchu narodowo - wyzwoleńczym. w 
walkach o sojuszników, w pierwszym 
rzędzie o chłopstwo, które stanowi 
większość ludności kolonii i półkolo­
nii. 
Czołową pozycję w ruchu rewolu­

cyjnym narodów uciskanych w okre­
sie międzywojennym zajmowały Ch!­
ny. 

Towarzysz Stalin dużo uwagi udzie­
lił z!J.gadnieniom rewolucji w Chi­
nach. Wyka11ał on, że cechą charak­
terystyczną rewolucji chińskiej jest 
walka między dwiema drogami: mię­
dzy drogą burżuazji narodowej, która 
dąży do rmibicia proletariatu, poro­
zumienia z Imperialistami i wystąpie­
nia wraz z nimi przeciw rewolucji, 
w celu ustanowienia ustroju kapita­
listycznego, a drogą proletariatu, 
która dąży do usunięcia burżuazji 
narodowej, wzmocnienia swojej h e­
gemonii, poprowadzenia za sobą mi­
lionów mas pracujących miast i wsi, 
w celu pokonania burżuazji narodo­
wej I osiągnięcia całkowitego zwy­
cięstwa rewolucji burżuazyjno-demo· 

kratycznej I stopniowego przesunię­

cia jej potem na tory rewolucji socja­
listycznej.„ 

W walce tej partia komunistyczna 
Chin opierala się na wielkiej na uce 
Marksa - Engelsa - Lenina - Sta­
lina, na wielkim doświadczeniu hi­
storycznym w „K.P. (b). W artykule 
„O dyktaturze demokracji ludowej" 
napisany.ro 1 lipca 1949 r. z okazji 
28-ej rocznicy chińskiej partii komu­
nistycznej, przewodniczący Komitetu 
Centra lnego partii komunistycznej 
Chin Mao-Tse-Tung pisał: „Musieliś­
my walczyć z wrogami w kraju i za­
granicą, wewnątrz partii i poza jej 
granicami. Jnsteśmy wdzięczni Mark­
sowi, Engelsowi, Leninowi I Stalino­
wi, którzy dali nam broń. Broń ta -
to nie karabiny maszynowe, ale mark­
sizm - leninizm„. Chińczycy poznali 
marksizm dzięki zastosowaniu go 
przez Rosjan. 

Przed Rewolucją Patazlernikową 
C~ińczycy nie tyl~o nie znali Lenina 
I Stalina, lecz ta.kże Marksa i Engel­
sa. Salwy armatnie Rewolucji Paź­

dzierniko.,..1ej · przyniosły nam mark­
sizm - leninizm. Rewolucja Paź­

dziernikowa pomogła postępowym ele.. 
mentom świata i Chin w'· myśl świa­
topcrghidu . p!:'<lfeb.ri:t.cl-.ieS"O ~tałfo­
wać losy~ lłrliJu. I a~alizować ' jego ~ę,­
gadnienia'." Ar'z"tego 'wnłlfS~l:l ~ nalll­
ży iść drogą Rosjan"l) 

Z1sadnlczą podporą imperializmu 
zagranicznego w Chinach były ugru­
powania feudalno - militarystyczne. 
Imperialiści zagraniczni, wykorzy­
stując różne kliki militarystyczne, 
prowadzili walkę o rozszerzenie za­
kresu swoich wpływów w Chinach. 
W kraju dominowały pozostałości fe­
udalizmu spotęgowane przez ucisk mi­
litarystyczny i samowolę biurokracji.' 

Reakcyjny rząd hamował rozwoJ 
przemysłu narodowego na korzyść 

kapita~u· zagranicznego. Chińska bur: 
żuazja przemysłowa, która w okresie 
pierwszej wojny światowej znacznie 
pomnożyła swoje kapitały i zwięk­

czyła produkcję, znajdowala się w 
opozycji do imperialistów zagranicz­
nych, którzy w tym czasie wykorzy­
stywali do \WOich manipulacji ope­
kulancki kapitał handlowy. W tych 
warunkach burżuazja narodowa wesz­
ła w szeregi jednolitego frontu do 
walki o swoje interesy z imperiali­
stami i klikami feudalno-military­
stycznymi. 

Walka klasy robotniczej i chło­
pów z u ciskiem biurokracji feudal­
nej, militaryzmem i imperializ­
m em zaczęła się w Chinach od razu 
po Rewolucji Październikowej w 
Rosji i po zakończeniu pierwszej woj­
ny .światowej. W 1921 r. w Chinach 
została utworzona partia komuni­
styczna, a już w następnym roku kie­
rowała ona walką strajkową klasy 
robotniczej. Walka ta miał,!'t- ·olbrzy­
mie znaczenie polityczne. Hegemonia 
prolę_,tarlatu w rewolucji chińskiej nie 
była by możliwa, gdyby partia ko­
munistyczna Chin już w zaraniu swo­
jej działalności nie stworzyła moc­
nych, masowych organizacji proleta­
riackich, gdyby te organizacje, a w 
pierwszym rzędzie związki zawodowe, 
nie znajdowały się pod kierownictwem 
pą.rtii k0<munistyczn ej i gdyby partii 
komunistycznej nie udało się stanąć 
na czele ruchu robotniczego i popro­
wadzić go na drogę rewolucji. 

W czerwcu 1923 r . na trzecim zjeź­
dzie partii komunis tycznej został 
przyjęty wniosek o wstąpieniu partii 
do K:iomintangu. W tyni czasie pa rtia 
kom·mistyczna nabyła już dosta tecz­
nych doświadczeń kierowania rewo­
lucyj wm ruchem robotniczym. W r . 
1924 kongres Kuomintangu uchwalił 

wnic Jek Sun-Jat-Sena o przyjęciu 

chłopów i robotników na członków 
Kuo:nintangu, co stworzyło w Chi­
nach podstawy jednolitego frontu 
skie1 owanego przeciw irnperializmo~ 
wi n.graniczn emu i r eakcyjnym mi­
lltarJ fttom. 

Tcwarzysz Stalin wskazywal, że 
jednJlity front z burżuazją narodową 

na })ierwszym eta pi e rewolucji kolo­
nialnej · wcale nie oznacza, jakoby ko­
muniści nie powinni zaostrzać walki 
robotników i chłopów z obszarnika­
mi i burżuBiją narodową, że proleta ­
riat winien poświęcić swoją samo­
dzielność chociażby w najmOieJszym 
stopniu, chociaż na jedną. chwilę. 

narodoWo wyzwoleńczej *J 
„Jednolity front może mieć zna­

czenie rewolucyjne tylko w tym wy­
pad1m, pod tym tylko warunkiem, że 
nie -przeszkadza on partii komuni­
stycznej prowadzić samodzielnej dzia­
łalności polityc2lnei i organizacyjnej, 
organizować proletariat w samodziel· 
ną silę polityczną, porwać chłopstwo 
przeciw obszarnikom, zorganizować 
otwartą rewolucję klasy robotniczej 
i chlopów i przygotować w ten spo­
sób warunki do hegemonii proletaria­
tu". 
Chiński proletariat , wzmacniając 

swoje szeregi i hartując się w walce 
strajkowej z kapitałem zagranicznym, 
walczył jednocześnie o rozszerzenie 
zakresu swoich wpływów wśród sze­
rokich mas pracujących. Rosła i 
wzmacniała się partia proletariatu, 
jego przodujący i zorganizowany od­
dział. Jeśli w 1925 r. komunistycz­
na partia Chin liczyła 2 tys. człon­

k ów, to już w 1927 r. liczba człon­
ków chińskiej partii komunistycznej 
wzros~a do 60 tys. W latach tych 

Tadeusz Orlewicz 

„pierwszym etapie", aby ją. w na· 
stępstwie stłumić. Jednakże nacjo­
nalistom burżuazyjnym, którzy przy 
pomocy imperialistów zagraniczinych 
opanowali władzę państwową w Chi­
nach, nie udało się zatrzymać rewo­
lucji chińskiej. 

„Jeśli pierwszy etap wyróżniał się 
tym, że ostrze rewolucj i było głównie 
skierowane przeciw imperializmowi 
zagraniczmemu, to charakterystyczną 
cechą drugiego etapu jest fakt, że 
rewolucja skierowuje swoje ostrze 
głównie przeciw wrogom wewnętrz­
nym, a przede wszystkim przeciw 
feudałom, przeciw ustrojowi feudal­
nemu"3). 

Zdemaskowanie wielkiej spekulan­
ckiej burżuazji narodowej jako agen­
tury imperializmu a ngielskiego i ame­
rykańskiego, oraz bezlitosna walka 
z nią były głównym zadaniem klasy 
robotniczej Chin na drugim etapie re· 
wolucji. Rewolucja Chiń~ka wstąpiła 
w wyższą faze rozwoju, w fazę re­
wolucji agrarnej. Rewolucja agrarna 

tangu, organami walki o nową wła· 
dzę demokratyczną. Jednocześnie by­
ły one organami, realizującymi agrar­
ną rewolucję burżuazyjno-demokra­

tyczną w Chinach, która bynajmniej 
nie była jeszcze dok onana. Nowa wła­
dza demokratyczna była silnym ośrod­
kiem rewolucyjnym, przyciągającym 
wszystkie postępowe elementy k;aju 
do walki z kontrrewolucyjnym Kuo­
mintangiem. P o napadzie Japonii na 
Chiny, Chińska Armia Czerwona zo­
stała przeobrażona, dla utworzenia i 
wzmocnienia jednolitego frontu na­
rodowego w armię narodowo-wyzwo­
lei'1czą I przekształciła się w główną, 
silę w walce z najeźdźcą japońskim. 
Władza demok ratyczna u tworzona 

w rejonach oswobodzo.nych od na­
jeźdźcy japońskiego przez armię na­
rodowo-wyzwoleńczą i oddziały par­
tyzanckie Chin w czasie wojny ja­
poń,.ko-chińskiej w latach 1937 -
1945 była władzą ogólnonarodową. 
Cieszyła się ona zaufaniem i pomocą 
ludności n ie tylko okręgów demokra-

nej części tery torium Chin, wzra­
Etała kierownicza. rola proletariatu 
w walce. narodawo - wyzwoleńczej , 
wzrastał jego wpływ w masach chłop­

skich. Na t'ym etapie rewolucji chiń­
skiej partia komunistyczna przycią­
ga.la do walki o demokratyzacje k ra­
ju n ie tylk o„ proletariat i chłopstwo. 
ale także demokratyczine warstwy 
burżua;.ji narodowej, 

Imperializm brytyjski, stosując bez­
litosny i krwawy terror oraz wszel­
kH:go rodzaju represje przeciw na­
rcdowo-wyzwoleńczemu ruchowi lu­
óów kolonii i półkolonii rozpowszech­
niał jednocześnie szeroko nacjonal­
reformizm. Nacjonal-reformizm, no­
sicielem którego jest burżuazja na­
rodowa w koloniach i półkoloniach, 
jak i każdy inny reformiz:m odrzuca 
rewolucyjną drogę wyzwolenia kra ju 
od ucisku imperialistymmego. N acjo­
nal-reformłści, oszukując masy pracu­
jące twi-erdzą, jakoby można było 
uzyskać wolność i niezawisłoóć drogą 
stopniowego wprowadzenia reform. 

Los podstawowych mas chłopskich 
w kraju ·dolarowe; demokr~cji 

W krajach kapitalistycznych ma­
my do c:Z"ynienia z postępującym 
zubożeniem podstawowych mas 
chłopski.eh, które pod wpływ.em 
szalejącego wyzysku obcego i ro­
dzimego kapitału finansowego sta­
czają się coraz niżej w nędzę. T en 
obraz wsi, ujęty w tryby kaipita­
lizmu, jest szczególhie jaskrawy w 
kraju „wzorowej demokracji", w 
USA. Można śmiało stwierdzić, że 
w żadnym kraju kapitalistycznym 
zubożenie podstawowych mas 
chłopskich nie postępuje tak szybko 
i nie osiąga takich rozmiarów, jak 
w Stanach Zjednoczonych. 

Lenin, pisząc na temat nowych 
danych o rozwoju kapitalizmu, 
stwierdził. że „kto trzyma w rę­
kach banki, ten bezpośrednio trzy­
ma w rekach jedną trzecią wszyst­
kich farm Ameryki, a pośrednio 
rzadzi całą ich masą". Po ki.lku­
dziesięciu latach spostrzeżenie to 
zaostrzyło tylko swoją słuszność. bo 
całe rolnictwo USA zostało podpo­
r0ądkowane kapitałowi finansowe-
111-u, któTy·.,,__, zwł;i,:;;-;c~ w qstatnim 
dziesję.ciAleciu,. - , ,cqraz .' , głębi.ej 
przenika na wieś, odgrywając prze­
możną rolę w pauperyzacji. podsta­
wowych mas chłopskich. 

Czciciele złotego cielca lubią ope­
rować t.zw. przecie tnymi danymi 
statystycznymi, fałszującymi r ze­
czywisty obraz i ukrywającymi 
ostre kontrasty społeczne, rozkła­
dajace kraj dolara od wewnątrz. 
Posługując sie takimi danymi prze­
ciętnymi ofi,cjalni r zecznicy ame­
rykańskiego „stylu" życia starają 
się wmówić, że w k<;msekwencji 
wojennego „boom'u" pr'zed amery­
kańskim farmerem otwiera się per­
spektywa rzekomego przejaśnienia 
na horyzoncie gospodarczym. Oczy­
wiście nie chcą oni widzieć, .że zja­
wisko niefałszowane jest proste, a 
streszcza się w tym, że mamy do 
czynieni.a w USA z pogłębieniem 
nędzy obezwładnionych mas bied­
nych rol ników i bogaceniem się 
nielicznej grupki farmerów-kapita­
listów. 

Co mówią Jednak cyfry i fakty? 
Postara jmy się je uszeregować. 

A więc przede wszys tkim - sora­
wa k apitalistvcznej koncentracj i. w 
orzemyśle północno-amerykańskim. 
Koncentracja t a z roku na rok po­
steouje w szybkim tempie. W i:oku 
1920 gruoa w iel kich farm k aoita li­
stycznvch zajmowała 25 proc. ca­
łego obszaru powie r zchni upraw­
nej kraju. W f!,. danych spisu z ro­
ku 1945 te wielkie majątki obszar ­
nicze zajmowały już 40 proc. ziemi. 
W roiku ubiegłvm odsetek t en d o­
chodzi, już do 43 proc. Jednocześnie 
ilość małych gosuodarstw o p o­
wier zchni od 10 do 100 akrów (1 
akr. = 0,4 ha) spada w ciągu 25 
la-t z 54 proc. na 48 proc„ a ilość 
ziemi na nie przypadających z 17 
na 11 pr oc„ a ostatnio nawet n a 9,5 
12roc. Ile j est w cyfrach aa solut­
ny ch wielkich majątków kapitali­
s tycznych? Około 5.000. A ile ma-

partia komunistyczna kierowała naj­
większymi wa lkami strajkowymi; po­
trafiła znacznie zwiększyć liczbę 
związków zawodowych„. Ruch r ewo­
lucyjny opanował dziesiątki milionów 
chłopów pracujących Chin. W koń­
cu pa rtii komunistyc2lne j udało się 
przeciągnąć na swoją stronę cale 
pulki i dywizje wojsk n arodowych.„ 
„ohińska pa rtia komunistyczna potra ­
fila w ciągu tego okresu przekształ­
cić ideę hegemonii proletariatu z ży­
czenia w fakt.. ." 2) - pisał towa­
rzysz S talin. 
Słabość i wewnętrzne rozbicie bur­

żuazji w China ch sprzyjały w wiel­
kiej mierze osiągnięciom partii ko­
munistycznej w wa lce o hegemonię 
proletariatu w ruchu na rodowo­
wyżwoleńczym. Wielka burżuazja 
narodowa, obawiając się rozrostu 
ruchu rewolucyjnego m as pracują­
cych, przeszła do obozu kontrre­
wolucji. Opierając się na pomocy im­
peria lis tów zagranicznych, burżuazja 
dążyła do zatrzymania r ewolucji na 

łych farm? Ponad 2 miliony 300 
tysięcy farm, o których podkomisja 
senacka do spraw rolnictwa musi.a.­
la w roku 1948 powiedzieć: „są tak 
małe, że nie mogą one swoim po­
siadaczom zapewnić dastatecznych 
środków· utrzymania bez czerpania 
uzupełniających dochodów ze źró­
deł ubocznych". 

Obliczono, że dochód brutto pię­
ciu tysięcy wielkich farm wynosi 
w ocenie od 100,000 do 1 mili.ona 
dolarów na jedną farmę. J edno­
cześnie jednak 38 proc. gospodarstw 
ma roczny dochód brutto, nie prze­
kraczający jednego tysiąca dolara. 
Spo6ród 30 milionów ludności wiej­
skiej około 20 ·milionów n ie może 
zaspokoić minimalnych potrzeb w 
zakresie utrzymania, ponieważ 
przeciętny dochód brutto 4 milio­
nów farm biedniackich i średniac­
kich wynosi 600 dolarów rocznie na 
farmę, a w roku 1947 obliczano ko­
nieczne minimum kosztów utrzy­
mania rodziny farmerskiej na 1.400 
dolarów. Ta dy9!Jroporcja pomię­
dz~' Z3,I'.Qbkam i a potrzebami wy­
stę.p4je oczy.y}ście j wśród klaSY- to­
bo1nicżej "'w miastach USA.' W -rol­
nictwie jednak w odniesieniu do 
podstawowych mas chłopskich dys­
proporcja ta jest bajdz iej dotkliwa, 
chociaż i w mieście robotnikowi 
amerykański,emu dzieje się coraz 
gorzej w wyniku ataku na jego byt 
materialny ze strony monopoli i 
banków. 
K~ncentracja kaipitalistyczn a w 

rolnictwie przynosi w konsekwen­
cji proces stałego zmniejszania się 
udziału drobnych i małych farm w 
ogólne j masie produkcji rolno-ho­
dowlanej . 

Pi·-;?Ćdziesi::it lat temu wielkie 
farmy dawały 72 proc. produkcji 
ogólnej USA na odcinku rolnictwa 
i hodowli pod względem wartości. 
Dwadzieścia lat temu odse tek te n 
w zrasta o 6 punktów w roku 1940 
osiąga 80 proc„ a ostatnio d-0-
chodzi do 86 proc. 
Obezwładnione w ten sposób ma­

sy chłopskie nie mogą korzystać z 
dobrodziejstw nowoczesnej techni­
ki. M aszvna i traktor nie jest do­
stępna dla bi.edniaka i średniaka, a 
panoszące sie na polach małych 
farm szkoqni~i .kultur rolnych nie 
mogą być skutecz,nie zwalczane z 
uwagi n a wysokie koszty. T ak też 
rok r ocznie plaga ta przynosi pod­
stawowym m asom chłopskim ol­
brzymie straty i przekreśla pracę 
mili ~ma farm erów. Wg. oficjalnych 
danych w 1!:ońcowym okresie w oj ­
ny połowa powierzchni uorawnej 
kraju zagrożona była wyjałowie­
ni.em w k onsekwencji niezaha mo­
w anej er ozji. 

Nacisk h a ndlowych i przemysło­
wych monopoli oraz obszarnictwa i 
ba nków dourowa{j,ził do zubożenia 
milionów farmer ów do t a kiego 
stopnia, że woleli oni rzucić ziemię 
pójść n a tułaczkę niż powolni~ 
umierać z głodu na pozornie swoim 

, kawałku ziemi. 

przybrała wielkie rozmiary prze­
straszyła poważnie także inteligencję 
drobnomieszczańską, która w ~ostaci 
uchańskiego kierownictwa Kuomin · 
tamgu przeszła do obozu kontr rewo­
lucji. Oznaczało to, że r ewolucja po­
niosła chwilowo klęskę. 

„Ale za to - jak uczył toiwarzysz 
Stalin - ciaśniej skupiła ona dooko­
ła proleta riatu szerokie masy chłop­
stwa i biedoty miejskiej tworząc t ym 
samym podstawę h egemonii proleta­
ria tu"4) . 

Na ·bazie chłopskiego ruchu party ­
zanckiego, kierowanego przez komu­
nistyczną. pa,rtie Chin, utworzyła si ę 
wielotysięczna Armia Czerwona, w 
kra ju powstały pierwsze ogniska wła­
dzy demokratycznej . Na pierwszym 
ogólnochińskim z~eździe r ad, r ep re­
zentującym 60 mil. ludzi, w lis topadzie 
1931 r. zosta ła ustanowiona nowa 
władza demokra tyczna Chlll-władza 
radzleck . Nowe organy władzy re­
wolucyjnej były organami powsta nia 
przeciw istniejącej władzy Kuomin-

Z tych farmerów powstaje praw­
dziwa armia koczowników, wędru­
jąc\!- z krańca w kran iec kraju w 
poszukiwaniu nędznego zarobku. 
T a armia bezdomnych robotników 
rolnych j€st ponurym świadectwem 
wewnętrz.nych 'sprzeczności kapita! • 
lizmu. Wczorajsi „niezależni", „sa­
modzielni" gospodarze dzi5 są w 
kraju dolarowej demokracji koczu­
jącymi robotn1kami rolnymi. Wg. 
eks1nertów an1erykańskich armia 
pozbawionych ziemi farmerów, doj ­
dzie w najbliższych latach do 4-6 
milionów ludzi. 

Po drugiej wojnie świ.atowej atak 
monopoli amerykańskich wzmógł 
niezmiernie nacisk na poziom ży­
ciowy mas pracujących, a tym sa­
mym atak ten przyczynił się do 
przyśpieszenia tempa pauper yzacji 
farmerów. Inflacja i zniesienie 
kontroli cen przyniosło duże usłu­
gi kapitałowi finansowemu i jego 
p onlecznikom. 

Wg. oficjalnych danych departa­
mentu rolnictwa USA farmerzy 
musieli wyda,'ć . w ,jl.948 r, prz.eciętr 
n~e o 68 proc, wiecej n.iż przed woj~ 
-rrą, a.by osiągnąć ten sam. co przed 
wojną poziom zbiorów. Jednocześ­
nie ceny na artykuły rolnicze spa-
dły, . 
Zadłużeni.e farmerów, k tóre nieco 

zmnieiszyło się w okresie woj ny , 
od roku J 946 znowu nieustannie 
w zrasta. Zadłużenie hipoteczne far­
merów w dniu 1 stycznia 1949 r . 
przekroczyło kwote 5 miliardów 
dolarów, zadłużenie ty lko w ciąi;u 
roku 1948 wzrosło o 226 milionów 
dolarów (oczvwiście zadłu7enie to 
znacznie si.tnie i obci~ża ka .;dy akr 
farmy biedniaka i średniaka niż 
akr mają tku obszarniczego). 

Monopole tymi i inny mi sposo­
b ami grabią podstaw ow e masy 
chłopskie i ubogich k onsumentów 
miejskich. J ak w w ielkim młynie 
zia rna przemiela się w mąkę, tak 
w rękach kapitału finansowego 
drobni farmer zy są ścierani n a p ro­
szek. Gospodarstwa ich przekształ­
cają się w w ar szt a tv nracujące fak­
t ycznie na mononolistóvr, ba nkie­
rów i obszarników . Ich l os jest 
zresztą w większości. również prze­
sądzonv. Kaoita lizm spłucze z po­
wierzchni te gospodarstwa. a ich 
obe cni posi :ir:lacze uzupełnią prę­
dźej czy nóźniej armię b ezr ob ot­
n ych czv bezdomnych. 

W obliczu ros-nacego kryzysu go­
snodarczel!Q podstaw owe masy 
chłopskie USA st fli:i. przed nowymi 
doświarlczeniami. Wzr ost g'osoodat­
ki m echaniczn ej w w arunkach k a ­
p i.ta1izmu, a wiec m echanizacja 
produkcji w wielkich majątkach 
obszarniczych przy jednoczesn ym 
spychaniu małych farm do sysłlemu 
J!Ospoda rk i n aturalnej, prow adzi 
do powiek ><?:en i:i. „zbyteczny ch" r ak 
roboczvch i „zbytecznej" produk­
cji rolnej. Owa - w rozum ieniu 
kapit ~listycznym - n adprodukci a 
w głów'lvch gałęziach gospodarki 
rolnej USA zagraża istnien iu mi­
lionów fy rmerów. 

tycznych, ale całych Chin. Przedsię­
biorstwa przemysłowe w okręgach 
wyzwolonych przechodziły na włas­
ność narodu; chlopi otrzymywali zie­
mię, została zlikwidowana władza ka­
pitalistów, obszarnik ów i kapitału za­
g ranicznego; podstawową silą kie­
rowniczą sta l się blok warstw pra­
cujących z klasą robotniczą na czele, 
pod kierownictwem pa rtii komuni­
s tyczn ej. 

Pod k oniec dr ugiej wojny świato­
wej kierowniczy wpływ komunistycz­
nej partii Chin rozszerzył się na 18 
oswobodzonych okręgów z 140 milio­
nową ludnością. P artia komunistycz­
n a zddbyła olbrzymi autorytet i sza­
cunek większej części ludności całego 
k raju. H egemonia kfasy robotniczej 
Chin i je j wpływ kierowniczy na 
chłopstwo były w ten sposób nie tylko 

· osiągnięte, ale i sprawdzone, w do­
świadczeniu historycznym. 

W pr zebiegu rewolucji agrarnej, 
która rozwijała się pod kierownic· 
twem ,Partii komunistycznej na znacz. 

Zapasy pszenicy w USA w lipcu 
1949 r. wy•nosiły 8 milionów ton 
wobec 55,3 milionów ton w r oku 
1948. Waszyngton pragnął odsunąć 
zbliżający się kryzys za pomocą 
miliardowych dotacji na finansowa­
n ie eksportu w ramach planu Mar­
shalla, za pomocą dostarczan ia sub­
wencji dla monopoli. handlu zbo­
żem. Monopole starają się wmówić 
w rolnika amerykańskiego, że plan 
Marshalla jest d la n iego zbaw ie­
niem, ale życie obnaża bezlitośnie 
to kłamstwo. 

Polityka nakręcania eksportu od­
b ywa się kosztem najsżerszych mas 
amerykańskie 150 ludu pracującego 
miast i wsi. Podatki, nakładane ·na 
farmerów, wzrosły 64-krotni.e w 
ciągu ostatnich 9 lat, a olbrzymia 
większość sum podatkowych spa­
dła oczywiście na dr obnych farme­
r ów w imię „sprawiedliwości", pa ­
nującej za rządów powolnego ka­
pitałowi finansow emu Truman a. 
W zr os t bezr ob ocia i spad ek d och o­
d ów farmer ów w roku 1949 przy­
nosi' w efekcie zmniejszeni.e zdol­
ności nabywcze j s zerokich mas 
pi;acu.iącycb, przyczyniając .się do 
pogłębienia kryzysu przemysłowe· 
go i r ozwoju kryzysu r olnego. 

P olityka m arshallizaci i podk opu­
je j ednocześnie zdolność nabywczą 
ludności innych k rajów k ao itali­
stycznych i w skut·kach jeszcze bar­
d zi.ej komiplikui e ~rqblem r y nków 
zagraniczn ych USA, w t ej liczbie 
i rynków na płody rolno-h odowla­
ne. Sygnały tego zjawiska ilustrui ą 
fak t y : w roku ubiegłym USA eks­
portowały o 17 proc. m niej żyw­
ności niż w roku 1947. R ok bieżą­
cy przy nosi na t ym odcin ku dalszy 
sparlek. 

Ale W a szy ngt on wierny jest ka­
pitalistycznej p olityce w ysokich 
,cen i pust ych półek. Stąd też wo­
b ec w zr ostu nadwyżek pszen i.cy, 
bawełny i inn ych ) owarów pocho­
d zenia r olniczef!,o, w obec spadk u 
cen n a te arty,kuły kongres p r zyj­
muje ustawę, kt ór a p rzewidu je 
zmn iejszenie p owierzch ni siewnej 
p szenicy w roku gosoodarczvm 
1949 / 1950 o 17 p roc. N a porządek 
d zie nny weszło również zagadnie­
nie „r egulowania " powier zchni sie­
w nej bawełny, zi.emn iaków i lnu . 
Oczywiście, że takie l eczenie cho­

rej na uwiąd starczy gosoodarki 
amerykań~.kiej tvlko pogłębia jei 
sprzeczności, próbując przerzucić 
cieżnr kryzysu na m asy pracuiące. 
W takich warunkach nr zed norlsta ­
w owymi m as ami chłopskimi w 
USA są dwie t yl ko w chwili obec­
nej , dr~g~ do. wyboru: albo powoli 
um1er ac w niedostatku na obr abia­
n ym p r zez s iebie kaw:iłku ziemi 
albo ginąć w m a sie m ilionów ko~ 
czujących farmerów. Tak to świę-
t " d „ a zasa a własności p rywatnej 
~ykorzystywana jest przez kapita­
lizm dla sze rzenia wyzysku i e'ks­
plo~tacji pracuiące'{o chłopstwa w 
kraJU, w którym świadomość kla ­
sowa ludu pracµjącego m iast ro­
śnie i krzepnie. Tadeusz Orlewicz 

C~ińska partia komunistyczna po­
trafiła w przeciągu wieloletniej walk i 
rozbić nacjonal-r efo r ml:z,m i izolować 
jego propagatorów-burżuazję naa-odo­
wą i drobną burżuazję miast - od 
szerokich mas klasy r obotnoiczej i 
c. łopstwa„. „burżuazja narodowa -
pisze ~ao-Tse-Tung - nie może być 
przywodcą r ewolucji, a także nie po­
win~a zajm?wać kiero.,?'niczej po­
zycJi w panf!twie, ponieważ stano­
wisko spolec:>Jn e i ekonomiczne burżu­
azji. nar?<1owej warunkuje jej sła­
b?śc, kro~owzroczność, bra\ odwa· 
g1, a takze - u wielu j ej przedsta­
wicieli - strach przed masam i. Sun­
J at -Sen n awoływał d o „przebudzenia 
mas" lub -„do ok azan ia pom ocy chło­
pom i robotn ikom ". Kto zamierza 
budz..ić ich lub Lm pomagać? Woedług 
Sun-J at -Sena - drobna burżuazja i 
burżuazja narodowa. 

W rzeczywistości jednak jest to 
nieosiągalne. 40-sto letnia działalność 
r ewolucyjn a Sun-Jat-Sena poniosła 
klęskę. P laczeg o? Dla tego, że w epo· 

ce imperializmu burżuazja d robna ł 
naredowa n ie potrafią z powodzeniem 
kierować żadną prawdziwą rewolucją. 
Nasze 28-letnie do-:iwiadczen ie jest 
zgoła inne". Otrzymaliśmy drogocen­
ne dcświadczenie, a zasadniczymi w 
tym doświadczeniu są następujące 

trzy przesłanki. 

Partia zdyscyplinowa na, uzbrojona 
w teorię Marksa, E ngelsa, Lenina i 
Stalina, która s tosuje syhem samo­
kry tY'ki i jest związana ściśle z ma­
sami, armia pod kie,rownictwem tej 
partii, jednolity fron t róż,nych rewo­
lucyjnych wa rs tw i grup społeczeń­
st wa, kierowanych przez tą partię. 

Powyższe elementy odróżniają nas 
od naszych poprzedników. Opierając 
się na tych trzech przesłankach, 

osiągnęliśmy zasa dnicze zwycięstwo, 
przeszliśmy trudną 'drogę i prowa­
dziliśmy walkę z prarwymi i lewymi 
tendencjami oportunistycznymi w 
pa r tii"5). 

W Chinach n acjonal - ref ormizm 
nigdy nie miał tak siln ego wpływu, 
jak w Indiach. Wpływ wielkiej bur­
żuazji ch ińskiej zwiększył się w okre- ·• 
sie marszu n a północ oraz współpra-
cy Kuomin tangu i partii komuni­
stycznej Chin. Ale wpływ ten burżu­
azja straciła w momencie, kiedy zdra.. 
dzila rewolucję narodową i otwarcie 
przekształciła się w kontrrewolucyjną 
agenturę imperialistów anglo-amery­
kańskich. w tym samrrn czasie 
znaczna część warst w drobnej i śred­
niej burżuazj i Chin, z.najdujących się 
pod uciskiem imperiali=u zagrainicz· 
neg o i wielk iego kapitału biurokra­
tycznego, 21Wiązywała się coraz ściślej 
z jednolitym frontem rewolucyjnym 
pod k ierownictwem komuni'Stycznej 
p a:r t ii Ch in, 

Dla pozytywnego r ozwoju walki na­
rodowo-wyzwoleńczej w krajach kolo­
nialnych i zależnych bezcen•ne zna­
czenie posiada pomoc i poparcie 
Związku R adzieckiego, kt óry wobec 
całego świata dema skuje agresywną 
politykę i przestępczą działaln<>Ść 
bldku anglo-amerykańskiego. 

„Jeśliby nie było Związku Radziec­
kiego, - pisał Ma-Tse-Tung, jeśli· 

by nie zostało osiągnięte ~ycięstwo 
w drugiej wojnie światowej, jeśliby 
imperializm japoński nie został roz· 
bity, co jest dla na.s szczeg ólnie waż­
n e, jeśliby w Europie n ie powstały 
k raje nowej demokracji, jeśliby nie 
było wzmożonej walki uciskanych 
krajów Wschodu, j eśliby n ie było w 
Stanach Zjednoczonych , Anglii, Fran­
cji, N iemczech, Włoszech, Japonii i 
w innych krajach kapitalist ycznych 
walki mas ludowych z reakcyjną 
kliką rządzącą, jeśliby nie is tniały 
wszyst kie te przesla1Dki, to presja 
międzynarodowych sil reak cyjnych 
byłaby, oczywiście, zna cznie silniejsza 
niż obecnie. Czy w taikich okolicz.noś­
ciach moglibyśmy osiągnąć zwy 
ctęstwo? Oc.i:ywlście, nie. NiemożliW( 
byłoby również um.o'cn ienie zwycięst. 
wa po jego osiągnle'clu"6) . · 

* Druga wojna światowa przyczyniła 
się do rozwoju naTodowego przemy­
słu w k rajach kolonialnych, półkolo· 
n ialnych i zależnych. 

Mimo to jedna k szereg kolonii i 
krajów zależnych pozostał w dalszym 
ciągu na poziom ie kolonia lnym. 

„Jest to szczególna m etoda impe­
rializmu, polegająca n a tym, iż roz­
wija on przemysł w koloniach w taki 
sposób, a by znajdował się on we wła­
dzy metropolii, lmperializmu".7') 

Rozwój przemysłu w k oloniach i 
półkoloniach przybrał fQormy rabunko­
we i jednostronne. Doprowadził on 
jednak do wzrostu proletariatu na­
rodowego i wzmógł proces różnico­
wania chłopstwa i kształtowania się 
proletariatu chłopskiego. 

W okresie wojny imperialiści eksplo­
atowali dobra naturaln e k olon ii i pół­
kclonii w ogromnych rozmiar ach, co 
kolosalnie zaostrzylo rolę wewnętrzną 
i międzynarodową przeciwieństwa. 
Imperialiści próbowali rozszerzyć swo­
ją bazę społeczną w krajach kolo­
nialnych, niestrudzenie przeciągali 
na swoją stronę wielką burżuazję na­
rodową, która służyła im za narzę­
dziie eksploatacji tych krajów. Przy 
pomocy imperialistów panujące gru­
py miejscowej, włelkiej burżuazji sta­
ły się ośrodkami walki antydemokra­
tyczn ej. Przekształcały się one przy 
poparciu impet ialistów, w wielkie 
spekulanckie zjedn oczenia monopoli­
styczne. 

Cztecy rodziny w Chinach - Czang­
K aj-Szek, Czen-Li-Tu, Sun-Czi-Wen i 
Kun-San-Si były jaskrawym przy­
kładem t akich zjednoczeń monopoli­
stycznycłi. Posiadali oni w Chinach 
kuom intangowskich władzę politycz­
ną i ekonomiczną. W oparciu o im­
perialistów amerykańskich skoncen­
trowali oni w swoich rękach olbrzy­
mie kapitały i bog actwa naturalne 
kraju. Stosowa li nie tylko metody 
~ksploatacji kapitalistycznej, a le tak­
ze i przedkapitalistycznej, występowa­
li j ako najba rdziej typowi przedsta~ 
wiciele wielkiego kapitału fina-nsowe­
go, który związał się ściśle z apara­
tem państwowym i kapitałem zagra· 
niczny:m. 
Odrzucając ludowe żądania dem o­

kratyza cj i Chin, wysunięte pr= chiń­
ską par tię komunistyczną i inne or­
ganizacje demokratyczne, k tóre re­
preze~towały in teresy proletaria tu, 
pracuJącego chłopstwa i g rup pa trio­
tyci;nych drobnej i średniej burżuazji 
narodowej, rząd k uomintangowski 
reprezentujący interesy tej wielkiej 

( d<J•k olicze·nie n a str. 4J . 

'> W c>prosy ekonomii, nr 9, 1949 r.ł 
(skrót) . 

1) „Prawda", 6.VII. 1943 r . 
2) J . W. Stalin, Dzieła, t . 10, str. 36. 
3) J. W. Sta lin. Dzieła, str. 25. , 
4) J . W. Stalin, Dzieła, t. 9, s t r. 344. 

" 5) „Pra wda", 6.VII.49 r . 
6) „Prawda" 6.VII. 1949 r . 
7) J . W. Stalin. Dzieła t. 8 str. 



KLASA ROBOTNICZA 
PRZYWÓDCĄ W WALCE 

(Dokończenie ze str. J-eJ) 

burżuazji finansowej - przyp. tłum. 

zorganizował natarcie na · klasę ro­
botniczą, na jej wodza - partię ko­
munistyczną, na obrońcę jej intere­
sów - a.rmię narodowo-wyzwoleńczą 
Chin. W 1946 r. wojska kuomintan­
gowskie wyekwipowane przez Ame­
r ykanów, liczbowo trzykrotnie prz~­
wyższaly armię narodowo-wyzwolen­
czą. Ale w niespełna dwa lata póź­
n iej podstawowe siły Czang-Kai-Sze­
ka zostaly rozbite. a do czel'wca 
1949 r . wojska kuomintangowskie 
straciły ponad 5,5 miliona, prawie 
60 procent ludności Chin zostało 
wyzwolonych spod władzy feudalno­
burżuazyjnego , i reakcyjnego rzą­
du I(uomintangu. Do pażdzierni­

ka 1949 roku została oswobodzo­
na przeważająca ,część ludności Chin, 
a 1-go października ogłoszcno utwo­
rzenie Chińskiej Republiki Ludo­
wej, wybrano centralny rząd ludo­
wy z Mao-Tse-Tungiem wodzem r>ar­
tii ·'komunistycznej na czele. Wielo­
letnia walka narodu chińskiego pod 
k ierownictwem klasy robotniczej zo-

' stała zakończona wielkim, historycz­
nym zwycięstwem. 475 milionów lud­
ności kuli ziemskiej wyzwoliło się od 
uclsku imperialistycznego; weszło ~a 
drogę do socjalizpi.u. 
Decydującą przesłanką tych zwy­

cięstw narodu chińskiego była kie­
rownicza rola zahartowane3 w wal­
kach kom ll(J is tycznej partii Chin, 
która Idąc drogą nauki Marksa -
Engelsa - Lenina - Stalina, zjedno­
czyła naród chiński wokół klasy ro­
botniczej, rewolucyjnej armil naro­
dowo-wyzwoleńczej, oraz :lldemasko­
wałn antyludową, antynarodową, 

sprzedajną politykę kliki kuomintan­
gowskiej. 

• Komunistyczna partia Chin i na­
rodowo-wyzwoleńcza armia Chin · za­
służyła na szacunek, uznanie i mi­
łość całego narodu. W kraju został 
utworzony szeroki, jednolity front na­
rodowy. jednoczący robotników. chło­
pów, drobną burżuazję miejską, mniej­
szości narodowe i pewne warstwy 
średniej burżuazji prw:-nysłowej i 
handlowej. Drobna i średnia burżu­
azja nle .tfyl~, lub w małym stopniu 
była związana z ustrojem imperiali­
stycznym. Dlatego też burżuazja ta, 
J(tóra według określenia .Mao-Tse­
Tunga była „prawdziwą. burżuazją 

narodową", weszła do jednolitego 
frontu walki z reakcją. wewnętrzną i 
imperializmem zagranicznym. Pod­
stawą jednolitego frontu jest sojusz 
k lasy robotniczej i pracującego chłop· 
s twa. Przejicie od nowej demokracji 
do socjalizmu zależy głównie od so­
juszu tych dwóch klas. Kierownictwo 
ludowej dyktatury demokratycznej 
winno należeć do klasy robotniczej, 
"Onloważ klasa robotnicza jest naj­
bardziej dalekowzroczna, sprawiedli­
wa, nieegoistyczna i konsekwentna 
w rewolucji. „Historia wszelkiej re­
wolucji mówi, ż bez kierownictwa 
klasy robotniczej rewolucja skazana 
jest na klcskę. A pod kierownictwem 
klasy robotniczej, rewolucja zwycięży. 
W epoce imperializmu żadna inna 
klasa w żadnym kraju nie może do­
prowadzić prawdziwej rewolucji do 
zwy~ięstwa. Dowodem tego jest fakt, 
że chińska drobna burżuazja i bur­
żuai;ja narodowa wiele razy stały na 
cze!• rewolucji zawsze ponosiły 

klęskc"B). 

Zwycięstwo rewolucji chińskiej 
jetizcze raz potwierdziło geniusz te­
orii Lenina - Stalina o rewofucjl na· 
rodowa-kolonialnej i o konieczności 
hegemonii proletariatu w tej rewo­
lucji. 

N. Maslennlkow 

8) „Prawda" 6.VII.1949 r. 

Char::.klerystyczny typ żebraka Chin 
lmomintangoJVskich "'"" ___ ___.. 
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EDWARD MARTUSZEWSKI 

POTRZEB·Y POLSKIEJ SZTUKI FILMOW EJ 
W czasie dyskusji na Zjeździe 

Filmowym w Wiśle (17 - 20.XI. 
br.) jeden z mówców nazwał film 
najbar dziej socjalistyczną ze wszyst 
kich sztuk. Jeśli na określenie t o 
film zasługuje to z dwu powodów: 
jako dzieło kolektywu twórczego i 
jako dzieło mi.liOIIlÓW odbiorców. 

Historycznie rzecz biorąc, film 
powstał w schyłkowym okresie ka­
pitalizmu - 50 l at temu, lecz 
sztuką stał się dopiero p o Paź­
dzierniku. Kształtowanie się specy­
ficznych form tej nowej sztuki 
trwało jednak długo i nie jest jesz­
cze za.kończone. 

W okresie filmu niemego istniał 
podatny grunt dla tworzenia si.ę te­
orii filmowych, mówiących o tym, 
że najważniejszym wkładem w 
·dzieło filmowe jest praca operato­
ra, gdyż istotnie obraz był wów­
czas decydującym elementem u­
tworu filmowego, a kamera filmo­
wa głównym instrumentem twór­
czości filmowej . Potem przyszły te­
orie wynikające z przeceniania zna 
czeni.a montażu. Dzięki odpowied­
niemu zestawianiu tych samych 
fragmentów taśmy filmowej uzy­
skiwano nowe, nieoczekiwane re­
akcje wrażeniowe u widza, silniej­
sze i bardziej efektowne od reakcji, 
wywoływanych poprzednio jeciynie 
przy pomocy panoram i zbliżeń fil­
mowych. 

Film dźwiękowy nałożył hamulce 
dążeniu do hegemonii tak ze stro­
ny operatora jak i montażu, ale też 
- komplikując zagadnienia reali­
zacji - oddał „pierwsze skrzypce" 
w ręce reżysera . 

I 
Tak przed~tawiała się sytuacja 

od strony kulis twórczości filmo­
wej. Dla przeciętnego widza naj ­
ważni~jszym w dalszym ciągu było 
jedynie nazwisko aktora, względnie 
aktorki. Za tą hegemonią „gwiazd 
filmowych" kryła się jednak hege­
monia producenta, k tóry z jednej 
strony schlebiał najniższym in­
stynktom widowni, z drugiej zaś 
dążył do odpowiedniego urobienia 
jej na kapitalistyczną modłę. W in­
teresi.e kapitalistów' · leżało, by czło­
wiek pra<:y znajdował w kinie za­
pomnienie o otaczającym go świe­
cie i ucieczkę z rzeczywistości w 
krainę fantazji. 

W kinematografii radzieckiej ro­
zmaite teorie filmowe stawały się 
przedmiotem żarliwych sporów w 
być może jeszcze większej mierze, 
niż to miało miejsce w kinemato­
grafii kapitalistycznej. W ciągłej 

walce, w atmosferze dążeń rewolu­
cyjnych kształtowała się nowa, naj­
bardziej socjalistyczna ze wszyst­
kich sztuk. Określeniem jej dosko­
nałości była obiektywna spraw­
dzialność wychowawczego i este'­
tycznego oddziaływania na widza. 
„Radziecka sztuka filmowa odgry­
wa poważną rolę w komunistycz­
nym wychowywaniu milionów lu­
dzi - stwierdza w swym aPtykule 
„Woprosy sowietskoj kinodrama­
turgii" minister W. Szczerbina 
(„Nowyj mir", nr 4 z 1949 roku). 
- Władając specyficznymi możli­
wościami oddziaływania na masy, 
pomaga klasie robotniczej i jej par­
tii wychowywać rzesze praclljących 
w duchu socjalizmu, organizować 
masy do walki· o socjalizm, podno­
sić ich kulturę i polityczną bojo-
wość". · 

Spełnienie tych zadań przez film 
jest możliwe jedynie wtedy, jeśli 
będzie się on opierał na silnym 
fundamencie scenariuszowym. Po­
szczególne fazy powstawania filmu 
można by zawrzeć w następującym 
zdaniu: „Myśl musi. być obleczona 
w słowa, aby na ich podstawie re­
alizatorzy filmowi mogli stworzyć 
obrazy". 

Ten schemat pracy uznawany 
jest tak przez kinematografię ra­
dziecką, jak i kapitalistyczną. Róż­
nica zaczyna się j ednak już przy 
słowie: „myśl". Chodzi właśnie o 
to, czy idea danego fi.lmu i jego 
wartość wychowawcza ma być re­
akcyjna czy też postępowa. W A­
m eryce więcej wagi przykłada się 
do znalezienia jakiegoś nadzwy­
czajnego pomysłu, niż do łego ar­
tystycznego rozpracowania (nie 
należy mylić rozptacowania t ech­
nicznego z artystycznym!). To o­
st atnie jest w większości wypad­
ków jedynie schematycznym roz­
pracowaniem rzemieślni.ka. Rola 
scenarzysty w filmie kapitalistycz­
nym jest rolą wyrobnika. Widz w 
krajach Europy Zachodniej i Ame,­
ryki zna naj częściej hmę „gwia­
zdy", rzadko kiedy nazwisko reży­
sera, a już absolutnie nic ni.e wie 
o scenarzyście, kompozytorze · czy 
też operatorze filmowym. 

/ 
Jeśli w krajach k apitalis tycznych 

drukuje się czasem scenariusze. to 
nigdy jednak jako pełnowartościo­
we dzieła sztuki, a jedynie jako 
przykłady warsztatu rzemieślnicze­
g::: (i to już po nakręceniu filmu -
innymi słowy, hollywoodzkie „sce- , 
nariusze". ukazuj ące się drukiem, 
są jedynie wyciągami z filmu i o­
bejmują zmiany do~nane w tra­
kcie realizacji) . J est to całkowicie 
zrozumiałe, jeśli się weźmie pod 
uwag~ że scenarzyst a w filmi.e ka­
pitalistycznym jest jedynie ma­
łym kółkiem w wielkiej machinie 
przemysłowej. 

Zupełnie inaczej ma się r zecz 
pod tym względem w kinematogra 
fii radzieckiej. która od początku 
swego istnienia nie była nastawio­
na na rekordy produkcyjne, ale 
jest w pełni świadoma obowiąz­
ków, jaikie stoją przed nią w dziele 
tworzenia nowej, socjalistycznej 

k ultury. Postępowa, prawdziwie 
hu m anistyczna myśl filmu jest 
więc oblekana w Związku Radzi.ee 
kim w odpowiednie słowa nie 
p rzez rzemieślników czy też wyzy­
skiwanych robotników umysło­

wych, a le p rzez uspołecznionych, 
prawdziwych artystów. Słowa ich 
mają wyrazić rzeczy wielkie i pię­
kne, muszą dopomóą reży.serowi i 
in nym współtwórcom filmu do 
wyrażenia tych rzeczy przy p omo­
cy wszystkkh pozostałych elemen­
tów artystycznych i technicznych 
filmu, jakimi są: praca operatora, 
dekoratora i k ompozytora, reżyse­
ria i gra aktorów. 

biorcą jego jest nie tylko widz w 
kinie. Może nim być również czy­
telnik. Mamy tu więc do czynieni.a 
z wyraźną analogią do utworów 
dramatycznych, które można czy­
tać w wydaniu książkowym, 

względnie też zobaczyć na deskach 
teatru. Nie znaczy to jednak, że w 
filmie radzieckim zapanowała obe­
cnie hegemonia scenariusza. Wy­
r ównane zostały jedynie zaniedba­
nia i naprawi.one błędy przeszłości. 

W Związku Radzieckim scena­
riusze bardzo często drukuje się w 
pismach literackich jeszcze przed 
przvs.tąpieniem do kręcenia fi.lmu. 
Niejednokrotnie zdarza się, że :fa­
buła filmu poddawana jest publicz 
nej dyskusJi jeszcze przed przy­
stąpieniem do jego realizacji. Tak 
np. rzecz się miała z filmem o Mi­
czurinie („Czarodzi.ej sadów", ty­
tuł scenariusza: „życie w kwia­
t.ach"). Literatura radziecka obok 
iakich gatunków jak poezja, dra­
mat, powieść, nowela posiada obe­
cnie jeszcze jeden: scenariusz lite­
racki, a w Związku Pisarzy Ra­
dzieckich istnieje osobna sekcja 
scenariopisarzy. 

„Cała historia radzieckiej sztuki 
filmowej jaskrawo dowodzi - pi­
sze Szczerbina - że tylko film o­
party o prawdziwie artystyczny i 
politycznie zdecydowany scena­
riusz staje się olbrzymią siłą arty­
styczno - wychowawczą. I właśnie 
ze zjawieniem się tego rodzaju sce­
nariuszy zrodziła się radziecka 
dramaturgia fi1mowa, jako zjawis­
ko o dużym znaczeniu społecznym 
i estetycznym, jako cenny środek 
komunistycznego wychowania. 

Z rozwojem radzieckiej drama-
1urgi.l filmowej, odzwierciedlającej 
nowe zagadnienia, zawierającej 
idee nowego społeczeństwa ra­
dzieckiego, nasza sztuka filmowa 
stała się potężną bronią w walce z 
ideologią i sztuką burżuazji. Jest 
rzeczą zupełnie naturalną, że reak­
cyjne wpływy formalistyczne w 
dziedzinie filmu przejawiły się 
przede wszystkim w negowaniu 
roli scenariusza". 

Scenariusz przestał być jedynie 
kanwą oddawaną reżyserowi do 
dowolnego wykorzystania. Od-
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Dziewczyna z 
Wie, że życie śpi w jej dłoniach 

kiedy wieczorem staną maszyny, 

Chodzi sama. po hali 

fabryki 

śledzą Ją wokół części mottlcyklt . 

Cisza przed startem. 

W oddechu czuwają sny, 

sny stali, chromu, siły 

i jej małe sny, 

rozpylone w ostrym pr ochu jej życia, 

z któr ego wychodzi wprost w objęcia wsi 

przędząoej w rozkwitłych ogrodach włókna muzyki. 

Jest sobota skroplona uśmiechem pracy 

rzucona nagle w taneczne ramiona, 

w k tórych s ię kąpie a przy każdym ruchu 

ożywa głuchem bełkotem miłość. 

Wie, 

że praca wpisuje ostr.e kontury w dłonie, 

że wpisuje w ciało, 

czuj" je j mocne drżenie na przechadzce 

zakochan a. w rudowłosym chłopcu 

i zi elqnawym powietr zu wiosennych ptak ów. 

To miłośći którą tak trudno zrozumieć. 

W poniedziałek przed południem, gdy oboje 

w tej samej fabr yce schylają się 

n ad zapuszczonymi motoram i 

i rzucają je w świat 

ze stalowymi promieniami świtu. 

• 

ze słowackiego przełożył Antoni Brosz 

JAN CZARN·Y 

• 

WIERSZE 

Jesień 
Na obrazie Degas tancerk a tańczy taniec jesieni 
Mgłę zielono-rdzMvą rozpraszając kołem 

Mistrz n a starufć oślepł i paletę zmienił 

Na rzeżbiarski stołek 

Głęboka jest nocy studnh kiedy liści.e szumią 

We mgle łzy ukochanej we mgle cichną gwiazdy 
W taką porę kocham k.to powiedzi~ć umie 
Gdy ser ca. r ytm za.stygł 

18.X.1949. 

Cztery 
Sufit mego pokoju podpierają ezter y cienie. 
W jednym kącie stoisz Ty, o matko, 
O oczach gorzkich jak zycie 
W drugim ojca cień zgarbiony szepce: 
„nie nie rozumiem" 
Opodal bJ\at śmieje się 
Z własnej śmierci 

W czwartym cztery tęczowe k olory, 
Cleń ukochanej, który żyje w Innej. 

w ukraińskim sadz ie 
W drelichach khaki wtopieni w zieleti 
Z drzew zrywaliśmy tęsknotil 

Te czarn e wiśnie to oczy synka 
Który przy oknie czyta książkę 
Twój ojciec ryurz na szarym czołgu 

Szk!laną zdobywa górę 
Te clwie zielone to oczy miłej 

I niebo łzami przyćmione 

Rzeki i góry szyny dzwoniące 
Co przedłużają tęsknotę 

. 2.IV.49 

Fragment prac nad filmem „Ostatni Etap" 

Obserwując powojenną polską 
produkcję filmową, musimy stwier · 
dzić, że jest ona o niebo wyższa od 
przedwojertnych „Gehenn" i „Trę­
dowatych", będących dziesiątą wó­
dą pa hollywoodzkim kisielu. Mu­
simy jednak również stwierdzić, że 
jej piętą achillesową jest właśnie 

- scenariuS2. 

Powody takiego stanu rzeczy ::ą 
całkowicie zrozumiale. Już przed 
wojną uformowała się w Polsce 
grupa postępowych reżyserów fil­
mowych, do której należeli twórcy 
najlepszych polskich filmów powo­
j ennych - „Ostatniego eta,pu" i 
„Ulicy granicznej". Członkowie 
„Startu" stworzyli w Polsce Ludo­
wej czołówkę reali.zatorską, wokół 
której skupiło się młode pokolenie 
reżyserskie. Stworzona po wojnie 
Wyższa Szkoła Filmowa kształci 
nowe kadry reżyserów i operato­
rów filmowych. 

Jeśli _chodzi o scenariopisa'8two, 
sytuacja jest znacznie gorsza.\Na­
sza przedwojenna, wzorowana na 
modelach kapitalistycznych kine­
matografia nie posi adała scenarzy­
stów, którzy byliby godni miana 
artysty. Mieliśmy wprawdzie wie· 
lu postępowych literatów, lecz nie 
mogli oni nabrać wprawy w sce­
nariopisarstwie, po pierwsze ze 
względu na swe przekonania, po 
drugie ż powodu hegemonii reży­
sera, który mógł ich pracę poprze­
wracać do góry nogami (ze wzglę­
dów kasowych lub polityczny<!hJ. 
zasłaniając się po szamańsku „wy­
mogami filmu". 

Młoda k inematografia p o lska 
zorganizowana w Przedsiębiorstwie 
Państwowym „Film Polski" nie u ­
miała w pierwszym pięcioleciu 
swego istnienia stworzyć odpowied 
niego zespołu scenarzystów - lite­
ratów, który by ułatwił zadanie 
realizatorom przez przyobleczenie 
słusznych myśli w słowa, mogące 
stać się podstawą do skonstruowa­
n ia słusznych ideologicznie i war­
tościowych estetycznie obrazów fil­
mowych. 

Brakiem inicjatywy zgrzeszyli w 
tym wypadku nie tylko filmowcy 
ale i literaci. Ci ostatni nie umieli 
wyzbyć się uprzedzeń do scena­
riusza jak9 do półfabrykatu, n ie 
umieli spojrzeć na niego jako na 
nowy gatunek literacki. Wśród 12 
filmów powojennych tylko 4 po­
siadają scenairiusze napisane przez 
zawodowych literatów. N ajlepsze 
osiągnięcia naszej kinematografii 
- „Ostatni etap'.' i „Ulica granicz­
na" - oparły się na scenariuszach 
pisanych przez samych reżyserów. 
To tłumaczy w pewnym stopniu ich 
błędy, ale tym bardziej podkreśla 
daj ący · się dotkliwie odczuć brak 
polskiego scenariopisarstwa fil­
mowego. 

Zjazd Filmowy w Wiśle jest za­
powiedzią, że sytuacja na tym od­
cinku naszej twórczości kulturalnej 
zmieni się radykalni.e i ro już w 
najbliższym okresie c:a,asu. &zczera 
wymiana zdań między filmowcami 
i literatami, obfitująca w momenty 
krytyczne i samokrytyczne stanie 
się bezwątpienia punktem wyjścio­
wym dla dalszego rozwoju polskie­
go scenariopisa~stwa. 

Uz:godnien ie poglądów na temat 
charakteru i znaczenia scenariusza 
nie rozwiązuje naturah:iie całości 
zagadnienia. U podstawy wszelkiej 
twórczości filmowej leży to, . co 
określiłem poprzednio jako myśl, 
ideę. Jeśli· film ma być narzędziem 
wychowania, jeśli ma stanowić 
składową część kultury socjali­
stycznej, jeśli ma wychować nowe­
go człowieka jego myśl, idea musi 
być obleczona w słowa a następnie 
wyrażona obrazami jedynie przez 
tych ludzi, dla których myśl ta jest 
ich własną myślą. 

Dotychczasowe powojenne filmy 
polskie obracają się w kręgu pro­
blematyki woj ennej, rzadko odwa­
żaj l się stanąć na grunci.e r zeczy­
wistości powojennej, a już wcale 
nie patrzą w przyszłość. Jeśli czy­
nią coś w tym kierunku to bardzo 
niezręcznie i nieśmiało. Przełom 
ideologiczny u naszych twórców, 
jasne i śmiałe spo)rzenie w przy ­
szłość, podejście do zasadniczych 
tematów naszego życia - wszystko 
to jest podstawowym warunkiem 
pomyślnego rozwoju naszego sce­
nario.pisarstwa. Zwalczanie pozo­
st~lości kultury burżuazyjnej, przy­
spieszenie marszu na drodze ..... do 
r ealizmu socjalistycznego - oto 
najpilniejsze zadania stojące przed 
~~zymi pisarzami filmowymi. 

Zjazd w Wiśle obok sprawy sce­
nariopi.sarstwa po•ruszył jeszcze j e­
dno bardzo ważne zagadnienie po­
wojennej twórczości filmowej, a 
mianowicie brak poważnej i stoją­
cej na wysokości zadania krytyki. 
To co dotychczas mogliśmy za­
obserwować na odcinku krytyki i 
publicystyki filmowej opi.erało się 
zazwyczaj na starych, przedwojen­
nych wzorach recenzenckich i nie 
było podbudowane marksistowską 
teorią estetyczną. Brak przemyśle­
nia, szablonowość i dorywczość oto 
cechy wielu krytyk i recenzji za-

. mieszczanych na łamach naszej 
prasy codziennej i literackiej. 
Winę za ten stan rzeczy ponosi 

niedostateczne przygotowanie za­
wodowe i idęologiczne ze strony 
krytyków jak również nie zawsze 
odpowiedni stosunek redakcji pism 
do zagadnień filmu. Wynikają one 
z niedocenienia znaczenia fi1lmu ja­
ko sztuki i środka oddziaływania 
wychowawczego. 

Tak więc również w krytyce fil­
mowej konieczny jest przełom 
ideologiczny, który umo?liwi re­
cenzentom, publicystom i teorety­
kom filmowym właściwą ocenę do­
tychczasowego dorobku naszej ki­
nematografii i umożliwi szeroką 
perspektywę w spojrzeniu na przy­
szłość. 

W ostrym lecz: też w głównych 
swych liniach słusznym referacie 
dyr. Toeplitza na temat krytyki fil­
mowej wymieniony zóstał artykuł 
J. A. Króla „Pisarze wobec filmu" 
(zamieszczony w n-rze 136 „Wsi ") 
jako „rara avis in gurgite vasto". 
Określony został jako jedyny, słu­
szny i rze11zqwy głes JN1 dyskusji 
nad „Jasnymi łanami". Zjazd w 
Wiśle wykazał, że Król miał słusz­
ność nie tylko w odniesieniu do 
problematyki 'wiejskiej „Jasnych 
łanów". We wstępie jego artykułu 
czytamy: „Pytano n~s ustnie, py­
tano w listach c~ sądzimy o „Ja­
snych łanach"? Czytaliśmy w róż­
nych pismach dowcipy i złośliwości. 
AtmosferA skandalu? Ale w kt">rej 
strefie? Filmu czy literatury? Re­
żyser , operator i kamera filmowa 
są czynnikami wcale nie autono­
micznymi. Rozstrzyga koncepcja 
i. scenariusz. Rozstrzyga pisarz!" 

Powyższe słowa są dowodem, że 
już parę lat temu znaczenie i war­
tość scenariusza filmowego były u 
nas właściwie oceniane. Błędem 
naszej krytyki było to, że zamiast 
spojrzeć na dzieło filmowe z pozy­
cji estetyki marksistowskiej, u­
względniając w swych rozważa-. 
niach przede wszystkim ptoblemy 
scenariusza w polski.eh filmach po­
wojennych pochłonięta ona była 
recenzencką dłubaniną, przynoszą­
cą czasem więcej szkody niż po­
żytku. 

W Związku Radzieckim kryzys 
w krytyce filmowej został już 
przezwyciężony. Czytamy o tym w 
cytowanym już dwukrotnie artyku• 
le Szczerbiny: „Brak szerokiej 
krytyki prac scenarzystów powo­
dował u w.4elu literatów lekcewa­
żący stosunek do fi1mu, traktowa­
nie go jako źródła zarobku, nie 
mającego nic wspólnego z wielkim 
zadaniem artystycznym. D latego 
wiele scenariuszy pisano bez upr'ze­
dniego, dokładnego poznania ma­
teriału, niedbałym stylem, nie zwa­
żając na specyficzny charakter 
sztuki filmowej. Często literat. któ­
ry za nic nie zaniósł by do redakcji 
nieopracowanej dokładnie tiowieści 
czy wiersza nie krępuje się oddać 
do wytwórni filmowej · niedbale 
napisany literacki półfabrykat, 

Powinniśmy stawiać w stosunku 
do literacki.eh scenariuszy takie sa­
me wymagania, jak w stoc··-, 1-u do 
dzieł literatury - nowi 0 «ci. sztuk 
teatralnych, poematów. Należy wy­
powiedzieć stanowczą, nieubłaganą 
walkę szkodliwym i wsl-cznvm po­
gladom na dramaturgię ·filmrwą, 
jako na literaturę „drugorzędną". 

Przed polską kry!yb filmową 
stoi więc bardzo powa7.ne za·'„„;e. 
Musi ona dopomóc literatem do 
szybszego i doskonalszego opano­
w ania metod pracy nad scenariu-

. szem filmowym. Nie może o~rani­
czyć się do pośrednictwa między 
dziełem filmowym a widzem (ma­
jącego siłą r zeczy charakter popula­
ryzacyjny), ale powinna teorety­
cznie torować drogę młodej dra­
maturgii f iJmowei . pamiętając o 
słowach Lenina:, „WśrĆt<l wszvstkfch 
sztuk sztuka filmowa jest dla nas 
najważniej sza". 

Edward Ma.rtuszewski . 
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TADEUSZ ŻOCHOWSKI oczywiście wstąpi do niej większość 
wsi. Tymczasem mówi: 

' P<lśrodku ,Baranowa stoi tablica, 
e której dowiadujemy się, że za­
mlesikuje w nim 435 ludzi na 65 go­
spodaratwach. 

- Tablica jest stara - objaśnia 
pf!Zewodnkzący miejscowego Zrze­
szenia Uprawy Roli, Stanisław Pa~ 
kuła. - ma pewnie ponad 20 lat. 
Teraz gospodarstw jest 115, a mies·z­
kańców około 800. W dągu 20 lat 
pf'lybyło prawie dwa razy tyle go­
spodarstw, a ziemi nie pr2lybył ani 
hektar. Jak było, tak jest cały czas 
500 ha. Ale choć ziemi u nas nie 
przybywało i nie przybędzie, ludzi 
jednak sporo ubyło. Dużo rn1udz1eży 
uczy się, wielu poszło do pracy do 
fabryk w Pruszkowie, Żyrardowie, 
Grodzisku, wielu pracuje w Wars!Za­
wie. Przed wo;ną pracy tej nie było. 

STARE' I . NOWE W . BARANOWIE 
.....: Jeżeli o dwie godziny się spóź­

ni ę, to przecież nic się n:e ~lanie. 
- A czy pan jest pewny, że pa- , 

na przyjmą? 
- A jąkże, na pewno pr.zyjmą. Co 

oni tam teraz mają - 12 gospoda­
rzy, 52 ha? Ja sam jeden wniosę 
13 ha, a jeszC'le inwentarz ... I znów 
przypominają mi się słowa Stalina 
o zmianie kułackiej taktyki w po· 
czątkowym okresie budown.ctwa go­
spodarki kolektywnej na wsi. Wódz 
narodu radzieckiego w przemówic..­
nlu o pracy na wsi, wygloszcnym na 
polączcnym plenum Komitetu Cen­
tralnego i Komis ji l{ontrolującej 
WKP(b) ,z 11 stycznia 1933 roku po­
wiedział: 

- A czy wiecie, - przeskoczył 
n agle do innej myśli - znachorów 
to my jeszcze do dzisiaj tu mamy. 
Jest w sąsiedni-ej wsi niejaki Zimiń­
ski, który leC'ly .ziółkami. Zjeżdżają 
się do niego ludzie z całej okolicy. 
Bogacz nad bogacze„. 

- I co, pomógł kcmuś? 
- Iii, na chorobie to się nie po-

zna. Na ziołach, owszem, zna sią i 
czasami uda mu się trafić na dobre. 
Ale naiwni ludzie wierzą w niego 
jak w Boga.„ 

„Firma" jego oficjalnie egzystuj11 
jako suszarnia rziół leczniczych, któ­
rych dostarcza do warszawskich 
a ptek, lecz głównym źródłem docho­
dów jest naiwność pacjentów. 

- Ten Zimif.ski, mówi ob. S. 
młody, małorolny gospodarz z Bara· 
r-.owa, wkręcid się nawet po wyzwo­
leniu do PPR-u. Ale co tam był z 
niego za człcnęk partii. Kiedy inni 
szli na llebranie organizacji - on 
musiał riarabiać pieniądze. Bo jego 
interesy były i są 'tZll!Pełnie inne. To 
człowiek całkowicie nam obcy. Po 
izlikwidowaniu odchylenia prawico­
wego zaczął prpwadzić aktywną agi­
tację przeciwko spóldzielczoścl pro­
dukcyjnej, ale go zawczasu ii partii 
usunięto. · 

- A w jaki sposób wstąpiliście 
na tę drogę? 

- Hm ... my tu już od dawna wie­
le myśleliśmy nad tym, jaki sposób 
gospodarowania jest naijlepszy dla 
chłopa na wsi. Odpowiedź dała par­
tia - spółdzielczość produkcyjna. 
Przeszedłem wtedy kilkudniową wal 
kę wewnętnną. I każdy z nas ją 
przechodził, dłużej lub krócej. Wie· 
lu przechodzi ją il naszej wsi w tej 
właśnie chwili. Niektórzy nawet bar­
dzo ostro. Ten j ej tylko nie prizecho­
dzi, co nie ma żadoego celu w"i:yclu, 
ani nie umie spojrzeć dalej swoje­
go nosa. A cóż taki człowiek jest 
wart? Nic! 

Ja tę swoją walkę przechodziłem 
stosuc:ikowo krótko. Przed wojną by­
łem robotnikiem i swoich czterech 
hektarów dorobilem się głównie pra­
cą w fabryce. Chciałem mieć na sta­
rość jaki taki dach nad głową i ka­
wa lrk 1irmi Mam że więc·ją teraz 
oddać we wspólne władanie -
myślałem sobie. Ale, myślałem 

MA RIA OLSZANIECBA 

dalej, cóż z tego, że to ·ziemia 
moja wlama, przecież samą riiemią 
się nie najem, an' nie przyodzieję. 
Chodzi przecież nie o to, by nazywać 
się właścicielem takiego a takiego 
kawałka ziemi, lecz o to, aby Żyć i, 
dopóki służą siły - pracować. Na 
zimę się trzeba ciępłv przyodziać, 
książkę przeczytać, a CtZy na czte­
rech hektarach może być życie? -
To tylko ciągłe kłopotanie się i pa­
robkowanie u siebie samego. Zeby 
dobrze żyć, trzeba dobrze uprawić 
ziemię. Żeby dobrze uprawić ziemię, 
trzeb>a zastosować traktory, maszy· 
ny, nawozy, racjonalny płodozmian 
- a gdzie tu na CtZterech hektarach 
może być mowa o racjonalnym pło­
dozmianie albo o wiell-;ch nowocze­
snych maszynach? I o sztuczny na-

• wóz w pojedynkę trudniej. Spryt­
niejsi lub bogatsi cię ubiegną ... Tak 
sobie myślałem, ale' wiele jeszcze 
wiele rzeczy nie zrozumiałem; na 
przykład - jak ma wyglądać sama 
orgał!lizacja wspó:nej pracy, ·wyna­
grodzenie za pracę i wiele innych 
szczegółów. Wszystkie wątpliwości 
znikły u mnie ostatecznie dopiero 
wiosną, po pov.rrocie z wycieczki na 
Ukrainę, gdzie zobaczyłem pracę i 
dostatnie życie wspólnie gospoda­
rujących chłopów radzieckich. 

Tyle Pakula. 
Członek Zrzeszenia. Kasza, poło­

wę życia przetułał się po Francji, 
Belgii, Holaodii. Pracował w belgij. 
skich i holenderskich kopa.Iniach 
węgla, na polach francuskich dzier­
żawców. Niejedno widział w życiu, 
wiele doznał z wyjątkiem ludzkich 
warunków bytu i spokoju o jutro. 
Cale życie wyzyskiwany i pońiża­
ny - n ie umiał sobie wyobrazić ży­
cia z jednej strony vez gospodarza 
pracodawcy, a z drugiej - bez ro­
botnika. Sam pracował cale życie po 
to, aby gdy skronie przyprószyła już 
siwizna, gdy nadwątli' sily i zdro­
wie, stać się wreszcie ... małorolnym, 
klepiącym bie{ię w Baranowie. To· 
też, kiedy prz~zły do miejscowego 
ośrodka maszynowe50, którym kie­
ruje obecnie zetempowski działacz 
Borowski, dwa nowiutkie, lśniiące 
„Zetory", a w jal':it czas potem <t­

częto przebąkiwać o spółdzielni pro­
dukcyjl)ej1 bardzo szybko poczuł in­
stynktem górnika i c.hłopa, który 
zwądrował w bezskutecznym poszu­
kiwaniu lepszego życia poi Europy, 
poczuł, :fe do Baranowa zbliża się 
coś, co całym sercem należy poprzeć. 
A kiedy przyjechała je__ żona z 
wycieczki na Ukrainę i zaczęła L.JO-

,/Wiadać o życiu w kołchozach, naukę 
dla siebie z tych opowiada.i zamh ,I 
w sł0wach: 

- Jeżeli potrafili wspólną gospo­
darkę urządzić w Związku Radzie-

r ..r 

1850 JUBILEUSZ 1950 
„Artystom naszego czasu brak 

zachwytu, zamiłowania do dosko­
nałości, wzniosłości, idealności; oni 
wolą przedstawiać strony ujemne 
naszego istnienia". 

Tak charakteryzowała młodą 
sztukę realistyczną drugiej połowy 
XIX w. (Chełmońskiego, M. i A. 
Gierymskich i in.) krytyka konser­
watywna, walcząca o oręż ideolo­
giczny arystokracji i kleru-malar­
stwo historyczne i religijne, oraz 
broniąca już wytartego we Francji, 
a u nas z dużym opóźnieniem lan­
sowanego kostiumu ide.ologkznego 
mieszczaństwa - malarstwa kla­
sycznego. 

Coraz bard.ziej spychana z pozy­
cji przodującej w życiu politycz­
nym i społecznym arystokracja 
kultywuje stanisławowskie trady­
cje mecenasowstwa, tym chętniej, 
że pozwala jeJ to utrzymać, za po­
średnictwem odwoływania się do 
wspaniałej przeszłości magnackiej, 
prymat w życiu kulturalnym. Pier­
wszym wyrazem tych tendencji. bę­
dzie teatralna, dekoracyjna, n ie­
wolnicza wobec malarstwa zachod­
nio- europejskiego twórczość prof. 
z. T. Piwarskiego i następnie, 
utrzymana na wyższym od mistrza 
poziomie twórczość jego uczniów: 
Gersona, Lessera i Simlera. Ge­
nialny przedstawiciel t ego kierunku 

. . - Matejko, ukaże całą wi.elkość 
Rzeczypospolitej szlacheckiej i za­
panuje nad gustami ówczesnego 
społeczeństwa. Głównym obrońcą 
tego rodzaju malarstwa w krytyce 
jest St. Tarnowski. 

Tradycje klasycyzmu w Polsce 
znajduJą swego wyraziciela głównie 
w Siemiradzkim, konwencjonal­
nym, szablonowym, kosm,opolitycz­
nym Nazareńczyku. Krytyka trady...:' 
cyjna w malarstwie klasycznym 
szukała s tałych, niezmiennych ka­
nonów bezwzględnego piękna, do-
9rowadzając w ten sposób do w_y­
~ałowienia opierającej się na nich 
sztuki. 

Buntem przeciw współczesnej 
sztuce i estetyce, maskującej swą 
służalczą rolę wobec egoistycznych 
interesów burżuazji i arystokracji 
r · ~ nie --iaczacymi „wzniosłymi" 
ideałami, jest 'wystąpienie grupy 
młodych realistów polskich, któ­
rych genealogii należy szukać w p~­
stępowym, początkowym okresie 
impresjonizmu francuskiego r - -r­
bet, MiJlet, barbizończycy ). Z żar­
liwością opracowują oni nową te­
matykę, wynikającą z założeń . eali­
stycznych. Rzucają hasło sumie:rne­
go studium, zarówno przyrody i to 
narodowej, jak i codziennego życia 
społeczeństwa. Swej sztuce pragną 
nadać funkcję społeczne (akcja 

Witkiewicza, Chełmońskiego, Gie­
rymski.eh, zmierzająca do pokaza­
nia w cyklu rysunków z życia Wa• 
szawy drażliwych spraw społeczeń­
stwa kapitalistycznego, nędzy tzw. 
„dołów", ucisku "'~ ~1 ntariatu). 

Do tego postępowego - na da­
nym etapie historycznym - odła­
mu malarstwa polskiego należy Jó­
zef Chełmoński, jego główny ini­
cjator i czołowy przedstawiciel. 
Sztuka Chehnońskiego, potępiana 
w kraju przez usłużną krytykę 
idealistyczn ą za fanatyczną sa- · 
mowolę i manierę", „brak poezji 
prawdziwej, serdecznej", za „prze­
sadny realizm" i „wymuszoną pro­
zaiczność", długo nie mogła zdobyć 
uznania. 

Chełmoński kształcił się naj­
pierw u ' Gersona w Warszawie 
(1868 - 1871), a potem w Akademii 
Monachijskiej (1871 - 1873). Su­
miennym studiowaniem wypraco­
wał i r zetelnie opanował środki wy­
razu artystycznego. Kiedy w r. 
1875 wyjedzie do Paryża i zetknie 
się z nowymi prądami malarstwa, z 
nami.ętnymi dyskusjami na temat 
nowych i skomplikowanych sposo­
brw malarskiego odtwarzania rze­
czywistości. odgraniczy się od nich 
zupełnie. Podziwiał sztukę wło­
skiego Renesansu; zwarta plastyka 
i rmy bardziej go pociągahi od ko­
lorystycznych i technicznych zalet. 
Głównym jego nauczycielem była 
natura. Nie lubił stylizacji, szerzą­
cej się wówczas japońszczyzny, 
svr.1bolizmu. Zachwvcony wsią ma­
zowiecką i ukraińska (ostatnią 
poznał w licznych wycieczkach po 
Ukrainie w latach 1870- 75) żywio­
łowo i z fantazją odtwarzał ją pro­
stymi, bezpretensjonalnymi środka­
mi. 

W Paryżu pozostaje wierny wsi 
polskiej, ale ró\vnocześni.e ukazuje 
w rysunkach, zamieszc?.anych w 
„Ilustration" aktualne sprawy -
sceny z manewrów wojsk kolonial­
nych. bezrobotnych paryskich i do­
s~rzega najważniejsze wydarzenia, 
sygnał nadciarrnjacych zmian w ży­
ciu snołer;mvm i politycznym -
strajki robotników. 

W obiorze tematyki zwiazanej z 
obserwowaną rzeczywistością I 

unarodowieniu sztuki leży główna 
zasługa polskiego r ealizmu drugiej 
połowy XIX w. Urzeczywistnienie 
założeń realistycznych ówczesnej 
sztuki jest oczywiście klasowo 
ograniczone. 

Młody, zdeklasowany szlachcic, 
zwracając się · do tematyki w1eJ­
skiej, wyraża bunt przeciw akade­
mizmowi i fałszywemu historyzmQ-

, 

ckiim, to przecież i my będziemy to 
mogli zrobić niegorzej od nich. 

Zrzeszenie Wspólnej Uprawy Zie­
mi w Baranowie, do którego należy · 
12 gospodarstw i 24 członków (w 
większości zorganizownaych w 
PZPR-ze i w SL-u) nazywają tu 
wszyscy nlepraw;dlowo, spótdzielnią 
produkcyjną. Nieprawidłowość ta ma 
jednak swoje · uzasadnieoie. Otóż, 
kiedy decydowano się, jaki wybrać 
typ spółdzielni - było to tego roku 
na wiosnę - wszyscy rz:decydowali 
się na typ drugi, tj. na Rolniczą 
Spółdzie!oi ę Wytwórczą"). 

Dwunastu gospodarzy wniosło 52 
ha ziemi w sześciu kawałkach. Po· 
stanowiono tę ziemię skomasować -

· bo cóż to za wspólne gospodarowa­
nie może być na sześciu kawałkach? 
- mówi Pakuła. 

Do ataku przeciwko tej komasacji 
ruszyły nieuświadomione barano­
wieckie kob:ety - forpoczta miej­
scowych bogaczy. Kiedy pojawił się 
we wsi geometra z przyrządami po­
m'i uowymi, którego sprowadził za­
rząd spółdzielni celem dokonania 
pomiaru pól - otoczyło go na dro­
dze zwartym ko~em kilkanaście ko­
biet i zmusiło do opuszczenia wsi. 

- Prosiliśmy o pomoc władze ad­
ministracyjne - mówi Pakuła - ale 
nic z tego. Powiedzieli, że siłą nic 
nie wolno robić. Uświadomcie naj­
pierw ludzi - powiedzieli w powie­
cie, a potem róbcie komasację. Do­
szedłem do wniosku, że to jest izu­
pełnie słuszne. Prawo założenia spół. 
dzielni wytwórczej musimy sobie na 
wsi wywalczyć, bo tylko takie prawo 
będzie szanowane. Darowanych praw 
nikt tu nie uszanuje. 
Przypomniały mi się w tej chwili 

słowa Stal '.na: 
„Sukcesy naszej polityki kołchozo­

wej, tłumaczą się m. in. tym, że 
opiera się ona na zasadach dobro­
wolności ruchu kołchozowego i Da 
uwzględnia.niu różnorodności warun­
ków. Nie można zakładać kołchozów 
przemocą. Było.by to głupie i reak­
cyjne. Ruch kołchozowy powinien 
opierać się na czynnym poparciu 
podstawowych mas chłopstwa''. 

*) Rozróżniamy w Polsce trzy 
główne typy rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych: 

1) ZI"leszrnie Wspólnej Uprawy 
Ziemi (zrzeszanie się tylko celem 
wspólnego wykonania .pewnych 
prac); ~) Rolniczą Spółdzielnię Wy­
twórczą (kooperacja ziemi i środ· 
ków produkcji; podział plo­
nów /pracy - według jej wkładu i 
wiellfości udziału riiemi); 3) Rolni­
czy Zespół Spóldzielmy (podział plo­
nów pracy - według wys. jej wkła. 
dów). 

wi w sztuce, a równoczesme wnosi 
- do sztuki doświadczenie człowieka, 
związanego z życiem wsi. • 

W okresie monachi.jskim domi­
nuje zainteresowanie życiem chło­
pa (Przed karczmą, Podczas desz­
czu, Sprawa u wójta), które w cza­
sie pobytu w Warszawie, potem w 
Paryżu i znów w kraju przesuwa 
się stopniowo ku rodzimemu pejza­
żowi. 

St. Witkiewicz w ostrej polemice 
z krytyką konserwatywną podnosi 
realizm postaci chłopskich w obra­
zach Chełmoński.ego: „Chłopa, któ­
ry żył w trudzie, biedzie, pod grozą 
wszystkich klęsk żywiołowych i 
społecznych; którv cierpiał lub cie­
szył się naprawdę, sam dla siebie, 
nie dla rozczulenia widzów"„., „ta­
kiego chłopa dopiero Chełmoński 

. wprowadził do malarstwa". Czy na- ' 
prawdę? Odpowi.edź jest złożona. 
Nie daje twierdzącej odpowiedzi 
t eatralnie ułożona grupa pastusz­
ków, słuchających muzv ki, nato­
miast otn;vm:imv ją w „Bocianach", 
gdzie spracowany polski chłop w 

- Po wyjeździ€ geometry bogacze 
sprzymierv.eni z ciemnotą tryumfo­
wali - ciągnie opowiadanie Paku· 
ła - .„ale nie na długo, na wiosnę 
przeprowadzimy komasację i Zrze­
szenie Uprawowe przekształcimy w 
Spółdzielnię Wytwórczą. 

- Jesteście pewni? 
- Pewni! - przecież bez przerwy 

prowadzimy pracę uświadamia~ącą, 
a iz.resztą są rzeCJZy, które przekcnu­
ją bardz.iej niż słowa. 
Parę miesięcy temu, kiedy przyje­

chał drogą do Jaktorowa pierwszy 
traktor - wybiegł gospodarz N. na 
środek drogi, wzniósł ręce do góry 
i !laczął wołać wielkim głosem: 

- Ludzie! Ludzie! wielkie 
nieszczęście idzie na wieś, diabel­
ska ma!?Zyna, teraz jui się nic nie 
urodizili - przepadliśmy ! „. 

Potem wychodzili najbardziej nie· 
ufni na pole i przyglądali się orce 
traktorem. Z nieriowierzaniem oglą.. 
doli bruzdy, sprawd,zali głębokość 
o;rki i zgodnie dochodzil i do wni~ 
sku, ż.e traktorem można eaorać na 
ogół lepiej, gruntowniej, a nade 
wszystko prędzej niż końmi. 

Ale są w Baranowie siły, które 
naszej wierze i entuzjazmowi posta­
no-Wiły do ostatka prze~:wstawiać 
kułacką broń kłamstwa i oszczer­
stwa, a może - · kto wie, czy nie 
szy>kują broni jeszcze o wiele, wiele 
ciqż.szej... W Baranowie są ludzie, 
którzy czytali „z --any ugór" Szo­
łochowa i wiedzą, że w takich sy­
tuacjach płynie nieraz krew .. 

Wróg stosuje taktykę elastyczną i 
romnaitą. Gdzie nie można siłą, u­
żywa podstępu. Gdzie nie skut kuje 
groźba, próbuje działać ciepłym 
słówkiem. Do ciepłych słówek ucie­
ka się obecnie największy bogacz w 
Baranowie, właściciel k arC2JT\Y, ma­
sami i 13 ha ziemi, MikolajC'lyk. 
Kiedy tuż przed wojną z inicj atYWY 
w iciar.:ia Parola . pows·tał we wsi 
sklep spółdzielczy Mikołaj czyk 
przepowiadał jego rychły koni€c. Po 
wojnie spółdzie!o ia spożywców pod 
starym kierownktwem przekształci­
ła się w gminną spółdzielnię Samo­
pomocy Chłopskiej. Od tego czasu 
datuje się jej żyw!oło"'"'' rozwój. Mi­
kołajcrzyk eżymał się z bezsi!nej 
wściekłości, kiedy dwa lata temu, 
spółdzielnia wybudo\uala• dość oka­
zały, włamy budynek naprzeciw je­
go karczmy. Od tego czasu zaczął 
mięknąć. Zrozumiał, że wobec ta­
kiej siły jak spóld'treloia, która po· 
siada na terenie gminy 4 nieźle za­
opatrzone sklepy i ośrodek maszy­
nowy, w otwartym boju nic nie 
wskóra. Postanowił więc prizyłącrzyć 
się do spółdzielni, obiecując wnieść 
jako udział swój eakład masarski. 

- A co na to Zarząd? 
„„ 

• 
lnianej koszuli z radością patrzy na 
nadlatujące bociany, symbol wi-0-
sny, lata, oczekiwanych zbiorów. 

Chełmoński długi czas przeby­
wając w Paryżu i malując wi.eś 
polską z pamięci, przy pomocy 
tylko wypełniających jego pracow­
nię akcesoriów wsi polskiej 
sukmany, czapki, pasiaka itp., do­
chodzi do pewnego zacieśnienia, 
oddalenia się od rzeczywistości 
wiejskiej. W tym czasie powstają 
sławne trójki, czwórki, przedsta­
wione w niespotykanym dotąd w 
malarstwie żywiołowym ruchu. Po­
wrót do kraju, obserwacja kraju I 
ludzi wprowadzają pewne ożywie­
nie do jego twórczości. 

Chełmoński jednak ulega w pew­
n ym stopniu powstałemu w latach 
80 - 90- tych ludomańskiemu ru­
chowi, któ~y przyczynia się . do 
skrzvwienia drogi r ealizmu polskie­
go. Wobec zaostrzających się prze* 
ciwieństw klasowych artyści !~kli­
wie rozbrajaj'! swe dzieła .. baiPcz­
nie kolorową" wsią, egzotyką oby-

Otka (Fot. R Ulu!OWEM 

Wodne zarośla (fot. A. Masłowski) 

- Hm - odpowiada Pakula. Nasz 
kierownik gminnej spółdzielni Pa­
wlak, to człowiek handlowy, on tyl· 
ko iza zyskiem.„ 

Po bliższym rozszyfrowaniu termi­
nu „człowiek handlowy", dQwiedzie­
liśmy się, że międizy macierzystym 
sklepem spółdzielczym w Baranowie 
(naprzeciw karczmy) a karczmą Mi­
kołajczyka istnieje obecnie coś w 
rodzaju cichej umowy o wzajem­
nym „nie przeszkadzaniu sobie"; 
towarów, które trzyma karczmarz­
nie ma w sklepie spółdzielczym i 
na odwrót. ' 

Inny fakt: - Zrzeszenie Uprawo­
w·e potrzebowało kogoś do prowa­
dzcoia księgowości. Na własnego bu­
chaltera nie może sobie jeszcze dziś 
pozwolić. Prizewodnicząćy Zrzesize­
nia Pakula, uzgodnił wobec tego z 
ki.erownikiem spółdzielni gminnej 
Pawlakiem, że wyśle na kurs buchal­
teryjny ch!o.paka, k tóry będzie po· 
tern pracował w spółdzielni i r,;rowa­
dził ks•ięgowość Z rzeszen ia. ł'uwlak 
się na to zgodził, lecrz kiedy chłopak 
skończył kurs, pracy mu n ie dat. 
świeżo upieczony buchalter pokrę­
cił się kilka tygodni w Baranowie, 
a że nie miał rz: czego żyć, wyjechał 
do pracy do miasta. I Zrzeszenie rz.o­
stało znów bez buchaltera. 

- Pawlak, to kierownik wielkiego 
interesu, a my co dla niego? - Chu­
dopachołki na dorobku. Teraz wysła­
liśmy na kurs buchalterów uziew· 
czynę, która będzie pracować w po­
lu, a w wolnych chwilach zaJmie 
się księgowością. W przyszłości bę­
dziemy mogli dać buchalterowi ~ ta­
łą pensję. Ale Da 52 hektarach n !e 
sposób. W suniskim obwodzie rzwie­
dza!i"~my taki jeden kołchoz, który 
samych stawów rybnych miał 260 
ha. 

Pawlak położył swego czasu wiel­
kie zasługi dla wsi. Jemu gtównie 
zawdzięcza spółdizielnia, k tóra ode· 
grała ważną rolę w kształtowaniu 
świadomości klasowej baranowskiej 
biedoty i średruiorolnych, swój wspa­
nia~y r ozkwit. Obecnie, wobec no­
wych rz:adań spółdzielczości, szkodli­
wość ciasno-handlowego stosunku 
Pawlaka do k ierowanej przez siebie 
placówki ujawnia się szczególnie ja­
skrawo. Sam Pawlak, o ile Die :zrhie­
Di swoich poglądów i metod pracy~ 
pmeksztalcić się może, zgodnie z lo­
giką dialektycznego rozwoju, !Z no­
siciela postępu - w otwartego sprzy­
mierzeńca reakcji. Możliwość ~ego 
rysuje się tym grożniej, że fale no­
wego życia w Baranow ie nie zdołały 
jeszcze ostatecznie podmyć kuła­
ckiej pewności siebie Mikołajczyka i 
jemu podobnych. ów karczmarz za­
mierza nawet w pt'Zy~złości wstąpić 
do Spółdzielni Produkcyjnej, o ile 

czajową ludu, sentymentalnym i 
melancholijnym pejzażem. Poza tym 
wzrastający mistycyzm Chełmoń­
skiego - towiańczyka ·mąci jego 
spojrzenie na rzeczywistość. Malo­
wanie przyrody staje się jej miste­
r ium - „wymalowanie takiego po­
la z rosą to jest służba Boża i moźe 
lepsza od innej" (słowa Chełmoń­
skiego przytoczone przez Pię Gór­
ską) . Tematem dominującym staje 

· się modlitwa: Liczne szkice i obra­
zy chłopa w ·postawie starochrześ­
cijańskiego oranta, przed krzyżem, 
kapliczką, w kościele. w Ostrej 
Bramie (1907). W „Modlitwie kosy­
nierów przed bitwą" (1906) - Ko­
ściuszko jest odsunięty na plan dal­
szy, a w pierwszym rzędzie kosy­
nierów klęczy ojciec zakonny. 

Religiancki stosunek do rzeczy­
wistości najwyraźniej ujawnia się 
w obrazie „Anioł opuścił tę wieś". 
Noc księżycowa, po świeżej podo­
ry,wce idzie anioł z twarzą zasłonię­
tą rękoma. Tak artysta tłumaczył 
dok0naną w są:<iedniej wsi kradzież 
koni. 

„Wróg zrozumiał rz:mianę sytuacji , 
zrozumiał siłę i potęgę nowego ładu 
n'l wsi i zrozumlaw~:y to zmknił 
orin1tację, zmienił swoią taktykę -
przeszedł od bezpośredniego ataku 
prn:eciwko kołchozom do ronoty pod­
stępnej". 
Mikołajczykowi marzy się stano­

wisko bardziej uprzy_wilejowane niż 
·rachrrfistrza, czy też niższego admi­
nistratora. WyćzekuJe odpowiednie­
go momentu - chwili trudności w 
spółdzielni - aby wjechać na swoim 
warsztacie masarskim i 13 hektarach 
ziemi do spółdzielni spożywców i 
spóld-z:ielni produkcyjnej jako eotu„ 
zjastyoznie witany ebawca ... 

Wspomniany już małorolny chłop 
S., od dawna jes·t edecydowanym 
zwolennikiem Spółdzielni Produk­
cyjnej. 

- I wst11piłbym do n iej. powia„ 
da, ale - aż mi wstyd - żona się 
sprzeciwia. 

- Wstyd? 
- Tak. Wstyd mi, że nie rz.doła· 

łem jej jeszcze przekoriać. Powia­
dam jej - przecież rok temu to i 
maszyny do młócenia n ie chciałaś, 
a teraz jakaś rada, kiedy z ośrodka 
prizyjeżdżaj ą nam młócić. 

- To niech nie młócą! odpo-
wiada, i w pfacz. 

- Przekonacie? 
- Musrz:ęi' - za rok sama z s ie-

bie będzie się śmiała. 
Między rewolucyjnym obozem Pa­

kułów, Wacławskich, Wróblewskich, 
Borowskich, a obozem Mikoła.jczr 
ków znajduje się, podobnie jak w 
każdej wsi, r zesza wahających się 
średniaków oraz nieizupełnie wy.zby­
tyc;1 resp-ektów przed bogaczem i 
resztek wiary w brednie o „wspól­
nych kotłach i żonach" barano­
wskich kobiet. ·Rrzesza ta przeżywa 
obecnie wahania i rozterkę. I to 
nie ta'ką kilkudniową jak Pakuła, 
lecz długą, ciągnącą się miesiąca­
mi. 
· Kilka miesięcy, jako miara cza­
su t rwania wewnętrznych rozterek 
poszczególnych ludzi to spory 
9zmat czasu. Ale jest to jednocze­
śnie bardzo krótko, jak na okres 
przemian w historii jednej wsi. oto 
dwa lata temu szkoła mieściła się 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Mimo tego końcowego zamącenia 
twórczości Chełmońskiego, wkład 
jego w sztukę polską i europejską 
jest ogromny, znaczeni<> -41R wy­
kuwanego obecnie realizmu socja­
listycznego w sztuce doniosłe. 

Zasługą Chełmoński.ego jest 
wprowadzenie pogardzanej dotąd 
tematyki chłopskiej i rodzimego 
krajobrazu do sztuki polskiej, stwo­
rzenie narodowego malarstwa, zu­
pełne zerwanie z dotychczasowym 
kosmopolityzmem i konwencją. 
Konsekwentnie przestrzega on ści­
słego studium natury, obserwacji 
.życia, nigdy nie poddaje się forma­
li.stycznym gierkom, pozostaje wier­
ny zasłldzie prostoty i jasności wy• 
razu a_r tystycznego. 

W setną rocznice urodzin Józefa 
Chełmońskiego czcimy w nim twór­
cę malarstwa narodowego i artvstę, 
który jeden z pierwszych wstąpił· 
na drogę prowadzącą do wielkiego 
reahzmu. 

MARIA OLSZANIECKA 

Na pastwisku (fot. W.A.F.) 

~zwórka (1875) (Fot. A Pawlikowski) 



STARE I NOWE BRONISŁAW CIRLIC 

· (Dokończenie ze str. 5-eJ) 
w chłopskich chałupach, obecme 
w pięknym., piętrowym, murowa· 
nym gmachu. Kilka tygodni temu 
po.stawiono we wsi słupy wzdłuż dro- . 
gi - ~a kilka tygodni będzie światło 
elektryczne. Do Jaktorowa !najbliż­
szy przystanek kolejowy w odleg­
łości 7 km), jes'Zcze nie dawno trze· 
ba było jechać po wyrwach. w któ­
rych jesienią tonęło się po pas w 
błocie. Obecnie, z inicja tywy ~min­
nej Rady Narodowej wykańcza slę 
bity gościniec. 
Swiatło elekt9'czne, .szkoła , nowy 

gościniec, mechaniczne kopac-zki, 
traktory, młockarnie - to ws'Zys~ko 
składa się na drogę, po k tórej Wrób­
lewscy, Pakułowie i Borowscy tra­
fią do serc wahających się i niezde­
cydowanych i po której jednocze­
śnie zbliża się klęska MiKoło;czy­
ków i Zimińskich. 

Oznak.i tej klęski wdzierają ~.- ę do 
ich włamych domów. Oto córka Mi· 
kołajozyka jemcze • w zeszlym roku 
bojkotowała koło ZMP, cdc1ągała 
dlliewczęta od zebrań - obe·:nie jest 
!Zetempowską aktywistką. zbuża się 
dzień, ki-edy się !Z.buntuje przeciw 
idiotyzmowi stania za karczmarską 
ladą i dopełniania kielisz;ców nie­
licznym baranowickim pija.i:om. Je­
żeli uczy • się 28-letnia ż•ma Bcrow­
skiego (córka . Wacławskiego), ktora 
ma 9..:1etniego syna - <lla ·:rzcgo ma 
sterczeć w karczmie nie mająca 
jeszcze dwudziestu lat, Halina Mi­
kołajczy kówna? 
Przytłaczająca więkazość młndz:e­

:ży w Baranowie wie gdzie leży 
szczęście i, co najważrneisze, ma 
WS1Zelkie możliwości ku temu, by je 
zdobyć, 

- Ona - wskazuje Pakuła ręką 
na swoją 5-letnią wnuc-zkę, ona to 
dopiero ;zasmakuje naprawdę doj· 
rzałych owoców nowego życ}a ... , ja 
to tam tego nie dożyję, a le ~zczęśli ­
wy jestem, że mogę się przyłożyć 
jeszcZe do budowy podstaw tej przy­
szłości. Pmed wojo.ą moje cć-rki 
chodziły po służbach, a jedyna ria­
d1Zieja takich wiejskich dziewuch 
była w jakim takim ożenlrn. Ale 
czy tędy prowadzi droga do szczę· 
ścia? 
żona znachora-bogacza Zim tńskie­

go, Anna, jest przystojną 27-letnią 
kobietą o miłej twarzy i jasnych 
oczach. 

- Znaliśmy ją tutaj jako czlelrlą, 
izupełnie dorzeczną d'Zfewuchę - mó­
wi Wacławska. Była córką sekre­
tar.z.a gminy. Wszyscy ją we wsi lu­
bili. Przed samą wojną rodzice 
zmuszali · ją a by wyszła iza Zimiń­
skiego, bo boga ty, chociaż był już po 
czterdziestce. Nie chciała . Wzbrania­
ła się j.ak mogła, płakała. Ale w koń-
cu uległa. · 

Ma teraz zawsze nowe, eleganckie 
stroje, otwarty kredyt w karcrzmie 
i spółdzielni, ur.ządza często przyję­
cia, doznała wielu przyjemności, 
które można kupić za pieniądze, nie 
doznała jednak r'ZeC'Zy najważniej­
szej - szczęścia. I dlatego iadtna 
rozsądna d ziewczyna w Baranowie 
nie zazdrości jej. Prawdziwą drogą 
do szczęścia idzie jej rówieśnica Bo· 
rowska, która również młodo wyszła 
za mąż, lecz rza chłopaka, którego 
kochała i dziś, chociaż ma 9-letniego 
syna IZ !Zapałem się uczy. Tą samą 
drogą idzie jej 26-letni brat, Wa­
cławski działacz zetempowski. 

z 
"' Halasowie z o jca na syna byli 

tkaczami. Wśród nich 3 październi­
ka 1901 r. urodził się Franciszek. 
Gdy podrósł, ojciec - zamiast rta­
rym zwyczajem do warsztatu tkac· 
kiego, posłał go za ladę w sklepie 
ksdęga.vskim, którą później JUZ 

własnymi siłami przyszło mu zastą­
pić szkolą średnią i wyższą. Ale nie 
zerwał z tradycją, nie porzucił rze­
miosła. Całe życie pozostał tlca­
czem - wierszy nitką czeskiego 
słowa. 

Robota ta nie była łatwa. Bo 
i czasy jego termią.owania były 
ciężkie. Sowiecka republika o mJe­
dzę - w Słowacji - była krótko­
trwała. Nieco póżnlejsze rozruchy 
robotnicze w Czechach zostały 
krwawo stłumione. Przed tkaczami 
z Kunsztatu zaciemniły się hory­
zonty przyszłości. A dla syna tka­
cza, choć wrastającego w inteli­
gencję mieszczańską, n.ie było to 
rzeczą obojętną. Ta ciężka atmo­
sfera zaciążyła na młodym Hala· 
sie. Pierwsze tomy poetyckie: „Se­
pie", „Kogut płoszy śmierć", 
,;Twarz" czy „Gorczyczka" na.syco­
ne były atmosferą depresji. mrocz­
nej nocy, żałosnej jesieni i śmierci. 
„W bólu poeta siebie odnajduje, 
do rodu smętnych należy". W tym 
początkowym okresie pociągał Ha­
lasa miiStycyzm, trapiła go moder· 
nistyczna „ tajemnica życia i śmier­
ci''. Oderwany od rzeczywistości 
przeka.zywal tylko dalekie, odlegle 
zamglone odgłosy życia dnia co­
dziennego. Zaplątał się w zagma­
twaną sieć skomplikowanych obra­
zów poetyckich. niezwykłych s.ko­
jarzeń. Kanwę taką podsuwali mu 
zresztą mistrzowie estetyki burżu­
azyjnej, małomieszczańscy odbiorcy 
poezji, moda, pogoi: za forr.1alisty.:z­
nymi smaczkami. 

A gdy był na rozstajach, podob­
nie jak tylu innych postępowych 
poetów czeskiego dwudziestolecia, 
właściwą drogę wskazała mu par­
tia r obotnicza, w której szeregach 
począł kroczyć. Uczy go ona „słów 
młodych, które chciał, a nde umiał 
wypowiedzieć", pomaga mu stwo­
rzyć i wydobyć „nowe światła -
n.o.we słowa nieznane, te, które w 
ńirn były", pomaga mu ,;wyzwolić 
dę od wszystkiei<o c.-.:ego się boi, 
by inne wchłonąć w siebie". Sły­
szy on „wyrzuty ubogich za ciche 
słowa" i dostrzega „świat pełen 
złota i pychy, świat p€łen ohydy". 

Początek był trudny, ale Halas 
rii.e rezygnował. Zrywa osta tecznie 
z osobistymi małostkowymi bólami. 

W zbiorze „Na oścież", choć nie 
całkiem zerwał z umiłowanymi 
da·wnie j motywami, rozlegają się 
już wyraźne echa walk społecz• 
nych. Poeta stanowczo I niedwu­
znacznie opowiada się za klasą ro­
botniczą, do której należy z racji 
swe.go pochodzenia i stanowiska 
ideowego, staje w szeregu bojow­
nikóY1 o świat, „gdzie ludzie nie 
będą wiedzieli, co to być głodnym". 

I . 
JANINA BRZOSTOWSKA 

W I E S 

TK.A CZY TKACZ 
„Pora milczenia była długa 
czemuż nie rzec tego„. 
Wygnany z krainy snów -
wśród mas pragnę się skryć 
i pieśń swą chcę przekuć 
na przekleństwo". 

(„Na oścież'' - „ Wiersze") 

W tym okresie Franciszek Halas 
jest bardw czynny społecznie. W 
latach 1932-33 redaguje „Alma­
nach Kmene", w roku następnym 
„Nowy Przewodnik Dzisiejszego 
Czytelnika": w i~3 i 1938 - zbiór 
poezji, wspomnień i studiów „Na­
sze matki", w których składają 
hołd swym matkom poeci, artyści 
i działacze czescy. Wraz z Zan· 
towskim pracuje nad wydaniem 
zbioru poświęconego pi.sarzowi cze· 
skiemu Jerzemu Mahenowi, w 1935 
r . zaś pisze szkic' o twórczości ma­
larl:i Linki Prochazkowej, współ­
pracuje przy wydaniu kilku tomi­
ków anegdot i opowieście. Wspólnie 
z Władimirem Holanem układa 
wybór poezji ludowej. Stale utrzy­
muje kontakt z luderr 1-. acującyr.1. 
Często spotykamy go w Kunsztacie, 
„gdzie na Marksie i Leninie uczy jak 
bitwą kierować" . młodych zaś po­
czątkujących poetów - jak stawiać 
pierwsze kroki w twórczości lite­
rackiej . Prowadzi rozległą kares-

pondencję ze swymi czytelnikami, 
nie zostawiając bez odpowiedzi anl 
jednego listu. 

* Frandszek Halas żywo reagował 
na zmagania sił rewolucyjnych 
świata z mocami reakcji i faszyz­
mu. Rozruchy robotn icze w 1934 r. 
w Wiedniu bolesnym echem odbi­
jają się w jego wi·erszach, kiedy 
poeta rzuca światu wyzwa.nie: „Kto 
milczy te n wróg!''. Często w swych 
wierszach opiewał H alas walkę l.u­
du hiszpańskiego z frankistowski· 
mi służalcami i ich faszystowski­
mi pomocnikami. Zbyt wątle zdro­
wie nie pozwalało mu zamienić, 
jak to zrobiło tylu ·n•.ych pisarzy, 
liry na karabin, ale myślami i ser­
cem był sta le w szeregach bojow­
n ik ów H i.szpanii („Celujcie", „Don 
Kichot wojujący", „1 maja w Hisz­
panii" i in .) Podczas miesięcznego 
pobytu w Hiszpanii został żo łnie· 
rzem honorowym Piątego Pułku 
Rewolucyjnego (Quinto Regi­
mento), który w swych pieśniach 
bojowych uwiecznił również lud 
hiszpański.-

Tragiczny rok 1938, r ok Mo­
nachium i frymarczeni a niepodleg­
łym bytem Czechosłowacj i przez za­
chodnie mocarstwa, rok rozb ioru 

-----------1-----------------------~~--F RA N T IS E K HALAS 

ROZŁĄCZENIE 
Wytargać słowa z korzon~ami 
teraz tak tera z 
gdy co krok pełno kraj u 
pełno pieluszek i śmiertelnych koszul 
m ojego k raju mojego kraju 
k raju mojego i mych t owar zyszy 

Jak gdyby nagle pomarli 
jak g dy by skr zypce opuszczono na ziemię 
właśnie t ak poprzez liście gałązk; 
br zmi odejście b rzmi 

Huka puszczyk huk a 
jaw or j awor 
jaworowi ludzie: 
co wy tu r ob icie 
H uka puszczyk huka 

J ak odrobina słońca 
odbita w łupinie w inogr ona 
ta k a byłaś ojczyzna 
ojczyzna moja i towarzyszy 

Z wnętrzności słów wróżyliśmy los 
a surowość poznania ściekała nam z cz9ła. 
aż do serca do róży mowy 

Cześć sztandarowi 
Cześć sztandarowi 

I 

\ 

(1942) 
Przełożył ADAM WŁODEK 

--------~-----------------~----

i osta tecznego podboju, do głębi 
wstrząsnął Halasem - człowiekiem 
i poetą. Dni te dały osiem wzru­
sz,ających rapsodów „Tors nadziei", 
które wysoko dżw.ignęly honor 
i wiarę narodu, wyrażając równo­
cześnie bezgraniczną porardę dla 
małodusznych bourge~is i świata 
kapita listycznego, który wydal 
osamotnioną Republikę Czechosło­
wacką najeźdźcy faszystowsl<;iemu. 

W pierwszym okresie okupacji 
ukazał się cyk l wierszy Halasa 
„Nasza Pani Bcżena Niemcowa", 
poświęcony wielkie j czeskiej pisar­
ce (1820 - 1862), która zamknęła 
w swych u tworach tęsknotę za 
sprawiedliwszym ustrojem społecz­
nym. 0.dtrącona przez ówczesny 
ciasny światek małomieszczański, 
opuszczona przez wszystkich, u.mar­
ła w biedzie i niedostatku. Halas, 
malując p-:·stać Bożeny Niemcowej, 
wydobył tony szczerego pat iotyzmu, 
które - wraz z po.przednim zbio­
rem - podtrzymywały ducha opo­
ru i wiarę w wyzwolenie ludu. 

Rok 1941 przyniósł zbiór wierszy 
zatytułowany „Strojenie", które w 
większości były już druk owane w 
la tach 1937-41. 

Tu, w słowach skierowanych do 
dzieci ,zamknął poeta swoją praw­
dę: 

„Dziateczki małe, kto z t rudem 
musi się wznosić, 

ten, wierzcie mi zawsze najwyżej 
się wzbić potrafi". 

Istotnie Halas mozolnie wznosił 
się w swej twórczości by „ W sze­
regu" wzbić się na najwyższe 
szczyty dostępne poec-ie. Cały bez 
reszty oddaje się walce z jarzmem 
faszystowskiego najazdu, okupacji, 
terroru i zbrodni. Jest to ten sam 
dobrze zna.ny wirtuoz słowa. Ale 
każde słowo, wiersz każdy przema­
wia teraz innym, potężniejszym, 
bardziej wymownym językiem; 
poeta teraz wzywa, porywa, wstrzą­
sa, mobilizuje i uzbraja. Podziem­
ne „Rude Prawo" i ulotki rrzekazu­
ią słowa poety szerokim masom lu­
do wym. 

Tkacz dobrze wyuczył się rze­
miosła. Tkał bojowe transparenty 
i chorągwie dla żywych, sza.rpie 
kojące dla r annych i całuny po· 
śmiertne dla poległych. Pohańbio­
ne sztandary żołnierskie, które n ie 
przeszły chrztu bitwy w 1938 r„ 
przetkał grubą nitką czerwoną no­
wych, bojowych wierszy, gęściej 
zahaftował nimi proporce bojowni­
ków podziemia o wyzwolenie na­
rodowe. 
„Spójrz, świecie! Cóż ponad tym! 
Cały naród. patrzcie, konspiruje". 

„Bojownik nie umier a" - powiada 
Halas - polegli n ie Jają mu spoko­
ju, on zaś - nikomu, kto by chciaJ 
zgiąć kark i pogodzić się z losem. 
W utworach swych zawarł nie tylko 
Pragę pod faszystowskim knutem, 
Lidice i poległych bliskich i i>rzyja­
ciół, lecz wszystkich, którzy w słusz­
nej walce wyzwoleńczej ściskają w 

• 

garści karabin I giną („Bóg mi śwlad 
kiem"). Solidarność proletar iatu („1 
maja 1942"), Wielka Rewolucja So­
cjalistyczna („7 listopada"), kraj so­
cjalizmu i S talingrad (, 1 I I. 1943"), 
myśl Lenina, który powiedział „by 
zniknęła ciemność" i „Władza SO· 
wietom!" („7 listopada" i ,;Lenin") -
oto filary wiary i wytrwania, rękoj­
mia zwyc'.ęstwa i wolności. 

Zb'.ór ty ch w'.erszy dedykował Ha­
las Bedrichowi Vaclavkowi (zginął 
1943 w Oświęcimiu), marksistowskie. 
mu socjologowi i teoretykowi litera­
tury oraz lekarzowi i postępowemu 
powieściop!sarzowi, VladimiroWi Van 
gurze, który zginął w Pradze zamor­
dow:my w odwecie za zamach na ge­
stapołrskiego „protektora" Heidricha. 

Pod koniec życia wspomnienia o 
poległych towarzy;zach łqczył Halas 
z pamięcią •o żywych. W swych . ·•"lt ­
nich utworach, do śmierci będąc w 
słdbie tych, co padli w tlce o .10-
wą ludową Czechosłowacię, kt5:ej 
losy tak bar.dzo leżały mu na sercu, 
Franciszek Halas kieruie swe słowa 
do jej budowniczych. 

„„.Będę ważyli każde wasze słowo. 
Wasza wielkość · -
Nie myśleć o sobie; 
Waszą godnością -
Ofiara ... ''. 

(„W szeregu" - „I od razu") 

P odczas złych dni okupacyjn.rch 
H alas często zag.:ądał w strony ro· 
dzinne - do Kunszt 1. Zabiera si~ 
do tłumaczenia dzieł Słowackiego J 
Mickiewicza. Nie jest t J rzecz przy. 
pa,dku. Głęboko bowiem wierzył w 
zwycięstwo sprawy ludu, w':?Cział, 
że po zwycięstwie br aó1 skłóceni () 
dwa powiaty zaprzestaną waśni. Wie· 
dział, że jest to jeden :t. warunków 
ich wolnego życia. Podej· .·•1jąc siE; 
„zczechizowania" utworóV11 wiesz· 
czów polskich, chciał, jakri jeder :z 
pier wszych, dorzucić włr-ną cegieł. 
kę do fundamentu sojuszu i brater­
stwa zcementowanego już w Oświę­
cimiu, Dachau i Buchenwaldzie. Za 
za~Jugi położone dla spraw J pogłę. 
bienia przyjażni polsko-czechosło· 
wackiej otrzymał w ~ . 1947 order 
,.Odrodzenia Polski". W roku '1948 
otrzymał nagrodę Polskiego P"n Klu. 
bu za niezrównane przekłady dzieł 
Mickiewicza. 

„Wszystkie drogi wiodą do Cun­
sztatu" - mawiał · poeta za żych -
„ja tam powrócę choćby z zamknię­
tymi oczyma". 27 października 1949 r . 
na zawsze odszedł Franciszek Halas 
z P ragi do miasta i Jdzinnego. Od­
prowadzali go żołnierze, pisarze i ro­
botnicy - cały kraj, i polscy pnyja­
ciele. „Na miejscu ostatnim", na 
wzgór:u kunsztackim,; pod wysql 1 

smrekiem, skąd roztacza si..; widok 
wspaniały na góry -moraw0 kie. gdzie 
za życia najchętnie.f spę,dzał chv·:1ę 
zadumy i wypoczynku .:. począ! fw 
z tkaczy tkacz, człowiek, „któ. . z. 
sierdzoną miłością kochał stary, :ł· 
dosnym -aś czystym miłowaniem da­
rzył nowy, dzisip•·zy świ· ". 

Bronis~aw Cirlic 

Smiało i pewnie id.zie biednia<;ki 
i młody Baranów do n owych sposo· 
bów gospodarowania, do nowych 
skonalszych form życia. 

Nad marszem tym C"Zuwa niezwy­
ciężona, kierująca ręka marksisto­
wsko-leninowskiej partii. Cna to 
przede wszystkim daje wiarę. moc 
i ustokrotnia upór bar anowickiej 
biedoty i coraz bard.zie) ręka w rękę 
idących z nią średniaków w ich za­
szczytnym, klasowym boju o zwy­
cięstwo nowego nad starym. 

W PIĄTĄ ROCZNICĘ SMIERCI JANUSZA KORCZAKA *) 

. TADEUSZ ŻOCHOWSKl 

KSIĄZKI IADESLAłłE 
Maria }>Qjmanowa - Igranie z o­

gniem - wyd. ,,Czytelnik", str 362 
Henryk Sienkiewicz - Potop -

wyd. „P. J. W.", VI tomów. 
Stefan Heym - Zakładnicy 

wyd. „Wielkopolska Księgarnia Wy­
dawnicza", str. 390. 

Jar()Sław I waszkiewicz - Lato w 
Nohant -: wyd. „Czytelnik", str 87. 

Ewa Szelburg Zarembina - Ryce­
rze Tatr - wyd. „Czytelnik", st r. 34 

J. B. Priestley - Jasny dzień -
wyd. „Czytelnik", str. 432. 

Edward Ligocki - Międ.zy Waty­
kanem a Polską - nakładem autora, 
str. 192. 

Wiktor Hugo - Han z I slandii -
wyd. „Czytelnik", Biblioteka roman· 
sów i powieści. 

Leonid Soloniew - Mąciwoda -
wyd. „Czytelnik", Biblioteka roman­
sów i powieści. 

L . Rachmanow i E. Rejss - Okno 
w lesie - wyd. Sp. Wyd. „Współ · 
praca", s tr. 84. 

M. Bułhakow - Aleksander Pusz­
kin - wyd. ,Sp. Wyd . „Współpra­
ca" str 85 

H. s .. Kosztojana - Rosyjska szko­
ła fizjologiczna i jej rola w rozwoju 
nauki światowej - wyd Sp. Wyd. • 
„Współpraca", str. 21. 

.Jer ;i:y Iwanow - Z notatn ika sę· 
dziego Ludowego - wyd. Sp. Wyd. 
„ Współpraca", str. 42. 

E. A. Dunajewa - Rozwiąz~nie 
pr oblemu współpracy narodów w 
ZSRR - wyd. Sp. Wyd. „Współpra-' 
ca", str. 53. 

A. Manusewicz - Wielka socjali­
styczna rewolucja październikowa a 
Polska - Sp. Wyd. „Współpraca", 
str. 13. 

W. Bilszai-Pilipienko 1 Demokra­
cja radziecka i równouprawnienie ko­
biet w ZSRR - S p. Wyd. „Współ­
praca" str. 53. 

Gustaw l'!'Ia.rcinel< - D?i ~ 'e we"l8 
- wyd. Gebethner i Wo!ff, str. !:J 

Zycie, działalność I pracę lite­
racką J a nusza K or czaka kształto­
wały lata, w których mu żyć wy­
padło, schyłkowa epoka panowania 
klasowego burżuazji p.olskiej . Poli­
tyczne położen ie kraju, w którym 
s ię urodził. warunki bytu, klasowy 
układ sił w' społeczeństwie, do któ­
rego należał, zmuszały do nieustan­
nej czujności I walki. Stosunek do 
tych spraw był zasadniczym pro­
blemem jego życia: poddać się, nie 
było po myśli Korczaka. Musiał się 
buntować. Każdy uczciwy człowiek 
w owym czasie musia ł żyć bun­
tem . 

J anus z K orczak skończył studia 
i jako miody lekarz - pediatra ob­
jął pracę w szpitalu dzi ecięcym na 
Sliskiej jeszcze za rządów caratu. 
Od r azu nasunęły mu się wątpli· 
wości, czy ma prawo poprzestać 
na pracy lekar za, gdy los niedo­
żywionych, chorowi.tych dzieci z 
dzielnic żydowskiej nędzy odrywa 
j ego uvragę od pracy wyłącznie za­
wodowej. Pragnął dać tym dzie· 
ciom buty, czystą odzież, jedzenie, 
chciał dla n ich zie leni lasu, szum u 
r zeki, aby nie umierały zbyt czę­
s to i wcześnie. 
Uświadomił sobie, że skoro dzia­

łalność lekarza jest tylko jednym 
ze środków wiodących do zmiany 
ich życiat musi zabrać s ię do pra­
cy w innej dziedzinie. Odwrócił się 
od możliwości świetnie zapowiada­

'j ącej się kariery zdolnego, dobrze 
opłacanego lekarza, i odtąd pierw· 
s . jego troską stała się praca wy­
chowawcza oraz zaspokojenie róż­
norakich potrzeb dziecka. 

Z biegiem la1 los dzieci-nędza­
r zy żydowskich .j polskich po dzia­
łalnością obejmował coraz szersze 
kręgi społeczeństwa, stał się celem 
każdej jego myśli. Pragnął włą­
czyć swych wychowanków w nur t 
życia kraju, w którym się urodził 
i który kochał, stale akcentuj ąc 
działalnością i książkami czynną 
swą podstawę wobec zachodzących 
w nim przemian i zdarzeń. 
Dziś, gdy n owe myśli o wycho­

waniu kształtują masy ludowe i 
u ·-:·awniają je do wpływani.a na na­
szą praktykę wychowawczą 
Korczak jest pozycją szczególnie do 
przemyślenia. I oto wielka ofensy­
wa WV"' - """RWCza, przebunowuiaca 
człowieka w nowym ideologicznym 

sensie, idzie niejednokrotnie po 
myśli jego założeń etycznych. 

Praca Janusza Korczaka jako 
wychowawcy była zawsze pionier­
ska , była szukaniem nowych dróg 
Spierał się i walczył o ,dobro dzie· 
ci na zebraniach opiekuńczych, w 
sierocińcach, .w swoich książkach. 
A jak rozumiał krzywdy dziecka, 
świadczą proste, napisane przez 
nieg0 zdania: 

„Trzy wojny widziałem - (kam­
panię rosyjską - japońską, wielką 
wojnę, i ostatnią okupację). Wi­
dzi ałem pokaleczonych, którym rę­
kę urwało, brzuch przewierciło, że 
kiszki wyszły na wierzch. Widzia­
łem rany twarzy i głowy, rannych 
żołnierzy , dorosłych i d zieci. Ale 
wam mówię, na jgorsze co można 
zobaczyć : to pijak, który bije bez­
bronne dziecko". 

W czasie wielkiej wojny, jako 
lekarz wojskowy armii rosyjskiej, 
odnalazł Korczak w Kijowie inier­
nat dla chłopców polskich, I nawet 
tam, z dala od kraju, całym ser· 
cem oddał się pracy wychowaw­
czej. 

Ale Korczak to nie tylko prak­
tyk - wychcwawca, to także pisarz, 
i to autor wielu godnych u wagi 
książek. Pierwszym jego utworom 
patronowały młodopolskie nastroje. 
Były to .,Koszalki i Opałki", or az 
„Dziecko salonu". Chwycił za p ió­
ro aby swe spostrzeżenia na temat 
rażących błędów drn1inujących w 
społeczeństwie oraz idących z nim 
w parze krzywd dzlecka podsunąć 
rodzicom i wychowawcom, aby ich 
uświadomić, jak bardzo i jak czę­
sto się mylą. Nie chodziło mu o 
rozgłos - tu, na tym polu trzeba 
było działać. Książki są także czy­
nami. 
Widział i ocenia ł zło społeczne. 

Stąd raz po raz sarkazm i gorycz, 
raz po raz w jego książkach gry­
ząca ironia, będąca odpowiedzią na 
niedomagania l zbrodnie ustroju, 
w którym :żył. Z· czasem, po kryty­
ce zakłamania i niesprawiedliwości, 
snobizmu i przesądów dorosłych, po 
ostrych satyrach na obyczaje i sto­
sunki społeczne, sprawa wychowa­
nia dziecka wysuwa się na plan 
pierwszy zainteresowań Korczaka 
także w jego książkach. Pisze: 
„Zreformować świat . to znaczy 
zreformować wychowanie". 

W krótkich dialogach, wydanych 
w roku 1929, pod tytułem „Bez­
wstydnie krótkie", ujmując obraz 
współczesnej polskiej r zeczywisto­
ści, piętnuje błędne tendencje spo­
łeczne, oskarża szkodliwych ludzi 1 
i ich wsteczną ideologię. Każda 
książka Korczaka - a twórczość 
jego obejmu je trzydzieści pięć lat 
życia - była wyrazrun walki o pra­
wa pokrzywdzonych, a pr zede 
wszystkim dzieci. Dla dzieci pr a­
gnął wszystkiego, co stanowi o war­
tości życia: nie tylko nowego stylu 
i nowej kultury wychowania, ale 
i radości, i piękna. Rozumiał jak 
bardzo dzieci kochaj ą przyrodę, 
zwierzęta. Jeździł z nimi na wieś, 
do Michałówki czy Goworowa, aby 
się nacieszyły czystością powietrza, 
zapachem łąk. Uczył je poznawać 
nie tylko piękno kraju, w którym 
się urodziły , ale I jego mowę. Pa­
trzył na dzieci żydowskie, radują­
ce się słonecznym dniem, I wierzył, 
że „Tutaj mowa polska uśmiecha 
się do nich zielenią drzew i zlo­
tem zboża. Wyrazy polskie podob­
nie jak kwiaty, same ukladają się 
w łąki radosne, lub wznoszą pro­
mienne i czys\e jak słońce na za­
chodzie !" 
Kochał miasto, w którym się 

urodził i żył. „Warszawa jest mo­
ja i ja jestem jej ! Razem z nią 
cieszyłem si·ę l smuci łem ... " - po­
wie na schyłku życia . Wszędzie na 
obczyźnie tęsknił do Wa:---.awy ; w 
Charbinie, w Mandżuri i , w Pary· 
żu, Berlinie, Kijowie. Pisze o tym 
jeszcze po latach w pamiętniku 
i w listach do przyjaciół. 

J ednak już na kilka lat przed 
wojną, w Jatach ofensywy faszyz­
mu, zrażony narastającą falą na­
gonki antysemickiej, zmuszony do 
zaniechania świetnych pogadanek 
w radio i do zerwania współpra­
cy z „Naszym Domem", zakładem 
wychowawczym dla sierot polskich 
na Bi.elanach - zaprFłgnął wyje­
c! a"ć do Palestyny. 
Nurtował go pesymizm, męczyły 

zawody spotykane na ter en ie dzia­
łalności wychowawczej . Lecz nie 
pojechał. Nie umiał się rozstać 
z polskimi dziećmi, z przyrodą kra· 
ju, do którego musiałby z daleka 
tęsknić. Jego bogate w doświadcze­
nia, dramatyczne w charaktery· 
stycznych dla epoki rcz terkach, ży-

cie, związane był0 węzłami naj­
głębszych uczuć z gromadką dzie· 
ci, którym tak był potrzebny, dla 
których chciał szczęśliwszego :ży­
cia. 

Sam nie zawsze umiał wyrazić 
najistotniejsze założenia prze­
mian, których pragnął. Nie r zadko 
błąkał się, szukając rozwiązania 
prO"blemów, które go najgoręcej in­
teresowały. Autorka życiorysu nie 
umie spraw tych postawić na wła­
ściwej płaszczyżnie, nle poddaje 
rewizji działalności Korczaka. Nie 
ukazuje, jak bezbronny był jego 
szlachetny humanizm w dżungli fa­
szyzującego się świata kapitali­
stycznego. Inaczej ukazałby nam 
Korczaka, pisarz sam walczący 
z niesprawiedliwością społeczną. 
Cienie byłyby głębsze, światła ja· 
śniejsze, wybór wiel u faktów z ży-
. doktora bogatszy w kon' ·<>ty. 

Wiemy dziś, że gruntowna prze­
miana wewnętrzna postawy mło­
dzieży spoczywać musi na jej cią­
głych I głębokich związkach z ży­
wą problematyką epoki. Zrewido­
wanie założeń twórczości i działal­
nosc1 Korczaka, uczącego dzieci 
żydowskie i polskie przede wszyst­
kim godności ludzkiej , daje nam ' 
możność oceny tego, co w jego po­
glądach było słuszne, a co wypły­
wało z idealistycznej postawy wo­
bec świata. 

Mimo jednak wszelkich oporów, 
które przedstawicielowi liberalnej 
inteligencji uniemożli.wiały zde­
cydowany akces do obozu . lewicy, 
obozu walki z krzywdą, w książ­
kach Korczaka dochodził. do g}O$U 
głęboki humanizm pisarza, nieogra­
niczającego się do współczucia. Ce­
chuje go odwaga wypowiedzi, nie 
cofająca się przed silnymi i m-' ::iy­
mi ówczesnego świata. Korczak na­
rzuca swe zdanie, nie licząc si.ę z 

. ty!P, że razi ono mieszczańską men­
tafność, przeciwnie, z całą ostrością 
i szczerością wypowiedzi jej ' się 
przeciwstawia. Zawsze i wszędzie, 
aż do dnia, w którym faszy.;hw,i; i 
oprawca otoczył murami „dzielnicę 
żydowską". 

Ostatni etap życia Korczaka, to 
zamknięcie w obrębie ty(;h murów: 
Zmęczony życiem . stary prawie 
człowiek, nie miał już sił do wal­
ki, poza tą jedyną o byt swych 

ID.ieci, o :żywność dla nich, choć 
nędzną. 

Nocami patrzył często, czuwają~ 
i rp:sząc, na uśpioną dzielnicę, któ­
rej był wi.ęźniem. Od czasu do cza­
su salwy strzałów k arabinowych 
mówiły o egzekucjach. 

Dz!ś wielkie przemiany społecr&. 
ne ukazały wychowawcom now& 
rozwiązania i nowe ce le. Organi­
zacja domów dziecięcych w Pol'>ce 
zaledwie w części uznała i zasto­
sowała w!eloletnie zdobycze Kor­
C'laka, gdyż jego system pedago­
giczny nacechowany był wieloma 
słabościami i błędami minionej 
epoki. Ale jego w~elka miłość do 
d zieci, żarliwa walka z krzywdą 
najbezbronniejszych i najnieszczę­
śliwszych, zrozumienie roli, jaką 
dla całego społeczeństwa ma wy· 
chowanie - to wszystko, co było 
motorem jego działalności, żyje w 
naszej pamięci. 

Po"'T'7°z Korczaka żyje w naszej 
pamięci gromadka proletariackich 
sie:-ot żydowskich, dla których i z 
którymi poszedł na śmi.erć. 

Wielką zaletą książki „Janusz 
Korczak" jest mnogość autentycz­
nych faktów z życia E:orczaka. Au­
torka, która w krótkiej przedmo­
wie zaznacza, że starała się po­
dawać tylko fakty prawdziwe, zna· 
ła go osobiście, i pisząc, byłą w 
kontakcie z ludźmi , którzy znaJąC 

• go także, mogli pomóc w zebraniu 
mnóstwa szczegółów 2 życia dokto­
ra i gromadki dzieci , których był 
opiekunem. 

Szlachetna w za łożeniach. ale nie 
bojowa, bezsilna wobec bogatej 
i skomplikowanej priJblematyki 
walki o sprawiedliwo ść społeczną 
na odcinku, który sobie obrał Ja· 
nusz Korczak, książka Hanny 
Mortkowicz - Olczakowej, nie jest 
w stanie stworzyć pełnego obrazu 
tragicznego życia Korczaka. ani 
wytłumaczyć nam okrutnych spraw 
jego czasu . Książka. o J anuszu Kor­
czaku czeka jeszcze na autor a. 

J anina Brzostowska 

*) Na marginesie książki Hann1 
Mortkowicz - Olczak owej: „Janusz 
Korczak. Kraków 1949. 
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O ROBOTNICZĄ POLSKĘ. 
P arę miesięcy temu została 

oddana do rąk czytelników 
pierwsza powieść Aleksan-

C:ira Jackiewicza „Górnicy". 
Od czasu, gdy w roku 48-ym 

wrocławski zjazd pisarzy i kryty­
ków wyznaczył kierunek rozwojo­
wy postępowej literaturze Polski, 
każda nowoukazująca się książka 
spotyka się ~ pełnym niecierpliwo­
ści' zninteresowaniem krytyki i 
znacznej części aktywnej publi.cz­
ności literackiej. Sp.ełnia, czy też 
nie spełnia stawianych przed auto­
rem zadań? Czy jest krokiem n a­
przód na drodze naszej literatury 
ku r ealizmowi socjalistycznemu, 
czy też jest jeszcze cii:.gle dreptani­
ną na miejscu po udeotanych ścież­
kach formalizmu? W jaki sposób 
odbija się w niej przełom. dokonu­
jący się dziś we wszystkich dzie­
dzinach życia i w jakim stopniu 
sama jest prz!;;ło;nem w dziejach 
twórczości li.terackiej? 

Jackiewicz pokazał w „Górni­
kach" czasy okupacji ni.emieckiej 
na śląsku włączonym do Rzeszy. 
Osada górnicza Gródek organizuje 
się do walki przeciw okupantowi. 
Lecz walka ta - to już nie „rzuca­
nie kamieni na szaniec". Akcji sa­
botażowej , gromadzeniu broni i 
amunicji, s~oleniu wojskowemu, 
towarzyszy rozwój świadomości ro­
botniczej. J acki_ewicz przedstawi a 
problem istotny. Tematem „Górni­
ków" jes.t nie akcja oporu, prowa­
dzona pod dyktando rodzimej 
reakcji, lecz walka aktywnej świa­
domej mniejszości, która wzięła na 
swe barki odpowiedzialność za losy 
wszystkich. Właśnie w tej grupie, 
w jej zmaganiach z niemieckim fa­
szyzmem odnajdujemy pierwiastki 
dzisiejszym przemian, pierwiastki 
postępu. świadomość osady górni­
czej Gródek kształtuje się powoli, 
w miarę nasilania walki czynnej. 
'.Akcja rozpoczyna się sirajkiem w 
dni.u świętej Anny - święta ko­
paini. Na czele strajkujących stają 
robotnicy partyjni, traktujący strajk 
jako alarm ćwiczebny, któ°ry, choć 
pociągnie za sobą ofiary, to jednak 
podtrzyma czujność robotników. 
Od tej chwili robotnicy czują się 
już zorganizowani. Prowadząc wal­
kę na swoim odcinku, poszukują 
łączności z Gubernią. Jednocześnie 
krzepnie świadomość robotnicza. 
Górnicy Gródka zaczynają rozu­
mieć, że walczą nie o „jakąś tam 
Polskę", lecz o Polskę własna, gór­
niczą, robotniczą, ludową„. Górnicy 
walczą nif' z Niemcem - „odwiecz­
nym wrcrti"m". lecz z Niemcem -
faszys_>a. W ten sposób rodzi się an­
ta~onrzm w stosunku do londyń­
skie.i krincencii walki. Odrod:i:enie 
przedwojennej Polski, do którego 
zmierza likcja AK, nie uwzględnia 
interesu górników Gródka. Bardziej 
uświadomieni zrozumieli to wcze­
śniej. Niezależnie od rozkazów pły­
nących z Gubernii, rozpoczyna się 
„upolitycznianie akcji". Organizują 
się kilkuosobowe grupy, tak zwane 
„aktywy", których praca polega na 
samokształceniu ideologicznym -
drogą prelekcji, dyslCusji, czytania 
przedwojennych i wojennych bro-
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szur socjalistycznych i komuni­
stycznych. Jednocześnie trwa i ro­
śnie czynny opór. Walka pociąga za 
sobą wiele ofiar. Gestapo czuwa. 
Na placu boju giną najwytrwalsi 
bojownicy obok jednostek przypad­
kowo z ruchem związanych. Gródek 
przeżywa ciężkie dni. Ci, którzy 
pozostali na wolności niejednokrot­
nie załamują się psychicznie, a na­
wet wycofują z akcji. J ednak koń­
cowy rozdział przynosi akord opty­
mizmu. Akcja rozszerza się na całe 
Zagłębie. „Górnicki ogień pali pal­
ce Trzeciej Rzeszy". Ci, którym zie­
mia gore już pod stopami, uciekają 
do lasu i tworzą oddziały party­
zanckie. Któregoś wiosennego po­
ranku, w szarym mroku budzącego 
się dnia, sztygar Flis przeżywa ra­
dosną wizję przyszłości: „Ulicą bę­
dą szli. chłopcy z dziewczętami. I ch 
rwące się głosy będą wołać gromko, 
ochoczo, po polsku. Polskie flagi 
wywieszą ludzie„. Wepną sobie 
chłopcy czerwone kwiaty w prze­
krzywione na oczy kapelusze.„" 

O Polskę Ludową walczyło i na­
rażało życie wielu górników osady 
Gródek. Walczył Zaciera, Flis, 
Gwóźdź i Wysocki. walczył Małota, 
Bracki i Psonek. Postacie te zary­
sowane są ledwie szkicowo przez 
autora powieści. Nie wiele o nich 
wiadomo. Są górnikami i basta. To 
zbyt pobieżne, ogólnikowe potrak­
towanie postaci stanowi jeden z 
najpoważniejszych błędów powie­
ści. Nie dostrzef!amy procesu wy­
kuwania si.ę ich charakterów w 
walce. I dlatego powieść nie odgry­
wa pełnej roli wychowawczej. 
Przez to też niepotrzebnie wysuwa 
się na czoło postać Flisa. W założe­
niu - głównym bohaterem „Gór­
ników" jest osada Gródek - w rze­
czywistości na postać centralną wy­
rasta Flis. życie prywatne sztygara 
stanowi drugi wątek powieści i na-

' bi.era cech równoważnych i nieje­
dnokrotnie przesłaniających sprawy 
całej osady. Odnosi się wrażenie, że 
wątek rodzinny Flisa wyrasta do 
tych rozmiarów wbrew woli sa:' 
mego autora. Postać sztygara ze­
pchnęła na dalszy plan osoby cie­
kawe i nie mniej kluczowe dla cha­
rakterystyki środowiska, jak Za­
ciera, czy Gwóźdź. 

Porównanie z górnikiem Zacierą, 
pierwszym przywódcą ruchu oporu 
w Gródku, wypada na niekorzyść 
Flisa. Zaciera ukazuje się nam na 
krótki moment, lecz moment ten 
wystarcza, abyśmy się zaintereso­
wali jego osobą. Zaciera nazwany 
jest ·przez górników człowiekiem 
drewnianym. Dawny członek Partii 
Komunistycznej, człowiek zaharto­
wany w boju o snra.1Medliwość Bno­
łeczną, stanowi ostateczny autorytet 
wśród górników. Obecność j~go na 
kopalni jest konieczna, jego obco­
wanie z robotnikami i jego wystą­
pienia trzymają załogę w 'ciągłej 
czujności. I on pierwszy J'(inie, are­
sztowany przez Gestapo. Szkoda, że 
gini.e. Chcielibyśmy, żeby jego cha­
rakterystyka rozwinęła się w dal­
szym ciągu powieści. Chcielibyśmy, 
żeby z tego szkicu, zaledwie zarysu 
charakteru, powstał typ komuni-

stycznego działacza, ogniskującego 
w sobie cechy świadomego, twarde­
go bojownika o lepszą przyszłość. 
Bo takich chyba nie brakło w Za­
głębiu. Flis jest obok Zaciery dru­
gim człowi.ekiem aktywu na kopa1-

ni. Jego autorytet wyrós} na tle 
walki politycznej. Zacipra jest 
przedstawicielem Partii Ko:'lluni­
stycznej, Flis jest PPS-owcem. 
jak i jego ojciec. Działalność je­
go pozbawiona jest rewolucyjnef!'l 
rozmachll właściwego komuni­
stom. Flis jest aktywny nie na 
wi.ecach i nie w akcłi ~•raiko­
wef. Ogranicza się do okazywania 
robotnikom opieki, służenia radą i 
pomocą u władz kopalnianych na 
drodze pokojowej. Ale Zaciera oce­
nia pozytywnie działalność Flisa, 
wi.erząc, że sztygar „doszlusuje". 
I rzeczywiście, sztygar „doszluso­
wał" w obliczu pierwszej akcji, w 
obliczu straiku. W tym zestawieniu 
Zaciery i Flisa widzimy skrótową 
charaktervstyke dwu partii robot· 
niczych. Twardą, rewolucyjną, pod­
ziemną działalność KPP i „ humanl­
t.-:i.rną", legalną racze; c'łzialalno!ić 
P:PS-u. Lecz PPS „doszlusowała". 
W ~ewach Flisa: ,.jak sie razem 
idzie - nie można inaczej" brzmi 
wyraźnie postulat jedności ruchu 
robotniczego! We wspólnej walce 
przeciw niemieckim faszystom po­
z byli si.ę przecież swojej „rdzy" 
PPS-owcy, k tórych 'rewolucyjność 
wynarowana od czasów carskich, 
stała się od wielkiego dzwonu, tra· 
dycvjna i niemrawa. 

W zestawieniu z Zaciera. Flis re­
prezentuje robotnika PPS-owca. 
Skonfrontowany z Jurkiem Bisku­
piczem - młodym inteligentem, 
sztygar jest przedstawici.elem całej 
klasy robotniczej, przedstawicielem 
nowego, świeżego spojrzenia na 
świat. W młodości swojej Flis nie 
był wolny od pewnei;o rodzaju 
kompleksu niższości wobec przyja­
ciela, · posiadaj ące~o wy kształcenie 
i należącego „do świata, gdzie 
wszystko jest irładki.e. łatwe, boga­
te i mądre". Ale sootkanie z drew­
nianym człowiekiem - Zacierą, 
sprawiło. że Flis zdecydowanie „do­
szlusował" do klasy robotniczej . 
Należąc całkowicie do niej, sztygar 
głosi jednak potrzebę sojuszu z po­
stępową inteligencją. „I tak będzie 
- mówi do Jurka Bi.skupicza. -
Przyjdziecie do nas, jak do swoich, 
a nie bedziecie już samotni. Damy 
wam siłę, wy dacie nam swój ro­
zum, nauczycie nas wiele". Rozmo­
wa ta jest trochę niejasna. Moment 
sojuszu z postępową inteligencją 
jest przecież zaledwie małym punk­
tem na lini.i rozwojowej społe­
czeństw i nr:i:estaje być aktualny z 
chwiią' powstania nowej, ludowej 
inteligencji, tak silnie związanej z 
klasą robotniczą, że słowo „sojusz" 
staje się sztuczne i śmieszne. Czyż­
by Flis, uświadomiony, partyjny 
robotnik nie potrafił szerzej spoj­
rzeć w przyszłość? 

Ostatnie porównanie: Flis i Ka­
peluch. 

Kapeluch, w przeciwieństwie do 
uświadomionego robotnika - Fli­
sa, repr ezentuje światopogląd uto-

pijny. Kapeluch ~ to człowiek, 
który nie mogąc znależć drogi roz­
wiązania nurtujących go proble­
mów, tworzy sobie sam, jakąś swo­
ją dziwną wiarę, nawpół mistyczną, 
dla niego samego tylko zrozumiałą. 
Uświadomiony robotnik Flis otrzą­
sa się z fantastycznych pomysłów 
Kapelucha - „Kapeluchu! Mam za 
dużo życia w SO·bie, a ty gadasz, jak 
z książki. To nie jest dla ludzi". 
Flis czuje wyraźną potrzebę opar­
cia się o zdecydowany światopogląd 
materialistyczny, który jest świato­
poglądem jego młodej, prężnej kla­
sy. 

Spośród szkic?:v~ch postaci 
„Górników", wyrozma się jeszcze 
Gwóźdź - spadkobierca wskazań 
Zaciery w chwili załamania się Fli­
sa. Człowiek, który przeżył straszli­
we załamanie, ukrywając się przed 
Ge&tapo, powraca do życia i odra­
dza się w bojowej akcji. No, i może 
najmniej zrozumiała postać Niemca 
Zimmermanna, dc>bree:o Niemca, 
który w decydującei chwili ratuje 
Flisa z rąk Gestapo. Przypadkowość 
ocalenia Flisa i brak konsekwencji 
w postaci Zimmermanna, do nie­
dawn:.i pochwalającego w pełni czy­
ny Fiihrera, nawet mord w Byd­
goszczy, stanowią niewątpliwie dość 
niefortunne rozwiązania sytuacyj­
ne. 

Czyniąc te zarzuty autorowi 
„Górników", należy sobie zdać 
sprawę, że są to zarzuty drobne 
i niewspółmiernie z bodajże najważ­
niejszą zaleta powieści., jaką jest 
właściwy dobór tematu i właściwe 
postawienie problemu. Jackiewicz: 
dostrzegł w okupacyjnej rzeczywi­
Mości nierwiastki dnia dzisieiszego, ' 
ukazał robotniczą walkę o nowy 
świat, zdemaskował istotę konfliktu 
koncencji londyńskiej z interesami 
polskiej klasy robotniczej, wskazał 
na rolę świadomości klasowej i na 
potrzebę jedności ruchu robotnicze­
go. Wszystko to dPcyduje o tym. że 
nowa powieść Jackiewicza jest 
istotną pozycją w walce o nową so­
cjali.styczną literaturę dnia dzisiej­
szego. 

Krystyna Rekłajtys 

SYGNAŁ NO·WEJ LITERATURY 
Ostatni rok wydawniczy przy­

niósł szereg pozycji, pozwalają­
cych przypuszczać, iż przemiany na 
froncie Hteratury nastąpią szybciej, 
niż to miało miejsce dotychczas. 
Spośród pozycji tych wymienić na­
leży w pierwszym rzędzie „Nr. 16 
produkuje" Wilczka, „Górników" 
J ackiewicza, i „Topielę" Dróżdż·Sa-
1anowskiej, książki, które szeroko 
omawiał w swoi.ro czasie w „Kuź­
nicy" Stefan żółkiewski. Przejść 
obok tych książek obojętnie - po­
mimo ich licznych braków - nie 
wolno. 

Do rzędu tych pozyCji zaliczyć 
należy wydaną latem tego roku 
książkę robotnika łódzkiego Wła­
dysława Pawlaka „Strajk albo nie 
nie strajk" 1 ). 

Co pozwala na wyróżnienie tej 
książki? 

Przede wszystkim jej tematyka: 
strajk szewców łódzkich w 1934 r. 

Po drugie - wybór osób wystę­
pujących w powieści: łódzki pół­
;proletariat - szewcy chałupnicy. 
Doświadczenie życiowe lub 

„nerw literacki", a może jedno i 
drugie1 kazały uchwycić Pawlakowi 
rzeczywistość drugiej Rzeczypospo­
l itej w jednym z jej najsłabszych 
punktów. Faszyzm polski wyrósł, 
jak wiadomo, na grqncie połączenia 
w gospodarce i strukturze klasowej 
kraju elementów daleko rozwinię­
t ego w gniciu imperializmu z sil­
nymi przeżytkami feudalnej struk­
tury gospodarczo-społecznej. Pa­
wlak potrafił ukazać jedno z ogniw 
tej wewnętrznej sprzeczności. 

Szewcy, których życie opisuje 
Pawlak, egzystuj ą w warunkach 
spotęgowanego do najwyższego 
stopnia wyzysku kapitalistycznego, 
połączonego z półfeudalną zależnoś­
cią od „brygadiera", „majstra", 
hurtownika, który, jak w pierw­
szym okresie m anufaktury, dostar­
cza chałupnikom materiał i odbie­
ra „robotę", przynoszącą mu kolo­
salną wartość dodatkową . . 

Akcja powieści zawiera opis wal­
ki strajkowej szewców - członków 
zwią.zku zawodowego o podniesie­
nie płac, o zachowanie elem entar-

nych praw robotnika do ubezpie­
czeń socjalnych, o zniesienie feu­
dalna-cechowego systemu pracy. 
Już w toku strajku grupy szew­
ców walczą z łamistrajkami. W 
książce na pierwszy plan wysuwa 
się postać szewca Nałęcza, areszto­
wan ee;o później przez policję, roz­
gramiającą związek. W -tym repor­
tażu powieściowym znajdujemy pa· 
sjonujące opisy walki z łamistraj­
kami, wędrówki komisji strajko­
wych od warsztatu do warsztatu -
wędrówki po zaułkach łódzkiej nę· 
dzy. Autor ukazuje poza tym obraz 
życia domowego Nałęcza i przyta­
cza opowiedzianą przez niego auto­
biografię. 

Partie, dotyczące bezoośrednio 
walki z łamistrajkami, najmocniej­
sze zresztą w książce, stanowią ka­
pitalny materiał dowodowy dla hi­
storyka tego okresu. 
Przesuwają się przed czytelni-

1 'em obrazy nędzy i. wyzysku, feu­
dalna wrecz drabina terminatorów, 
czeladników i „majstrów", ślę­
czących po 18 godzin na dobę, po to, 
aby z łaski hurtownika, najczęściej 
właściciela sklepu z obuwiem, 
otrzymać zamiast wypłaty weksel 
na rok, który trzeba ze stratą, 
rzecz jasna. sprzedać. 

Druga Rzeczpospolita pokazana 
jest w książce Pawlaka w całej 
okazałości swej nędzy, w ogromie 
zacofania gospodarczego sanowa­
nej i faszyzowanej Pólski. Ten ma­
teriał dowodowy jest niewątpliwie 
największą zaletą książki. 

Książka Pawlaka posiada jednak 
szereg istotnych niedociągnięć. Ko­
nieczność omówienia ich wydaje 
się tym słuszni.ejsza, że zwrot w li­
teraturze, którego przejawem m. in. 
jest „Strajk albo nie strajk", wy­
ma(!a szczególnie czułej uwagi. 

Wydaje się, iż główna przyczyna 
błędów tkwi w zjawisku niedo­
str zegania przez Pawlaka faktu, iż 
w warunkach, które opisuje, każ­
dy strajk ekonomiczny musi w 
mn;-'r7"m lub wi„kszym stopniu 
7'1wierać w sob ie elementy walki po­
litycznej. Tej walki politycznej w 

książce Pawlak• prawie nie ma. 
P rawda, opisywana grupa społecz­
na składa się z ludzi, którzy - ze 
względu na miejsce zajmowane w 
systemie produkcji - nie są dosta­
tecznie uświadomieni klasowo. Na 
świadomości. ich ciążą nawyki 
drobnych wytwf.„"~"'. przygniata­
j' ich wspomniane przeżytki feu­
dalizmu. Ale autor, zasugerowany 
obrazem nędzy i wyzysku, nie do­
strzega, że rodzi się świadomość nie 
tylko krzywdy ekonomicznej, ale i 
politycznej. Fakty, przytoczone w 
książce, zachodzą przecież nie w 
roku 1884, a w 1934. Autor co 
prawda pokazuje solidarność klaso­
wą szewców, ale jes.t to raczej so­
lidarność ucisku niż walki. 

Charakterystycznie zarysowana 
została sprawa politycznego wystą­
pienia bezimiennego robotnika na 
wiecu straikujących. Mówi on o 
konieczności walki politycznej, o 
ofensywie faszyzmu. W odpowiedzi 
na to sekretarz związku. a następ­
nie Nałęcz, występują przeciw 
strajkowi politycznemu, tłumacząc 
swoje stanowisko obawą przed re­
presjami z.e strony policji. Na tym 
sprawa kończy się - w książce o 
walce politycznej de facto nie ma 
więcej mowy. 

Przytoczony podstawowy brak 
determinuje inne potknięcia auto­
ra. Mylne byłoby na przykład 

twierdzenie, iż nuty naturalizmu, 
szc7egóh1ie silnie brzmiące w życio­
rysie Nałecza. h'"ra poczatek w 
braku doświadczenia · literackiee:o 
autora. To brak wyraźnego uooli­
tycznienia treści książki otworzył 
dr,ogę naturalizmowi. 

Brak wyraźnie polityczne.i kon­
cepcji sprawia, iż postać Nałęcza 
jest niejasna. Nałęcz nie jest w peł­
ni uświadomio.ny'll bojownikiem -
rewolucjonistą. O to nie można 
mieć do autora pretensji. Ale Na­
łęcz nie rośnie w czas.ie strajku. 
nie uczy się i to jest nietypowe, nie 
dialektyczne ujęcie postaci. 
Widać w książce również pewne, 

zrozumiałe zresztą u debiutanta, 
trudności j ęzykowe. w przezwycię­
żeniu których redakcja wydawnic-

• 

. 
twa mogła mu pomóc w większym 
stopniu. . 

Te najistotniejsze niedociągnięcia, 
o których była mowa, nie mogą, 
r zecz jasna, przesłaniać całości 
obrazu książki. Jest ona wyrazem 
tego zwrotu, jaki ma miejsce w na­
szej literaturze. 

Pokazuje możliwości, jakie daje 
nowa tematyka; na własnym przy­
kładzie uczy unikać błędów; daje bo­
gaty materiał dowodowy. Nie może 
służyć za wzór, jest sygnałem. 

Roman Zimand 

1 ) Władysław Pawlak. Strajk 
albo nie strajk. „Książka i, Wiedza", 
Warszawa, 1949 r., str. 111. 
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teatralną pt. „Wesele Jagny". J est 
to jednoaktówka prZ'edsta'Wiająca 
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OLGIERD J.SDRZEJCZYK 

WOJNA O POKÓJ 
Drukowana w 3 numerze „Lit.,._ .­

tury Radz:Eckiej" powieść A. Gon­
czara „Zlata Praha" świadczy wy­
n_ wnie o tym, że tematyka wojenna 
w ZSRR stanowi wciąż jcszcz:! żywy 
materiał powieśc:owy. W'.elka ·~!oj· 
na l)jczyzniana, na którą p isarz ra­
dziecki patrzy z perĘpektywy praw'.e 
p:<;ciu lat, jest dziś wyr-źniej um'.ej­
scow~ona w biegu historii, co pozwa­
la nu wyc'.ągnięcb z j=j przeb'..!gu 
daleko idących wn'.os :ów. „Zlata 
l:>raha" ukazuje dobitnle sen.; wojny 
prowadzonej przeciwkr faszyzmowi, 
wojny przeciwko wojnie, i to jest 
bczsprzeczn'.e największy w :or 
książk'. . Ten nowy typ ;.:>owieści wo· 
jennej, który stworzyli pisarze rB · 

dzicccy, jest zupełnyr.: przeciwień­
stwem twór.czości Remarque'a czy 
naszego Zukrow3l:iego. Zorganizo 
ny bunt przec'.wko imperlal'.stycz­
nym zapędom hit!eryzmu jest w po­
wieści Gonczara czymś więcej iż 
„zwykłą" wojną i i.-rzekleńst\•1em 
rzuconym w stronę bezmyślnej rzezi. 
co ma miejsce u Rema:·que'a, a teikże 
czymś innym niż jurną pochwalą - -r. 
mack.iej wojowniczości u Zukrow­
skiego. Bohaterowie „Zlatej Prahy" 
to traktorz.yści i hutnicv, nauczy..:i . ~e 
i uczniowie, górnicy i studenci", lu­
dzie, którz~· stanęli w o'. mi praw 
do życia 1 twórczej pracy. Gonczar 
daje obraz nowego człowieka - : ·1-
nierza. Pcha go naprzód i do',)rowa­
dza często do bohaterstwa nie n'.ena­
wiść, ale „miłość ku wszy;;th.m lu­
dom pracującym w świecie". Boha­
terstwo posfaci „Zlatej Prahi" t- 11ie 
bezmyślny skok do gardła nic ra­
wiedl'.wości: w rozum:eniu Czerny­
sza, Woroncowa czy Sahajdy wojna 
jest świadomą walką z wrogim 
ustrojem w imię szczęścia lud'iw 
świata. Ten społeczny heroizm brha­
terów powieści Genez.ara nie usuwa 
bynajminej w cień spraw czy : 
teresowań osobistych postaci, wprost 
przeciwnie, autor ukazuje tó.kże mi­
łość lejtnanta Czernysza I :.anitariu­
szki Jasnogorskiej, kreśli zabawną 

niekiedy postać „duszy c.hłopca" Ma­
kowieja. Ale, rzecz naturalna, wszy. 
stkie te sprawy obracają si~ dokoła 
zasadnkz.ej osi, - waJd z fa '. z. 
mem. 

Wojna ukaz.aha przez Gonczara w 
„Zlatej Pradze" jest dla ludzi Związ. 
ku Radzieckiego lekcją r·istoril, Jal­
szym ciągiem ich doświadczenia spo. 
łeczno-politycznego, tworzy nowego 
obywatela państwa socjalistycznego. 
Armia Czerwona przechodząc przez 
wsie i miasta Czechosłowa· ·· przy-

Bronisław Majtczak 

bywa tam nielylko jako armia ZW?" 
clężająca, ale i oswobadzająca. · r• 
mia Czerwona n ies:e także pomoc 
rewolucji w imię spraw'.edliwości 
społecznej. Choma, szef kompanii 
możd~crzy, pomaga chlopom sło· 
wacklm zorg:m'.zcwać sprąwiedl! wy 
rozdział ziem:, zdobywając u nJ.ch 
zaufan'.e swym dojrzałym doświad­
czen'.em rewolucyjnym. 

W powleśc: , której bohaterką :·~st 
komoania możd:derzy gwardyjskie­
go pułku Samijewa, rzucają si<; w 
oczy pewne szczytowe napi<;cia akcji, 
P~erwsze z nich - to walka kom• 
pa.n i•! przy forsowan iu Morawy. Jest 
to równ'. eż walka o człowieka, o Jego 
świ:ld-0mość. Przykładem tego jest 
postać Jagodkl, któremu dowódca 
Cz.ernysz daj" po prostu lPkcję, wy­
j:lśniającą o co w:i:czy on i jego to­
,-:arzysze. Sforsow:inle MNawy jest 
d'.J . kcmp;in'.i podwójnym 1wycię­
stwem: cprócz zwycięstwa nad wro. 
g'cm zyskl1 ją gwardziści w swóic'i 
~:c::cg"lch .i ;szcze jednego głę"Joko 
u~wiadcmionc.:;o poli tycznie czł:l­
w'.e!~a. 

Z3 drug: punkt szczytowy a:~cji 
uwi::ż:i.ć należy op's postqju kompanii 
nad graniczną rzeką m·~dzy Austrią 
a Czechami i związany z nim wątek 
miłosny. Czern ysz kocha Jasnogor• 
ską, pyta odprowadzając ją na pozy­
cję, czy moż3 na nią 'dedyJ liczyć. 
Jasnogorska również darzy go uczu­
c'.en, ale czeka na „nowonarod;,:.:le 
się wszystkich ludzi", na pokój, uwa­
żając obowiązlti żoł nierza za jedyne 
i celowe. 
Pcmiędzy tym punktem sz.c-~to­

wym, a następnym, jakim jest ,- )ga 
ku Pradze i defilada po je; ulicach, 
Gc.nczar wprowa.dza pew'.en dyso­
nansowy woje r" akord: Jasnogor­
sha g:n:e, zastrzelona przez 
SS-mana już po zwycię~twie, po 
ostatniej potyczce. Smierć młodej 
dziewczyny, tęsknię wyglądającej 
pokoju, jest w swej wymowie bar­
dzo · tragiczna. Pada o:ia na p· u 
dnia, „k'.edy zacznie się nowe życie". 
Autor wprowadza ten moment do 
pow·ieści, z intencją by oszołomiony 
optymizmem wydarzeń czytelnik nie 
zapomniał o okropnosciach wojny, 
k tórych odsłonięcie leżało r·hrnież 
w intencji Gonczara. 
Końcową część powieści zamyka 

przemarsz gwardzistów ulicami Pra­
gi - raport złożony całe.i O'l~tępo. 

wej ludzkości, że gotowi są oni zaw­
sze do obrony szczęścia wszystkich 
ludzi. 

Olgierd Jędrzejczyk 

~ Szukałem domu. 
Szukałem domu w gwiazd szlaku niebieskim, 
dróg doń w chmur pędzie, pt.aków locie silnym -
szukałem mocy mlerzą.c wąskie ścieżki 
kartami prawdy moich lat dziecinnl•ch.„ 

Szukałem ciepła w słonecznym promieniu, 
ręki matczynej w orce dni mozolnych 
i siły ludu w dębowym korzeniu 
i wichru przemian w trudów pyle polnym.„ 

Wichry nad drogą osiadły mi iłem, 
a ciepło ..:... walka przyniosła o •wicie. 
I odnalazłem - wspólnej pracy siłę, 
co mnie i wam w zwycięstwie tworzy dom życi~ 

se Ie 

r 

Siła mas 
Na gzymsach topól zorzy czerwień 
do snu kołysze dzień. 
Dojrzałym zbożem pachnie czerwieo 
i świeżym barszczem sień. 

W Ludowym Domu uroczystość, 
a w chatach gwiazdy lamp. 
Czas melodyjnie radiem przystał 
u chłopskich :i;agród bram. 

W nowym ośrodku masLynowym 
radością, dzwoni młot -
Swiatło, maszyny, traktor nowy 
braterski dłoni splot. 

Przyjaźni tej nic nie ·rozerwie, 
to wielka siła mas! 
N ad wsią l miastem zorzy czerwień­
t><Jgodny jutra blask. 

J a g n v'8 

Niektórzy przypuszali, że jest to 
w esele Jagny z „Chłopów" Rey­
montowskich. Tak sądzili godzia­
nowscy „przedsiębiorcy" i dlatego 
chętnie zaw itali na przedstawienie. 

dzianowskiego Koła ZMP w. walce 
ze starą, tradycyjną wsią o nową 
wieś, bowiem godzianowska mało 
i średniorolna młodzież świadomie 
uczestniczy w toczącej się walce. 

_Korytarz szkolny, gdzie wysta­
wiano sztukę był nabity ludźmi. 
Przyszli tu ludzie z Godzianowa 
i przyjechała młodzież z dalszych 
wsi, b? wszyscy wiedzą, iż godzia­
now_sk1 z~spół dramatyczny byle. 
szmiry me wystawi. W czasie 
przedstawienia rozlegały się często 
gromkie oklaski. Ale nie wszyscy 
byli zadowoleni. Na scenie bowiem 
był pokazany triumf biednego, 
młodego chłopca Jasia nad boga­
czem - Grzegorzem. Jaslowa idea 
utworzenia we wsi spółdzielni pro­
dukcyj nej została przyjęta przez 
tnało i średniorolnych gospodarzy. 
Tylko kułak Grzegor z i jego ku­
moter młynarz „trzymają" się z da­
la od spółdzielni. 

Akcja przedstawien ia jest bar dzo 
podobna do wydarzei'1 w Godziano­
wie, gdzie, jak wskazuje artykuł 
.,Idzie nowe" W. JażdżyńskiEgo w 
48 nr. „Wsi" toczy się zajadła walka 
klasowa. Wystawione przedstawie­
nie „Wesele J agny" jest orężem go-

~?dzianowscy zetempowcy rozu­
m1eJ<. zachodzące w życiu wsi prze­
miany. Tą świadomość widać prze­
de wszystkim w żądzy zdobywania 
wi_e~zy; 20 osób spośród godzianow­
skteJ młodzieży zapirnło się w bie­
żącym roku szkolnym do korespon­
dencyjnego gimnazjum. Są to czę­
sto byli służący, którzy wir-' >:ą jak 
g?rz~i i.est .chleb z kułackich pie· 
cow 1 w1ęceJ go kosztować nie chcą. 

M. K. 
Godzianllwo 
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REFLEKSJE PO FESTIWALU 
· Jednym z ważniejszych zjawisk 
zaobserwowanych w życiu kultu­
ralnym wsi rzeszowskie) j esl dosyć 
charakterystyczny stosunek sceny 
tamtejszej do literatury teatralnej. 
Przed ogłoszeniem konkursu na 
sztukę i pieśń radziecką główną bo­
lączką sceny wiejski.ej było zagad­
nienie repertuarowo - programowe: 
brak sztuk w ogóle, a w pierwszym 
rzędzie takich, które by, gruntowa­
ły w masach chłcpskich nowe treści 
polityczne, społeczne, gospodarcze 
i polityczne. 

Ogłoszenie konkursu i masowy w 
nim udział ze3połów wiejskich roz­
wiązując częściowo problem reper­
tuarowy otworzyło przed błąkającą 
si.ę po bezdrożach chaosu sceną 
wiejską - nowe, ni.eznane jeszcze 
możliwości działania, możliwości 
tym cenniejsze, że na ogół ściśle 
odpowiadające tym zagadnieniom, 
którymi pulsuje, narast"a i kształtu­
je się rzeczywistość Polski Lud·o­
wej. 

Rzeszowskie wystawiło do kon­
kursu około 150 zespołów. Drugie 
tyle grało sztuki radziec.kie poza 
konkursem, w ramach miesiaca 
przyjaźni polsko - radzieckiej, lub 
n\·yczajnie w ramach działań świe­
tlicowych. Grano oczywiście różnie 
- b3rdzo dobrze i. bardzo źle . . Ale 
grano. I co najwazmeisze, społe­
czeństwo wiejskie, wbrew ponurym 
przewidywaniom Stęka,lskich na 
ogół reagowało bardzo przyjaźnie i 
serdecznie, niekiedy wprost żywio­
łowo. Skalę tal:iej reakcji re­
gulowały najczęściej nie momenty 
tematyczne, ale właśnie artystycz­
ne. Im wyżej stął poziom wyko­
pania sceniC?nego ,granej sztuki 
tym gorętszy RYł aplauz i tym le­
pszy wynik załoźeń konkursu„ Czy­
li, że i wiejski widz mniej się boi 
trudnej tematyki niż gorszej inter­
pretacji. 

W sumie <,l.ai konkurs wiele wi.ę­
cej niż się po nim spodziewano. 
Ukazał scenie drogi słusznego dzia­
łania, widzowi nowe prawdy i no­
we wizje, a teatrowi zawodowemu 
- nowe talenty. Zaś w dzieło przy­
jaźni polsko - radzieckiej wniósł 
więcej, niż suche referaty i poga­
danki. 

A jeśli chodzi o polską twórczość 
sceniczną - pytam przy okazji 
wielu reżyser·ów i działaczy świe-

TADEUSZ NOWAK 
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tlicowych rzeszowszczyzny ~ jakie 
sztuki, jakie tematy j, jakie formy 
sceniczne najbardziej cenicie? 
Smykała, Kula, Pankiewicz, Foł­

ta, świetl~, Bożbar i inni, jakby 
zmówieni odpowiadali mniej wię­
cej tak Dawno już zerwaliśmy z 
tradycyjnymi „sztukami dla ludu" 
w rodzaju „żyda w beczce" itp. 
Większość naszych zespołów sięga 
najchętniej do repertuaru kla­
sycznego. Jeżeli zaś tego nie czyni 
w szerszym zakresie to tylko ze 
względu na trudności techniczne. 
One to, szczególnie na odcinku de­
koracji, kostiumów i efektów świe­
tlnych stanowią jeden z głównych 
hamulców sceny wi.ejskiej i mało­
mi.asteczkowej. Mimo wszystko 
próbujemy grać takie sztuki jak 
„Lilla Weneda" Słowackiego 
(Gać), „Zemsta" i „śluby Panień­
skie" - Fredry (Kołaczyce), „Ską­
piec" - Moliera (Dębowiec). 

Widz n asz - stwierdzają roz­
mówcy - to już nie „prosta·k". żą­
da on od sceny głębokich przeżyć 
artystycznych i czystych wzPuszeń 
- albo dobrej satyry. Dlatego naj­
lepiej idzie u nas i największym się 
cieszy uznaniem poważny dramat 
lub cięta komedia. Akcja utworu 
musi być interesująca i żywa, a sy­
tuacje jasne, wyprane z wszelkiej 
pcrnografii, pozbawione dwuznacz„ 
nych aluzji i domyślników. 

Publiczność nasza i zespoły wy­
pracowały już sobie jasno j, wyraź­
nie sformułowane postulaty. Ich 
treść brzmi mniej więcej tak: 

Scena musi nas bezustannie pod­
nosić na coraz to wyż~zy poziom in­
telektualny, moralny i kulturalny. 
A nawet i gospodarczy, p6ma'gaiąc 
zrpzumieć trudniejsze problemy 
ekonomiczne. słowo śceniczne, ła-' 
twiej przenikające do uczuć i pojęć 
społeczeństwa winno się stać jed­
nym z głównych elementów walki 
o nową sprawiedliwość społeczn.ą, 
torując drogę nowym myślom spo­
łeczno - politycznym i gospodar­
czym. Uczyni to dając artystyczną 
wizję lepszego życia. 

I jeszcze jedna ciekawa właści­
wość sceny wiejskiej w rzeszowsz­
czyźnie: spontaniczna niechęć do 
sztuk, w których chłopi przedsta­
wieni są mętnie, fałszywi.e, drugo­
planowo i ujemnie. Szczególnie zaś 
do sztuk pisanych gwarą. Gwara 

uchodzi w poj ęciach t utejszych za 
objaw niższości k ultur alnej i spo­
łecznej, za jedną z przyczyn głębo­
kich różnic między inteligentem, a 
chłopem, między miastem a wsią. 
Za zjawisko po prostu typowe dla 
upośledzonych war stw społecznych, 
stawiające automatycznie jednostkę 
czy grupę poza nawiasem kultury 
i człowieczeństwa. K ompleks ten 
jest t u już tak mocno zakorzeniony, 
że niemal we wszystkich wypad­
kach gry sztu k ludowych reżysero 
wie pod presją zespołu zmuszeni 
byli całe partie gwar owe przerabiać 
n a ,.ludzki" czyU. literacki język. 
Chyba, że z postaci scenicznej 
chciano zrobić zacofańca i „bejda­
ka". 

P rzyczyn tego zjawiska należy 
szukać w „urbanizacji społecznej" 
wsi rzeszowskiej. Prze ona, zwłasz­
cza na odcinku młodzieżowym ku 
miastu wprost żywiołowo, tam wi­
dząc ideał życia społecznego i kul­
tury. 

Drugim niemniej ważnym, a bar­
dziej zasadniczym dla omawianego 
zagadnienia momentem jest 9groJ!l­
ny i nie notowany gdzie indziej 
udział młodzieży wiejskiej w 
szk olnictwie wyższym. Dosyć wspo­
mnieć, że z Wysokiej (pow. Łań­
cut) około 170 młodzieży uczęsz­
cza do gimnaziów, liceów i szkół 
zawodowych. W innych wioskach 
cyfry takiej młodzieży wahaja się 
w granicach od 30 do 60 osób. Mło­
dzież ta, maiąc ze względu na gę­
stą sieć szkół wyższych w terenie 
idealne warunki do nauki nie po­
trzebuje opuszczać rodzinnej wsi -
bezustannie wnosi w jej życie wie­
le pozytywnych elementów, pr zy-

, swajając zarazem otoczeniu i śro­
dowisku język literacki. 

Za ważne choć łatwe do usunię­
cia niedomaganie życia świetlico­
wego wsi rzeszowskiej (i innej też) 
uważam bra.k trwałego śladu prac 
i osiągnięć świetlicowych w posta­
ci. zwyczajnej kroniki. Będąc w ca­
łym szeregu świetlic i chcąc sięg­
nąć wstecz, aby się przyjrzeć ich 
osiągnięciom, trzeba było zdawać 
się na grzecznościowe informacje 
miejscowych działaczy. , 

Kronikarstwo świetlicowe, ta ni­
by na pozór mało ważna sprawa, 
ma przecież znaczenie bardzo do­
niosłe jako społeczno-hi.storyczny 
materiał badawczy i poznawczy. 
Choćby w momentach takich, jak 
obecny konkurs „Wsi", gdy pisa·rz 
badając teren chce stworzyć sobie 
pełniejszy obraz o działalności 
świetlicy. 

Wniosek prosty: świetlice, które 
kronik Jeszcze nie prowad3ą winny 
jak najszybciej dokooptować w 
skład · zarządu specjalnych kroni.­
karzy, których zadaniem będzie 
notować sprawy i osiągnięcia, jakie 
na terenie gromady czy gminy się 
dokonały. 

· Oczywiście, że muszą to być jed­
nostki obdarzone ; nie- -tyle · bujna 
.fantazją, . ile . uczciwością r 'poczu­
Ciem odpowredzialnośd .za spgrzą ... 
dzoną relację. Aby kronika nie by­
ła zbiorem pięknie wystylizowa­
nych bajek z tysiąca i jednej nocy, 
ale rejestrem rzetelnych faktów i 
spełnionych przez świetlicę zadań. 

Dodatkowym i wcale nie mniej 
ważnym obowiązkiem takiego kro­
ni1karza byłaby rola korespondenta 
prasowego. Dało by to prasie przy 
odpowiednim postawieniu zagad­
n~nia olbrzymie plusy, rozbudo­
wfijąc sieć korespondentów, a za­
rezem wiążąc prasę mocno i l;>ezpo­
średnio z życi.em wsi. 

JóZEF BIENIEK 

MELDUNEK Z KRAKOWA 
Piszę do Was przepojony radoś­

cią j, zadowoleniem. Bo jakże nie 
mam się cieszyć? Zdałem egzami­
ny, zostałem przyj ęty na Uniwer­
sytet Jagielloński w Krakowie, 
zdali egzaminy moi koledzy ze wsi. 
Spełmły się nasze marzenia i pra­
gnienia. Młodzież „z kręgu gmi.ny" 
przełamała tradycyjne opłotki za­
mykające drogi ze wsi na świat. 

W artykule „Młodzież w kręgu 
gminy", zamieszczonym w 33 - 34 
numer ze tygodnika „Wieś" pisa­
łem o walce klasowej toczącej się 
w naszej gminie. Pisałem wówczas 
o podziale młodzieży wi.ejskiej na 
małorolnych, średniorolnych i bo­
gaczy. My - nowi studenci uni­
w ersytetu krakowskiego - wywo­
d zimy się właśnie z młodzieży bez­
rolnej i małorolnej - tej „pracu­
j ącej przed wojną w o•kolicznych 
dworach i u bogatych chłopów, po 
zbawionej nawet formalnych praw 
wolności i równości". 
Pisałem wówczas o awansie t ej 

młod~ieży w warunkach demokra­
cji ludowej . Na przykładach z mo­
jeJ wsi udowodniłem, że przodow­
nicy na szczeblu gminnym i gro­
madzkim wyrastają u nas bezpo­
średnio z masy drobnorolnych i 
średniorolnych' chłopów. W zakoń­
czeniu pisałem do Was: „dziś je­
stem skłonny do coraz większego 
optymi.zmu. Młodzież naszej gminy 
awansuje wszechstronnie: na przo­
downików gromadzkich, na nau­
czycieli ludowych, na l ekarzy, e­
konomistów i inżynierów". f 

Artykuł ten pisałem w sierpniu. 
Dziś, po upływie pięciu miesięcy, 
kiedy i.dziemy razem z kolegami 
przez uli ce starego Krakowa -
kiedy jesteśmy po pierwszym po­
wazn1eiszym egzaminie życiowym 
- optymizm ten rośnie w nas co­
raz bardziej . Według ostatnich o­
bliczeń na 25.000 młodzieży akade­
mickiej na 12 wyższych uczelniach 

kraikowskich 50 proc. stanowi mło­
dzież chłopska i robotnicza. 

W tym roku szkolnym szeregi 
studenckie w Krakowie zasiliło 5 
tys. nowych słuchaczy. Ten fakt 
jest ważny. Ważniejsze jest jednak 
to, że ta młoda i nowa fala stu­
dencka wyrównała poziom w sto­
sunku do młodzieży ze środowisk 
mieszczańskich - staj ąc się tym 
samym prekursorem wcielania w 
życie uniwersyteckie nowych idei1 
myśli i przemian. W tym właśnie 
1949-50 roku rozpoczynającym gi­
gantyczny plan 6- letni posiadamy 
50 proc. synów robotników i chło­
pów na wyższych uczelniach kra­
kowskich, którzy niewątpliwie 
przyczynią się. do uspołecznienia i 
wyrobienia politycznego szerokich 
rzesz studenckich. 

W przyszłym roku akademickim 
według planu 6- letniego liczba ta 
jeszcze wzrośnie na korzyść robot­
ników i chłopów. Te fakty są wiel ­
kim osiągnięciem Polski Ludowej, 
jeśli się zważy, że jeszcze niedaw­
no procent młodzieży chłopskiej i 
robotniczej studiującej w Krako­
wie był b ardzo znikomy, a sama 
uczelnia przez swój konserwatyzm 
zamykała drogi awansu społec~ne­
go młodzieży chłopskiej i robotni.: 
czej. 
Doniosłą reformą w studiach u ­

niwersyteckich jest wprowadzenie 
przez Mini.st er stwo Oświaty dwu­
stopniowego systemu nauczania, 
który już się realizuje. Mianowicie 
pierwszy okres będzie obejmował 
trzy lata studiów, po których słu­
chacz może uzyskać dyplom po­
zwalaj ący mu na J ·:~cę zawodową 
w środowiskach gimnazjalnych. 
fabrycznych i innych. Drugi okres 
obejmuje dalsze dwa l at a studiów, 
po których u1rnńczeniu słuchacz 
otrzyma tytuł naukowy. Podział 
ten jest b . słuszny. Pozwoli. on 
Państwu n a racjonalne planowanie 
w zakresie szkolenia kadr nauczy-

cielskich, technicznych itp. W zwią 
zku z wprowadzeniem dwuokreso­
wego systemu nauczania, zastoso­
wano ścisłe rygory, które zmuszą 
studentów do planowej i systema­
tycznej pracy. 

Aby studenci biedniejsi ze śro­
dowiska robotniczo - chłopskiego 
mogli. spokojnie i owocnie praco­
wać wprowadzono cały szereg re­
form ułatwiających im pracę. Ta ­
kim novum jest wprowadzenie no­
wego systemu rozdziału stypen­
diów i mieszkań. Według tego roz­
porządzenia styoendium i miesz­
kanie w domu akademickim może 
otrzvmać tylko student biedny. po­
chodzacy ze środowiska robotniczo­
chłooskiego lub i.nteligenckiego, 
wykazujący sie postępami w nauce 
i w pracv snołeczno - oświatowe;. 
Są to reformy. na które czekali 
synowie chłnnów i r"hotników ·od 
dziesiat'ków lat, a które zrealizo­
wano dooiern w okresie Demokra­
cji Ludowej. 

Akademicka postępowa młotizieź 
Krakowa może sie poszczycić w 
tym rrku szikrhivm je~7cze iednvm 
osi." ""1ieciem. Mianowicie utworzo­
no Knmitet Ren<1kr.v:inv. ktrrv re­
naguje jAko stały dnrlatek „Gazetv 
Krakow<:kiej" - .. Gl-os Akademi­
ka". „Głos Ak::idemika" omawiał 
będzie sprawv dotvczace życia !'OO­
łeczneito. nolit.vcznego, e;ospnn::ir­
czegn i kultur;:ilnec:ro stunenta. '!<'akt. 
że .. Głos /> kadf'mil, <i " i est rec'l::i g·o­
wany w „Gazecie Kr~nwol,.iei" -
wojewódzkim or""'nie 'P7.PR- 11 ma 
swoie z11<ic7onie. ~nraw~'Yli ~b,.łori ­
t::i 7.'1 nnGrp.łnidwern . Qa7otv T<~<> ­

kow•.'kie i" z;:iint1>re~uie !'i.o świat 
nracy, robntni cv. rar;„„„li7"torzv 
i ,..,rzndownicy nrf!rv. „Głos Ak::in"­
mika" ~ta11ie sie Platforma. na któ­
rej snotkaią sie robotnik i st„oent. 
pochodząrv ze .:r ,.., <'l owi"ka robotni.­
czego i chłopskiego. 

Tadeusz N owak 

MARCIN WIELGUS 

W cztery oczy z ,,Kobietą'' 
Nasza prasa literacka stanowczo 

za mało uwagi poświęca tzw. po­
pularnym tygodnikom. Odgrodziła 
się od nich sztachetami najeżonymi 
kolcami abstrakcji, zielonym płot­
kiem intelektualizmu z napisem: 
nie dotykać - świeżo malowane. 
I mimo licznych dziur tu i ówdzie 
w płocie udaje, że nie dostrzega„. 
A szkoda~ Choćby ze względ-u na 
swą społeczną przenikliwość w ma­
sy, pistna popularne warte są zain­
teresowania ze strony dostojnych 
periodyków. Tym bardziej, że w 
grę wchodzi między innymi i „Ko­
bieta". 

Skutki tego literackiego desin­
teressement spowodowały np„ że z 
tak ciekawym tygodnikiem jak 
„Kobieta" zapoznałem się w dość 
dziwnych okolicznościach a miano­
w icie w tr&mwaju, gdzie „Kobieta" 
reklamowała się na szybie jako 
tygodnik społeczno - literacki. O­
czywiście, znająe przyrodzoną 
przywarę kobiet - próżność, nie 
brałem tego poważni.e. Okazało się 
że słusznie. Literackość „Kobiety" 
była, mówiąc delikatnie, przesadą. · 
A przecież zdawało nam się, że 
żyjemy w czasie i miejscu, w któ­
rych reklama stała się przeżytkieQl, 
a jej miejsce zajęła solidna ihfor­
macja i społecznie uzasadniona za­
chęta - tak też przyzwyczaiJiśmy 
się podchodzić do ogłoszeń umiesz­
czanych przez sektor uspołecznio­
ny i organizacje społeczne. 

Lecz nie o to tylko chodzi. Spra­
wa „Kobiety" to nie tylko sprawa 
błędnego informowania spo_łeczeń­
stwa. Rzecz .w tym, że kwestia jest 
poważniejsza. Z „Kobietą" w ogóle 
jest niedobrze. Czego spodziewamy 
się od „Kobiety" organu Li.gi Ko­
biet zasłuż,onei. czołowej organiza­
cji postępowych kobiet w Polsce? 
Spodziewaliśmy się szerokiego, 

barwnego, peł!;1ego pokazania życia 
i pracy kobie t polskich, k obiet na 
placc?wkach naszej gospodarki na­
rodowej, kobiet przodowniczek i 
racjonalizatorek pracy, kobiet -
matek, kobiet - działaczek •nołecz­
nych, jednym słowem kohiet w 
naszym marszu do socjalizmu. 
Spodziewaliśmy sie, że pismo zaj­
mie się zait'IN"'ieniami, jakie nur­
tują świ::it kobi.ecy, w związku z 
przeobrażeniami. gospodarczvmi i 
soołecmymi naszego życia. że bę­
dzie dążyć do nodniesienia pozio­
mu kulturowego mas kobiecych. 
że będzie niezłomnie kształtować 
nowy światopn~J;:id kobiety. Spo:­
dziewal;Amy siP.. że zapozna nas z 
życiem kobiet ZS"R."R., naństw demo 
kracji ludowyó i innych krajów. 

Spodziewaliśmy się i zawiedliś­
my się. 
, Nad, pisrn.ęm unoszą się. cię.7kie 
drobriomf'eśzćZańskłe "·op·ary: l'fa­
wet.,.tematy w założeniu · nds~po­
we, podaje sie tam w okropnym 
neutralizującvm sosie burżuazyj­
nych smaczków. Zresztą tematy te 

napewno nie stanowią najciekaw­
szej i najchętniej czytanej strony 
„Kobiety". O ileż lepiej wychodzą 
„Kobiecie" różne „Listy Stefanii", 
„Odpowiedzi Katarzyny" - na te­
mat kłopotów domowo - gospodar­
czych i małżeńskich, „Pani Doktór 
radzi" (oczywiście wszystkie tytu­
ły zachowane. Dystans musi być!). 
Czasem bardzo praktyczny artykuł 
na temat śniegu i nart. 

Jednym słowem „Kobieta" robi 
mniej więcej to co jej koieżanka 
„Przyjaciółka", choć niestety trze­
ba przyznać, że robi to o wiele go­
rzej. J.uż sama okładka nas zadzi­
wia i budzi, nienrzyjemne reflek­
sje. W Nr 46 (101) widzimy na o­
kładce wymalowany ogromny dy­
liżans. Cztery rącze koniki bryka­
ją. Pocztylion rzecz jasna - trabi. 
Z pudła dyliżansu wyglada ~le­
i:rancka „nanienka z okienka". 
W perspektywie malownicza kar­
czma i sentvmentalne wierzbv. Za­
nvtujemv. dla„7.e1rn taka okładka? 
Skad t" 1,.ą malowanka? Ja ka jest 
jei funkcja w piśmie? Czyżbyś 
„Kobieto" ni.e miała naorawdę nic 
ciekawszego c'I" nokazania w pią­
tym roku Polski Ludowej, w 
dniach ukończenia olanu trzyletnie 
go jak dyliżans? Przecież co krok 
natrafia się u nas na tematy nowe 
i uarzucające si0 „ ni<>rir7eTJarta si­
ła na każdego. chvba że, stara „Ko­
bieto", nosa nie wytvkasz poza bu­
duarek, jaki poki;izała~ znów. nie 
wiem no jakie licho, na całP.i stro­
nie tytułowei następnego 47 0 02) 
numeru, gdzie kot -.angor::i. kłebki 
włóczki, druty i okulary babci ko­
jarzą sie w przyif'mna choć nieco 
staroświecką całość. Babci na ma­
lowance n ie ma. Pozostało otwarte 
pismo. Wic'l ocznie zabrała sie do 
czytani.a „Kobiety" i nie wytrzy­
mała. Ur.iekła. My też wolelibyśmy 
zobaczyć na okładce kobietę i śro­
dowi~ko dzisiejsze. 
Być może, ktoś powie, że takie 

malowanki są nieaktualne ale nie­
s:ckodliwe. Są przecież takie miłe.„ • 
Otóż właśnie r zecz cała w tym, że 
- „miłe". Przejawia się w nich 
gust i upodobania „Kobiety". A ta­
kie miłe cacy - malowanki szko­
dzą. Okła<lka mówi o piśmie. Sta­
nowi jego eksnozvcję. Winna być 
funkcją jego trefoi„ Zamieszczenie 
na tytułowej okładce k armelkowej 
malowanki z dyliżansem nie jest 
dziś dla nikogo oboiP.tne. Czytelnik 
zaraz zapyta, z jakiei to okazji? 
Lecz przecież nie z'laidzi" w treści 
numeru oduowiednika. To nie na 
świeto n oczty polskiej. A więc mo­
że chodzi n co i.nnego. Mo~e przez 
szvbke dyliżansu pragnie „Kobie­
ta" soojrzeć 11a ubiegłv wiek. Mo­
że dla niej ubieizły wiek, to sie­
lanka. k oniki, trąbka. karctma i 
w1ef'ZlrV-: Pi. fl:fitek. wtó=ka i drut-y 
to może- ide:i.ł UTZYtulne~o życia 
dnmowe<ro. do któreErn zdąża dzi­
siP.isza p ostE'-oowa kabi.eta, lecz to 
mi pachnie czasami madame Bova-

ry. Coś tu nie w porządku i to 
grubo. Chcę uwierzyć, że te całe 
malowanki to po prostu ornament. 
Bezmyślny. Lecz do diabła z jego 
ideologią. Bo ten ornament nie jest 
niemy. On krzyczy tapetowym, 
drobnomieszczańskim "listem sen­
tymentalizmem, kłamliwą sy:Uboli• 
ką. 

Okazuje slę dalej, że taka okład­
ka jest jednak · wykładntkiem stylu 
samej treści „Kobiety". Znajduje­
my tam dziwolągi pisarskie- spło· 
dzone w wyniku nieudolnych prób 
nadążenia za współczesnością w ka­
loszach naszych babek. 

Weźmy taki pc.:ażny temat jak 
powrót Marszałka .H.okossowskiego. 
Artykuł na ten temat w „Kobiecie" 
pod szerokim tyt.ułem „Poprzez lip­
cowe skwary, jesienne mgły i śnie­
żne zadymki." utrzymany jest yr 
stylu sławnej „ułańskiej frazcJlo­
gii" i wykazuje wszelkie cechy 
grafomanii. Znajdujemy tam i „pę­
ki kwiecia polnego padające pod 
gąsiennice czołgów, pod cir - ·,iki 
artyleryjskie, łzy i powitania" i 
dużo chmur, mgieł, lawin, huraga­
nów, sztandarów, legend, b'Jh3'er­
szczyzny itp. wulgarnych ułaf1sko­
legionowych rekwizytów - wszy. 
stko zmieszane w grafomańskim 
ckliwo - sentymentalnym sosie. 
I wszystko bije się z tematem. P or ­
tret Rokossowskiego został znie • 
kształcony przykrajany na miarę 
drobnomieszczańskich gustów, od­
barwi.ony społecznie i ideologicz­
nie, przystrojony na jedną nutkę 
łzawo - narodową. Usunięto nato­
miast z życiorysu R okossowskie r<o 
wszystko, co miało klasową treść. 
Rokossowski - dziecko robotnicze, 
Rokossowski - rewolucjoni~~'l zo­
stał wykreślony. .re~t tam Ilokos­
sowski, jakiego chcieliby wl:izieć 
grafomani operujący przedwojen­
nymi kategoriami pojęcia boh3.tera 
narodowee;o i stylem T'ensjonarek z 
epoki „Emancypantek". · 

Przykro mi ·również, stwierdzić 
w „Kobiecie" błędy rzeczowe. Pa• 
ni Dorota Kłuszyńska pisząc w Nr 
47 (102) na temat pnl-ożenia kobie­
ty chińskiej w dawnych C7asach, 
opowiada: „Skoro urodziła się 
dziewczynka. od pierwszej godziny 
życia krenowano jej stopy owija­
cz-ami, żeby, gdy dorośnie, nie mia­
ła swobody ruchów, nie mogła od· 
dalić się o_d domowego ogniska. 
Była to najpotworniejsza forma 
!1iewo'.i. Chinki kulejące, porusza­
Jące s1e z trudem, ciężko Pracują­
ce„." Pomijając dość· wątpli.we wy• 
tłumaczenie przyczyn praktyk! 
~ręo?wania stón, pomiiając bład, 
ze me od pierwszP.i godziny lecz 
dopiero po ładnvch kilku latach 
przvstenowano do t ych makabrycz­
nych zabiP<rów - myli sie aut.orka 
istotnie. Bo piszac o Chinach po­
winna przynaimniej tvle wi.edzieć, 
że „zaszczyt" krenowani" nóg 1<0Cl• 

.tykał tylko kobiety., z klas „wvz. 
s~vch'~ kla.~ W.V.7"'\k";,,„,~ch. ktńre 
me ty1k9 .nie . prac.owaJV cieźko, 
lec7. w oitole me praco.,.r<.lv. 'Pr::ico­
wały natomiast za nie kobiety 
o dużvch .. naturalnvcłi" stoprich 
pc~:irnzane kobietv z 111~11 - tyu; 
właśnie nozostawiann duźe stopv 
bv mogły wydatnie pracow:ić'. 
Wiec - n::isza skromna rada: .Ko­
bieto", cześciei prze~lądaj się ~ lu­
strze„. samokrytyki. 

Marcin Wielgus 

KOMUNIKAT 
Ministerstwo Kultury i Sztuki w 

ramach Centralnej Szkoły Pracow• 
ników Kulturalno - Społecznych w 
Jadwisini.e (p-ta Serock n. Narwią, 
gm. Zegrze, pow. Pułtusk) organi• 

' zuje od 7 stycznia 1950 r. do 7 
czerwca 5-miesięczny kurs dla dy­
rygentów chórów . i orkiestr oraz 
kierowników zespołów tanecznych 
przy świetlicach i domach kultury. 

Z te ki rysunków satyrycznych 
Wiliama Groppera 
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Na kurs mogą być przyjęci 
kandydaci posiadający 1) „małą 
maturę", 2) znajomość czytania nut 
głosem lub gry na jakimś instru­
m encie ew. 1..1/Prawiający taniec w 
zespołach choreograficznych, 3) po• 
zytywną opinię organizacji spo• 
łecznej, w której pracują, 4) pra. 
ktykę w prowadzeniu chóru lub 
orkiestry wzgl. zespołu tanecznego; 

Kandydaci i kandydatki przyjęci 
na kurs podpisują deklarację zo• 
bowiązującą ich do 2-letniej pra­
CY. n a terenie świetlic i innych o­

. środków artystycznych ruchu ama-
torskiego w instytucjach podle­
głych organizacjom masowym 
wzgl. Ministerstwu Kultury i Sztu­
ki. 

Nauka na kursie jest bezpłatna. 
K oszty zakwaterowania i wyży­
wienia uczestników kursu nonos! 
Ministerstwo Kultury i S ztuki. 

Podania o p;zyjęci.e na k•1rs z 
dołączeniem 1) wła~norecznie na­
p isanego życiorysu, 2) świadectwa 
szkolnego, 3) zaświadczenia z od­
bytej praktyki w zespole chóral­
nym, orkiestralnym lub tanec7.nYm, 
4) opinii organizacji sonh>MTJ""'h 
należy kierować do dnia 10 e-rud­
ni.a 1949 r. do Centralnej Szkoły 
Pracowników Kulturalno - Spo­
łecznych w Jadwisinie p-ta Serock 
n. Narwią. 

Egzaminy wstępne (na którvch 
mogą być zakwalifikowani kandy­
daci nie posiadający w.w. cenzusu 
wykształcenia ani prakty 'd, a od­
znaczającv się wybitnymi zdolnoś­
ciami.) odbedą się w dniach 28 i 29 
grudnia 1949 r. w Jadwisinie. Do­
jazd do Jadwisina autobusem z 
Warszawy (z Dworca Autobusowe­
go r óg Chmielnej i Marszałkow­
skiej). Odjazd autobusów z War­
szawy w . kierunku Serocka lub 
Pułtuska o godz. 5,40 (roboczy) 
10,00, 13.00, 15,10, 19,00, 2,25. 

Dyrektor Departamentu 
Szkolnictwa Artystycznego 

(-) B. UrbanowiC.t -~ 


